Rozmowa z Leonem Glazerem przeprowadzona przez Jolantę Jaworską, 8 grudnia 2004 r., Kraków. cz. I

TAPE 1, SIDE A

JJ: Panie Leonie chciałam najpierw zapytać o pana pradziadków. Jeśli pan myśli o pradziadkach to jakie jest Pana pierwsze skojarzenie, jaka jest pierwsza rzecz, którą pan pamięta?

L.G.: Pradziadków nie pamiętam. Dziadków też nie pamiętam. Może się za późno urodziłem. Nie wiem czy żyli jeszcze czy zmarli, ale tylko o rodzicach mogę powiedzieć.

A rodzice, nie pamięta pan żeby wspominali kim byli? 

Wspominali rodzice o swoich rodzicach, wspominali. Tak ogólnie mogę powiedzieć, że chyba dziadkowie, znaczy pradziadkowie mieszkali w Oświęcimiu, babcia przypuszczalnie. 

Babcia ze strony?

Babcia ze strony mamy. Natomiast ze strony ojca, dziadek mój mieszkał w Płazie koło Chrzanowa.

I kim oni byli? Czym się zajmowali?

Tak o ile pamiętam, z opowiadań to w Płazie koło Chrzanowa zajmowali się gospodarstwem wiejskim. A babcia nie wiem czym.

Nie ma pan żadnych informacji?

Nie mam informacji. 

A czy Pan pamięta co mówili rodzice, czy to byli religijni Żydzi? Chasydzi?

Raczej tak. Religijni to byli. Po stronie matki byli religijni. Ze strony ojca także religijni, ale trochę mniej. 

Czy Pan wie jak im się powodziło w życiu? 

Nie bardzo wiem, wiem o tyle, że jeździłem nie raz do Płazy koło Chrzanowa.

Z rodzicami?

Tak, z rodzicami i na ogół się tam [nieczytelne]. Natomiast od strony matki żadnych kontaktów nie mieliśmy, z rodzicami matki. Żadnych nie mieliśmy. 

A z jakiego powodu?

Po prostu nie wiem, czy rodzina była taka po prostu. O ile pamiętam to jeden z braci mojej mamy był trochę upośledzony. Przyjeżdżał nieraz do nas, tak biednie wyglądał. No, ale ten kontakt od strony matki był mniej utrzymywany. Przynajmniej za mojego życia. Ale dużą ilość krewnych od strony matki miałem w Krakowie. I z tymi utrzymywałem takie bardzo ścisłe kontakty. 

Bo byli bliżej może? A czy pamięta pan kogoś z tej rodziny? Jakby pan mógł opowiedzieć.

Pamiętam wujka, brata matki.

I jeszcze zanim przejdziemy do wujka, czy pan pamięta jak się nazywała Pana babcia i dziadek z obu stron?

O ile dobrze pamiętam to babcia się nazywała ze strony ojca Kupermann. 

Kupermann? 

Przypuszczalnie.

A na imię? 

[brak odpowiedzi] Ale chyba ona jest pochowana w Oświęcimiu, była pochowana w Oświęcimiu. Nie wiem jak tam teraz, cmentarz żydowski czy jest czy nie ma. [nieczytelne] przypuszczalnie przed wojną dużo słyszałem o niej, znaczy z opowiadań. Znaczy ona chyba jest pochowana w Oświęcimiu, była pochowana. Natomiast od strony...

A jej mąż? [brak odpowiedzi- zaprzeczenie głową] Czyli ona była domu z Kupermann ? Natomiast nie pamięta pan za kogo..

[nieczytelne] Trochę to było takie dość dziwne. Na przykład ojciec. Ja się nazywam się Glazer. Ojciec też miał na nazwisko Glaser, natomiast jakieś drugie nazwisko miał Rosner. 

Czyli on zmienił nazwisko z Rosner na Glaser? 

Przypuszczalnie.

Ale nie wie pan dlaczego i w jakich okolicznościach? 

Nie wiem, to musiało być chyba jakoś tak zmienione bezpośrednio przez ojca.

Urzędowo? Ktoś musiał...

Ktoś musiał to zrobić. I od strony ojca na przykład Rosner to miałem kuzyna z kolei tutaj też. A więc w sumie to było tak, ze od strony matki rodowite nazwisko Wetstein. Od strony ojca rodowite nazwisko Glaser lub Rosner. 

A nie wie pan kiedy on zmienił to nazwisko z Glaser na Rosner? [pomyłka JJ- powinno być na odwrót z Rosner na Glaser]

[Brak odpowiedzi- przeczący znak głową].

Dobrze, ale pan już się urodził jako Glaser?

Tak, tylko przez ‘s’. Ja musiałem zmienić zaraz po wojnie, bo niemieckie nazwiska...

Spolszczono.

Urzędowo w Polsce musiały być zmienione. To znaczy w sensie tym, ze spolszczone. 

[Nieczytelne] ja to od początku 46 roku już, ale otrzymałem z Bielska metrykę. O tym zresztą jeszcze potem powiem. Ale metrykę urodzenia, tą pierwszą metrykę urodzenia na nazwisko Glaser, przez ‘S’. 

I to jest jedyna metryka jaką pan posiada?

Nie, bo miałem metrykę druga odtworzoną przy pomocy świadków. Nie było w tym czasie ksiąg, zaraz po wojnie, ksiąg mojżeszowych. Dopiero się potem odnalazły no i dlatego ja przy pomocy dwóch świadków ustaliłem nazwisko Glazer, przez ‘z’. 

Ci świadkowie poświadczyli, że pana znali wcześniej?

Przed wojną jeszcze, o których ewentualnie powiem jeszcze potem.

Czy Leon to jest pana pierwsze imię? 

Przypuszczalnie nie. Ja cały czas występowałem jako Leon nawet przed wojną, w szkole i wszędzie. Ale chyba moje imię rodowe jest ‘Lazar’. 

Nie ma pan tego nigdzie..

Metrykę? Mam gdzieś tu. Tą metrykę mam. Ewentualnie możemy zobaczyć też... 

Chciałam jeszcze zapytać czy pan pamięta jakiekolwiek historie związane właśnie z pradziadkami, które opowiadała panu mama albo ojciec. 

Z pradziadkami raczej nie. 

Dobrze. 

Miałem brata starszego.

No właśnie, bo pan miał mi opowiedzieć o tym wuju pana. 

No jeżeli chodzi o rodzinę...

Jak on miał na imię i nazwisko?

...matki. Może ja po kolei powiem. Matka miała tu w Krakowie dość dużo pokrewieństwa. No więc mogę tak wymienić: ciotka matki, nie wiem z jakiego rodu to jest, ale ciotka matki. Mieszkała na placu Matejki, albo Zacisze nazwijmy to, bo to jest właściwie przedtem to było przejście przez plac Matejki do Zacisza, ale po wojnie to jest osobne [nieczytelne]. Wobec tego może tak po kolei powiem. O ciotce najpierw. Przypuszczalnie to była siostra matki mamy. Przypuszczalnie, ja tak myślę. Siostra matki mamy ona się nazywała, była przypuszczalnie panną tez. Nazywała się Wetstein na imię miała Eleonora. Chyba tak. Mieszkała przy placu Matejki 2 lub Zacisze 4, to się łączyło porze podwórko. Natomiast jej z kolei siostra, która nazywała się Ewa Fischer.

Siostra tej Eleonory?

Tak.

A kim była Eleonora?

No właściwie nie wiem, sama była. [Nieczytelne]. A natomiast ta Ewa Fischer, może nawet wdowa, nie wiem przypuszczalnie wdowa. Miała restaurację przy Placu Matejki 2. Do tej pory istnieje ta restauracja.

Jak się nazywała ta restauracja? 

Nie pamiętam.

Ale to była koszerna? Z żydowskim jedzeniem? 

Nie, nie. W tej restauracji bardzo często przebywałem. I na placu Matejki nawet bawiłem się na pomniku Jagiełły. Dosłownie na pomniku. No, ale to były lata 30ste, no a bardziej szczegółowo to mogę tylko powiedzieć tyle, że ta restauracja istniała do końca lat 30stych, znaczy do roku 39go, do wybuchu wojny. 

Czyli pan mieszkał nad tą restauracją? 

Tak, nad restauracją był jeden taki pokój, czy dwa pokoje od strony Zacisza były na całe mieszkanie na pierwszym piętrze. Przed wojna to było przejście z placu Matejki przez oficynę na Zacisze. Teraz jest przegrodzone. No i w roku 1939, o czym oczywiście będę jeszcze mówił tam mieszkałem przez kilka miesięcy. Tak i ta restauracja istniała jeszcze. 

Ale nie pamięta pan jej imienia, nazwy?

Przeczący ruch głowy.

A co pan pamięta z tej restauracji? 

Bufet na przykład pamiętam w restauracji. Kelnerkę taką młodą. Nie wiem co jeszcze. 

Pamięta pan jakie tam było jedzenie? Czy to był popularna restauracja. Czy były tam dancingi?

To była bardzo popularna restauracja to była. Dużo tam kolejarzy przychodziło, z dworca obok. Jest, tam był tam taki Dom Kolejarza. [Nieczytelne].

Nadal tam jest.

Tam przebywałem bardzo często w tej restauracji. Natomiast od strony matki, brat matki, najbliższy, najlepszy z rodziny mieszkał na ul. Kalwaryjskiej 51.

Jak miał na imię?

Wetstein. Szymon Wetstein. Samuel Wetstein raczej, Samuel. Tak, bo Szymon to był inny, z kolei trzeci brat.

Czyli tamte były dwie panny ? A on miał rodzinę? 

A on miał rodzinę całą. Całą rodzinę pamiętam bardzo dobrze, bo ja tam przebywałem często. 

Czym on się zajmował?

Był ślusarzem. Miał swoją ślusarnię na ulicy Starowiślnej. Jeszcze istnieje ta ślusarnia, tam prywatnie ktoś posiada. Między dawnym IKC albo w tej chwili to jest Dom Dziennika Polskiego a Dietla, przed kinem jeszcze dawniej Uciecha.

Czyli pana matka miała ile rodzeństwa? 

Zaraz wymienię wszystkich. To znaczy to jest brat, który mieszkał na ulicy Kalwaryjskiej tu w Krakowie, brat matki z cala rodziną. Rodzina się składała z 4 osób. 

Nieczytelne pytanie JJ

Imię i nazwisko jest mi znane, imię to była Renata Wetstein.

To była jego żona?

Nie, żona to była zaraz nie pamiętam, Salomea, zdaje się, że tak. Ale może się mylę. Nie jestem pewny. Nie jestem pewny. A natomiast córka, Renata Wetstein starsza ode mnie i Artur Wetstein. Byli starsi ode mnie. Mniej więcej w wieku siostry mojej i mojego brata. Mieli własny dom na Kalwaryjskiej. Nawiasem mówiąc kawałek tego domu ja sprzedałem jako jedyny spadkobierca w tym czasie. 

Po wojnie już?

Ale ten dom bardzo zadłużony był. I z tego domu prawie nic nie zostało.

A kiedy pan go sprzedał?

Zaraz po wojnie. Kiedy był ten dekret, przed dekretem o upaństwowieniu. Znaczy nie tylko ja sprzedałem, bo miał jeszcze jakichś tam ewentualnych krewnych, nie wiem który to był ale to była bardzo znikoma suma, bo w sumie, ja wiem, na rękę dostałem 40 tysięcy.

A co wtedy można było kupić z 40 tysięcy?

 Pamiętam jak dziś. Parę butów oficerek Nic więcej. Dosłownie tyle sobie kupiłem, bo musiałem część hipoteki spłacić. Znaczy nie ja, ale ci spadkobiercy. Bardzo duży dom był, to jest Kalwaryjska 52.

Czyli po spłacie hipoteki zostało panu na buty?

Dosłownie, które mi ukradli nawiasem mówiąc już.

Gdzie panu ukradli? 

No, w wojsku jeszcze. To jest, tyle zostało. No teraz następna rodzina. Znana w Krakowie, naprawdę znana. Szymon Wetstein, żona nie wiem jak się nazywała na imię. Bardzo mało tam chodziłem do nich, naprawdę mało.

Ale Szymon Wetstein to jest...

To jest brat tego drugiego co na Kalwaryjskiej mieszkał. Ale raczej się nie kontaktowali za wiele ani z matka ani z nim. Który miał syna, dwóch synów. Jeden syn to był architekt. Nawiasem mówiąc projektował Feniks w Krakowie. A drugi, Władysław Wetstein, a potem Krzemiński.

Zmiana nazwiska.

Proszę ewentualnie zgadnąć kto to był?

Przepraszam....

Władysław Krzemiński w Krakowie- dyrektor Starego Teatru.

Pamięta pan w których latach? Ja to mogę sobie sprawdzić, ale...

Tak, ja wiem do 68 roku był dyrektorem, potem ze względu na pochodzenie został z tego stanowiska zwolniony przypuszczalnie. Natomiast ten architekt z ojcem i rodzicami początkowo mieszkali na alei Słowackiego 15. Chyba. O ile się nie mylę to jest nawet dom UJ.

Mogę to dla pana sprawdzić, bo ja mieszkam tam blisko, zobaczę co jest pod 15stką.

Przypuszczalnie, bo ja kiedyś próbowałem sprawdzić czy to jest dalsza własność, dawna Wetsteinów, czy też została później sprzedana. Nie mogłem tego zrobić. Ale to jest dom, wybudowany i zaprojektowany przed wojną przez architekta tego właśnie syna Wetsteina Józefa.

I to też należało do jego rodziny? Tak?

Nie jestem pewny, ale chyba tak. To jest od rodziny tej od drugiego brata matki. Natomiast trzeci brat matki jak już wspominałem to był tak trochę upośledzony. 

Wiadomo co mu było?

No tak żebrał po prostu, jeździł trochę po kraju, do rodziny tu, tam trochę. Nie wiem z czego nawet żył. Nieraz przyjeżdżał do nas na jakieś dwa dni, potem odjechał z powrotem. Od strony matki to chyba wszystko by było. 

A od strony ojca?

Aha, nie, jeszcze był jeden brat matki, który mieszkał w Belgii, w Antwerpii. Pisał często do matki, ale on chyba nie był żonaty. 

A jak miał na imię?

Brak odpowiedzi- [nie wie].

Nie wie pan dlaczego wyjechał do Belgii? 

Nie wiem, ale przypuszczalnie za chlebem, że tak powiem. Długi czas tam mieszkał Co się z nim stało potem, tego nie wiem.

Nie wiem pan co się stało z nim po wojnie?

Nie wiem. Próbowałem odnaleźć cała rodzinę i nie udało mi się to. Tyle co do rodziny matki.

Matka miała czwórkę braci, razem była piątka rodzeństwa. I te dwie ciotki matki.

Rodzina ojca. Siostra mieszkała na wsi, w Płazie. Nie pamiętam jej imienia. Mieli gospodarstwo rolne. Bardzo rzadko tam jeździłem.

Mieli zwierzęta?

Tak, końmi nawet dojeżdżałem do Chrzanowa. Z nimi razem mleko przywoziłem i jakieś inne produkty żywnościowe.

Czy pan tam jeździł na wakacje?

Bardzo rzadko, częściej do Krakowa. Jeżeli chodzi o dalszą rodzinę to był brat ojca, przynajmniej tak wiem, to mieszkał w Bielsku razem z nami, ale żadnych kontaktów nie utrzymywali ze sobą. 

Nie przepadali za sobą? 

Wzruszenie ramion. Też ten zawód co ojciec. Nigdy ja do nich ani oni do nas. 

A to była najbliższa rodzina w Bielsku?

Tak, 

Mówiliśmy o pradziadkach, rodzicach, ale pominęliśmy dziadków.

O dziadkach to ja dosłownie nic nie wiem. 

Nie pamięta pan w ogóle swoich dziadków?

Nie.

Czy myśli Pan, ze już nie żyli kiedy był pan dzieckiem? 

Siostra była rocznik 12sty, brat 14sty a ja 23ci, tak, że mogli już w tym czasie nie żyć. Bo ja nigdy nie byłem na grobie dziadków. 

I nie wie pan gdzie są nawet pochowani? 

Przypuszczalnie ojca w Oświęcimiu, natomiast matki, nie wiem.

Chciałam zapytać o pana matkę. Jak miała na imię i nazwisko z domu?

W tej chwili Bronisława, cały czas tak używam to imię, ale chyba Brejndl. 

I kiedy się urodziła?

Rok pamiętam, ale dokładnie nie. W 1888 roku. Gdzie? Nie pamiętam. Ojciec wiem, że w Kamionce. 

A ta Kamionka to byłaby gdzie? Gdzieś koło Oświęcimia?

Tak, gdzieś w tym rejonie. 

I czym się mama zajmowała?

Niczym, gospodarstwem domowym, po prostu była w domu. 

Ale ona się urodziła na wsi?

Ojciec na wsi i mama na wsi. Dopiero później przenieśli się do Bielska . 

Jakim językiem mama się posługiwała na co dzień?

Niemieckim przede wszystkim, bo Bielsko to jakoś to był język taki urzędowy, nie urzędowy tylko bardzo często używano tego języka. Nieraz po żydowsku też. 

Czyli jidysz tez znaliście wszyscy w rodzinie? 

Tak. Polski mniej. Wszyscy znali ten język, ale w domu posługiwaliśmy się najczęściej niemieckim. 

Czy pan pamięta matkę ze swojego okresu takiego dziecięcego. Jak ona wyglądała, jaką była osobą, osobowością? Co to była za kobieta? 

Były częste kłótnie, ale tylko dlatego, że bieda była. Ja się urodziłem w Bielsku na ulicy Zamkowej. 

W szpitalu?

Nie, w domu, gdzie się urodzili brat i siostra. 

To było mieszkanie wynajmowane?

Wszystkie były wynajmowane, tak. Z tym, że kiedyś ojcu się dobrze powodziło. Ojciec z zawodu był krawcem. Miał swój warsztat krawiecki na terenie Bielska- Białej. Dawniej Bielsko, a teraz Bielsko- Biała. Ja miałem z tego tytułu kłopoty z metryką tu w Krakowie. Mieszkaliśmy przy dawnym palcu Wyzwolenia, a potem już Żwirki i Wigury. A teraz? Chyba też tak samo. Dłuższy czas tam mieszkaliśmy. Pierwsze nasze mieszkanie, którego ja nie pamiętam było na ulicy Zamkowej. [nieczytelne] Dobrze za to pamiętam mieszkanie na Wyzwolenia. Mieszkaliśmy w takim domu dwu piętrowym. Na rogu placu Wyzwolenia. Najpierw na piętrze drugim, albo pierwszym, no naprawdę wyleciało mi to z głowy. Mieliśmy dwa pokoje z kuchnią.

Na ile osób?

Na cztery.

Ale pan mówił, że miał brata i siostrę. 

A tak, pięć osób. 

To było mieszkanie z jakimiś wygodami?

Nie, to było normalne mieszkanie, w którym można było mieszkać. Bez luksusów żadnych. W tym czasie jeszcze nie było takich mieszkań. No a poza tym jeśli były takie mieszkania to dla nas przynajmniej nie bardzo dostępne z powodów finansowych.

Mówił pan, że ojcu się najpierw wiodło dobrze, bo miał warsztat.

Tak, z początku musiało mu się dobrze powodzić, bo ja jeszcze pamiętam warsztat krawiecki oddzielnie prowadzony przez ojca i z kilkoma czeladnikami. Nie pamiętam ilu ich było. Ale maszyny do szycia były, nie jedna, kilka. Jeszcze były te takie żelazka wkładane do specjalnego pieca. No, ale ja już nie pamiętam tego okresu już.

Czy ten warsztat był u państwa w domu?

Nie, oddzielnie. Ja ten warsztat pamiętam, tylko nie pamiętam tych dobrych czasów ojca. Ja pamiętam ten warsztat w czasie jak musiał być opuszczony. Niestety z tego warsztatu musiał ojciec zrezygnować ze względu na wysokie przypuszczalnie czynsze. No i został sam z jedną maszyną do szycia. Przeprowadziliśmy się właśnie do tego mieszkania o którym mówiłem. To mieszkanie miało dwa pokoje z kuchnią w której maszyna krawiecka stała. Ale to trwało dość krótko, to mieszkanie zajmowaliśmy chyba kilka lat. Ja mając lat 16...[nieczytelne] kiedy to było? Za moich czasów to było w latach trzydziestych: drugim, trzecim albo czwartym z tego mieszkania nas wyeksmitowali. 

Za niepłacenie?

Za niepłacenie. 

To znaczy, ze ojciec miał coraz mniej klientów i mniej zleceń?

W ogóle, bardzo źle mu się potem powodziło. 

A nie wie pan z jakiego powodu?

Mniej klientów, konkurencja i straszny kryzys wtedy nastąpił. Ja się urodziłem jeszcze przed kryzysem, ale pamiętam ten kryzys zresztą.

Co pan pamięta?

Pamiętam ile pieniędzy na podłodze leżało. Takie drobne były. Była wymiana pieniędzy za Grabskiego jeszcze. W tym czasie nastąpił okropny spadek stopy życiowej. Przynajmniej dla tych ludzi biedniejszych. Myśmy nie mieli żadnych bogactw. Tylko po prostu z pracy rąk ojciec się utrzymywał. No i dlatego też ta bieda była. Chyba w roku 1935 albo 36tym z tego mieszkania nas wyeksmitowano na strych, na poddasze. Jeden pokoiczek dosłownie z kuchnią. 

Była tam łazienka?

A skąd, nic, kompletnie nic. Maszyna do szycia stała w kuchni. Spaliśmy, część w kuchni, reszta w pokoiku. Ale to jeszcze nie wszystko. Z tego mieszkania nas wyeksmitowali pod koniec r. 1938 do nowego bloku, ale do sutereny. I w tej suterenie mieszkaliśmy do początku wojny. W tym czasie już bardzo duża bieda była. No, w każdym razie nas było tyle osób, ojciec nie mógł nas wyżywić. Ja poszedłem do pracy już.

Ile pan miał lat kiedy poszedł pan do pracy? 

Ja miałem lat 15ście, ale poszedłem do pracy, bo ojciec kolegi miał tam taką małą fabrykę i załatwił mi tą prace. W roku 38ym po skończeniu szkoły tej żydowskiej siedmioklasowej, a nie, jeszcze jedną klasę zrobiłem, ósmą tak zwaną. W Bielsku była siedmioklasowa szkoła żydowska 

Z językiem wykładowym hebrajskim? Czy jidysz?

Nie, z polskim. W tej szkole nawet uczyła koleżanka mojej siostry, która na tym zdjęciu jest w połowie niewidoczna. Ja powiem potem o tej koleżance gdzie ona się znajdowała i dokąd wybyła. Po ukończeniu tej szkoły nie było nas stać na to żebym mógł pójść do szkoły średniej wobec tego musiałem, tak zwana, bo jeszcze byłem za młody żeby pójść do pracy – miałem 15 lat to musiałem skończyć tak zwaną klasę wydziałowa. Nie wiem na czym to polegało, ten system cały szkolnictwa, bo to tam tylko jedna klasa istniała?

Ale to było w tej samej szkole gdzie pan skończył siedem klas?

Nie to była inna szkoła, polska. 

O szkole jeszcze będziemy mówić, ale chciałam wrócić do rodziców i zapytać o pana dom i o tradycje żydowskie.

No więc tradycji takiej za bardzo utrzymywanej nie było. Owszem, te święta wszystkie obchodziliśmy jak tylko można było, na ile nas było stać. 

A jakie święta Pan pamięta z tego kresu?

Najczęściej Pesach.

I jak to wyglądało?

W rodzinie. Ale tam już w tym mieszkaniu nowym, w suterenie już nie było. Pamiętam moją bar micwę. 

Co pan pamięta z tej bar micwy?

Wszystko. To było tak. Była piękna synagoga w Bielsku.

Jak się nazywała? To była jedna synagoga w Bielsku? 

W Bielsku jedna i w Białej druga. Ta w Bielsku, była bardzo ładna, nawet kiedyś tam w chórze śpiewałem, ale bardzo krótko. Ona została zniszczona natychmiast przez Niemców po wkroczeniu.

Spalona?

Tak, po prostu spalona, albo nie wiem, czy zburzona. Plac tam stoi do tej pory jeszcze . To była synagoga stara, nie wiem ile lat miała. To pamiętam do bar micwy uczyłem się tekstu w języku hebrajskim, którego fragment miałem odczytać. W domu miałem nauczyciela, który mnie poduczał, bo ja nie znalem hebrajskiego i do tej pory nie znam. W odróżnieniu od moich wnuków. Zaraz powiem dlaczego. Uczyłem się na pamięć, dosłownie, nie wiedziałem nawet co czytam z tej Tory. 

Ale memałed, bo to memałed do pana przychodził? On nie mówił panu co pan czyta, czego pan się uczy?

Coś tam mówił, ale ja już nie pamiętam. 

I dobrze pan wypadł?

Przypuszczalnie tak. Pamiętam jak wystąpiłem, czytałem ten urywek tej tory i to wszystko. No i ewentualnie to przez kilka dni miałem na sobie, codziennie wiązałem te jak to się nazywa...

Filakterie? Tefilin? Te rzemyki?

Tak, te rzemyki, ale potem już przestałem, bo znudziło mnie to. 

Czyli zapał religijny był...

Już potem nie. Nie wracałem do tego więcej.

A rodzice? Czy pamięta pan jak ojciec modlił się w domu, albo jak bardzo byli religijni.

Nie, nie modlili się w domu. Chodzili na Jom Kipur, Rosz ha- Szana zawsze byliśmy w synagodze. Pamiętam wojsko przychodziło nawet do synagogi pod dowództwem kaprala Żyda. 

W mundurach?

Tak, tak u nas stało dwie jednostki: trzeci pułk Strzelców Podhalańskich i 21 PAL.

21 co?

21 Pułk Artylerii Lekkiej. No i zawsze takie święta jak Jom Kipur, Rosz ha- Szana czy inne takie uroczyste święta przychodzili pod dowództwem kaprala do synagogi. No i tyle pamiętam z tego kresu bar micwy a potem to już dzieje inne były, bo dalej chodziłem do szkoły podstawowej do siedmiu klas. 

To mieszkanie w Bielsku, w którym mieszkaliście najdłużej, w jakim to było sąsiedztwie? Czy tam w okolicy mieszkali Żydzi?

Z Żydów tam nikt nie mieszkał. Ja sobie nie przypominam żadnego.

A sąsiedzi w tym samym domu?

Przeważnie Niemcy. 

I czym się zajmowali? Czy to też byli raczej biedniejsi ludzie? Czy rodzice utrzymywali stosunki z sąsiadami?

Nie pamiętam, ale najczęściej to byli Niemcy. 

A miał pan jakichś kolegów, że tak powiem w bramie?

W bramie nie, nie miałem. Miałem kolegę złego jednego, może nie z bramy jednej, ale z podwórka, który potem krótko przed wojną pierwsza światowa to było przed wkroczeniem Hitlera do Niemiec, który mnie prześladował bardzo. Nawet przewalił mnie, ‘Czekaj Hitler przyjdzie to ci pokaże’ tak dosłownie. Zresztą powiem o sytuacji jaka istniała wtedy w Bielsku potem może, nie? 

Jak on miał na imię ten chłopak? Pamięta Pan?

Pamiętam, Piotrowski, a imię? Jakieś niemieckie.

Czyli to był Niemiec z polskim nazwiskiem?

Tak.

Czy pamięta pan jakieś kłopoty z powodu, że byliście Żydami w tej właśnie okolicy, przed wojną?

Tak.

A mógłby pan opowiedzieć?

Ja dużo mogę opowiedzieć o tej historii. Mieszkaliśmy w takiej dzielnicy.

Jak się ta dzielnica nazywa?

W tej chwili to nie wiem. To było prawie centrum Bielska, gdzie po prostu była ta ulica tak zwana Blichowa, teraz się nazywa inaczej, nie wiem dokładnie. Ja często bywałem w Bielsku po wojnie, ale już tych ulic nie pamiętam, zmiany nazw nastąpiły. Tam na tej ulicy było dużo fabryk. Tam miałem kolegę ze szkoły żydowskiej, który miał swój własny domek, willę, syn fabrykanta. Do niego chodziłem często lekcje odrabialiśmy razem. O nim wieść dotarła do mnie niedawno nawet, z 10 lat temu. On się nazywał Wolf [nieczytelne]. 

TAPE 1, SIDE B

...Blisko przynajmniej nas częste były te pogromy. Endecja była na tej ulicy, partia PPS siedzibę miała. Gdzieś tak kawałek dalej Stronnictwo Narodowe. I ciągle były te bójki między nimi. W PPS było dużo Żydów.

To na ulicach można było...

Tak, i częste były u nas takie pogromy żydowskie. To znaczy pod względem jakim? No, pikiety sklepów, szyby powybijane- bardzo często.

To już mówimy o takich późnych latach trzydziestych?

Tak, i dużo Niemców mieszkało na terenie Bielska. Mieli swojego senatora przedwojennego. Nazwisko Wizner. Potem nie wiem co się z nim stało, ale przypuszczalnie tam gdzieś był już działaczem hitlerowskim. 

Mieszkało dużo Niemców czy folksdojczy? 

Nie, mniejszość niemiecka. No i założyli swoją partię, no nie partię, ale Hitlerjugend była normalnie, legalna Hitlerjugend. No i ten właśnie cały mój kolega szkolny, który mnie tak prześladował- Piotrowski, to on właśnie był w Hitlerjugend. Pamiętam jak nieraz policja ...

Ale nie pamięta pan wypadków śmiertelnych? To były po prostu pobicia i szykany?

Nie, tego nie pamiętam. Pamiętam, że policja wkraczała na koniach nawet. Ten okres utkwił mi w głowie, częste były te historie blisko nas.

A nie dokończył mi pan tej historii o koledze Rappaporcie. 

Odnalazł się- niestety ja go już nie zobaczyłem – w Izraelu. Byliśmy z żoną w Izraelu i dzieci tam mieszkały. Dostałem wiadomość od kolegów, którzy mieszkają jeszcze w Izraelu, że on zmarł. Nie- przepraszam, napisała mi koleżanka, podobno moja szkolna, ale ja jej nie pamiętam. Opisała mi to wszystko- ona mieszka w Tel Awiwie- że między innymi Rappaport zmarł. Ja mam ten list jeszcze. O nim wiem tyle, że zmarł. A o innych... dwóch kolegów szkolnych odnalazłem. Ten, którego odnalazłem teraz w Izraelu najbliższy był. Z nim się kolegowałem i chodziliśmy nawet na basen. Do Bielska, do Aleksandrowic. I jego odnalazłem. A w jaki sposób to było to ja teraz może opowiem. Kiedyś pojechałem do Bielska z żoną, zaszedłem do Towarzystwa Społeczno- Kulturalnego Żydów i tam siedziała taka pani Wiewióra. Poprosiłem ją żeby mi coś powiedziała o tych bielszczanach, którzy ewentualnie się odnaleźli. Podała mi- jest na terenie Izraela Zimokostwo Bielszczan. Wówczas miałem córkę w Izraelu. 

A w którym to było roku? 

Cztery lata temu byliśmy ostatni raz w Izraelu. I spotkałem się z tym kolegą najlepszym, właśnie, Henrykiem Horowitzem, a obecnie się nazywa Cwi Horowitz. Mieszka dokładnie w Kirjat Motzkin.

Co mieliście wspólnego jako chłopcy?

Wspólne chodzenie na basen, do jednej klasy, bawiliśmy się razem, bo mieszkał blisko mnie na sąsiedniej ulicy. Pożyczał mi nawet rower.

Pan nie miał roweru? 

No i jeszcze jeden kolega, bardzo bliski to był syn mojego szefa Bribram Henryk. Z nim się również spotkałem po wojnie, ale tylko jeden jedyny raz. I on wrócił z Syberii, gdzie oślepł. Jego ojciec, ten mój szef, nie dożył powrotu do Polski. Henryk wrócił do Bielska po wojnie już jako niewidomy. 

A dlaczego stracił wzrok? Z jakiego powodu?

Nie wiadomo. Dowiedziałem się potem, pojechał do swojej rodziny, do Niemiec przypuszczalnie. Ale oni mieszkali niedaleko nas, ale mieli własny domek. Ja miałem takich kolegów niestety samych synów fabrykantów. Ja byłem najbiedniejszy.

Nie czuł się pan się źle w takim towarzystwie? 

Nie.

Dzieci to dzieci, prawda?

Nie miałem biednych kolegów. Nie byli biedni w Bielsku, jakoś tak. Jedyny co z biednej rodziny pochodzę. Dosłownie z biednej. I w sumie to czułem się dobrze tam, w Bielsku do roku 39go aż musiałem opuścić.

Mówił pan, że odczuł na własnej skórze antysemityzm. Czy może pan powiedzieć- oprócz tego Piotrowskiego, czy spotkał się pan z jakimiś szykanami. Na ulicy, w szkole...

Ja osobiście nie. W szkole nie, bo byłem w żydowskiej, ale w tej klasie ogólnej- ósmej gdzie byłem razem z Polakami, nie odczułem tego. Chodziłem w tym czasie na religię. Wcześniej, w szkole żydowskiej chodziłem na religie- swoją. Ale stamtąd wysyłali mnie na religię.

Na religię dla chrześcijan?

Nie, dla Żydów. Chodziłem do innej szkoły – nie pamiętam gdzie. Zipfer, on nie był rabinem, ale nauczycielem religii.

Pan miał tam prywatne lekcje?

Nie, wcześniej w szkole żydowskiej mieliśmy religię z nim, a potem przestałem chodzić, ale w dalszym ciągu nie chodziłem do średniej, tylko w dalszym ciągu liczyła się jako podstawowa szkoła- ósma. To chodziłem chyba raz w tygodniu na religie- w tej klasie jeszcze [nieczytelne]. Była demokracja podobno i trzeba było uznawać prawa mniejszości narodowe i religie własne. Dlatego mnie wysyłali na tę religie ze szkoły. Po prostu kiedy oni mieli religię to ja szedłem na swoją.

Chciałam zapytać, czy ojciec pana nosił pejsy, czy mama nosiła perukę?

Nie, nie.

Po prostu ubierali się po europejsku. Czy małżeństwo pana rodziców było aranżowane? Czy rodzice sami się spotkali i wybrali?

Aranżowane. Przed wojną tak było. Zawsze. 

A czy pamięta pan coś co rodzice wspominali o tym? 

Nie, wiecznie kłótnie były, z biedoty. No, naprawdę tego nie było, to tamtego nie było. Przecież rodzinę utrzymywać, no i siostra dawała lekcje języka francuskiego.

Mam jeszcze parę pytań o Bielsku. Czy pan wie, albo pamięta jaki był stosunek Żydów- w sensie liczby, orientacyjnie, ilu było Niemców, ilu Polaków? 

Niemców mniej więcej 15 procent. Żydów było więcej, jeżeli się nie mylę, ponad 20 procent. W samym Bielsku. Bo Bielsko było oddzielone i Biała była oddzielona. Taki mostek tylko łączył te dwa miasta, właściwie dzielił je, a nie łączył. Województwo krakowskie- Biała, a Bielsko województwo śląskie. 

Czyli pan należał do województwa śląskiego?

Tak, Ślązak. 

I czy pan pamiętaj czy w Bielsku była dzielnica żydowska? 

Powstała dzielnica żydowska wybudowana przez fabrykantów żydowskich, tak zwany Tel Awiw. Zbudowana w roku 1936 chyba, całkiem nowe domki. Blisko teatru bielskiego. Nawet nie wiem jak się ten teatr nazywa. Chodziłem do teatru często też o ile miałem możliwości i pieniądze. Tam gdzie Bielsko teraz łączy się z Białą to jest dawna dzielnica żydowska. Nie w tym sensie żydowska jak to na przykład się widzi te biedne żydowskie dzielnice. Ładne domki wybudowane.

Baraki jak dla robotników?

Nie, domki, dwupiętrowe czy piętrowe.

One nadal tam stoją?

Każdy sobie fabrykant jakiś domek tam wybudował. To nie były domki, to były domy. Tam tylko bogaci Żydzi mieszkali. Ja nawet pamiętam jednego pana, którego w obozie poznałem z Bielska, tam mieszkał też. No, ale o tej dzielnicy nie mogę wiele powiedzieć, bo mało bywałem, nie miałem tam żadnych znajomych. Tak, tą dzielnicę po prostu nazywali- Tel Awiw, bo tam Żydzi mieszkali. A tak dzielnicy żydowskiej jako takiej nie było w Bielsku. Mieszkali po całym Bielsku.

Jakiego rodzaju, co to byli za Żydzi, którzy mieszkali w Bielsku? Czy to byli chasydzi, czy bardziej tacy zasymilowani? 

Chasydów było mniej, byli owszem, ale mniej. To byli Żydzi zasymilowani. Przeważnie mieli swoje majątki, w sensie fabryk. Nawet kilka fabryk mogę wymienić: Wolf- przeważnie materiały włókiennicze, ‘Karibi- Karl, Rizenfeld, Bielsko’, ‘Bribram’, ale miał nie włókienniczą, ale armatura. A, że mój ojciec był krawcem to już został tym krawcem do końca życia. Niestety, takie było to życie. 

Pan pamięta, że w Bielsku były dwie synagogi?

Bielsko jedna. Biała druga. Były też jeszcze takie bóżnice, ale to w prywatnych domkach, tam chasydzi. A do synagogi, przynajmniej jak ja widziałem to tacy zasymilowani Żydzi. Mieli swoje te ławki, wyznaczone, chodzili tam razem.

Czy Pan pamięta z tego czasu przedwojennego jakieś takie wydarzenia....pewnie dojścia Hitlera do władzy pan nie pamięta, bo pan był za młody, ale...

Pamiętam, jak najbardziej. 

A co pan pamięta, co pan pomyślał, czy był taki strach, bo w Bielsku była duża mniejszość...

Przecież ja zaraz właśnie do tego zmierzam. Rok 39 godzina 5 rano, to jest pierwszy wrzesień, no wybuch wojny, ale my już tak to było pierwszego, rano dosłownie byliśmy już spakowani i wyjechaliśmy z Bielska.

A skąd pan się dowiedział, że wybuchła wojna?

Nie wiem, wszyscy już wiedzieli. Wszyscy z Bielska uciekli Żydzi w pierwszym dniu wojny. Wszyscy, ponieważ spodziewali się co się stanie w Bielsku. Pojechaliśmy z Bielska pociągiem kawałeczek i potem już do Krakowa nie dojechaliśmy, bo po drodze zaczęli już bombardować. Ale to było tak, że wszystko było głośno o tym mowa, że Niemcy wkroczą do Bielska to będzie straszna masakra. Pierwszego września opuściliśmy z tobołami z całą rodziną Bielsko. Niektórzy wyjechali już wcześniej, na przykład mój szef. Samochód miał, przed wojną to było coś, takiego fiata. Niektórzy jeszcze wcześniej, dlatego oni się dostali na zachód. 

Zdążyli po prostu?

Zdążyli, a my nie. 

Pamiętam wybuch wojny o tyle, że po drodze, w samym Bielsku może nie, ale z opowiadań wiem że w Bielsku jak tylko wybuchł pierwszy dzień wojny Niemcy strzelali do żołnierzy polskich z okien Rynku.

Niemcy mieszkańcy?

Tak, na Rynku mieszkało dużo Niemców i z okien strzelali do żołnierzy polskich, bo Polacy opuszczając Bielsko wysadzili tunel, nad tunelem były pasaże.

Ale co łączył ten tunel i gdzie on był? W środku miasta? 

Tunel był kolejowy, a jednocześnie było przejście z Bielska do Białej.

To Polacy wysadzili, żeby przerwać komunikację?

Tak, Polacy w pierwszym dniu wojny, ale nas już w tym czasie nie było, po południu, nim wkroczyli Niemcy. Nie wiem kiedy Niemcy wkroczyli do Bielska czy pierwszego, czy drugiego. I dlatego wiem z opowiadań, że strzelali do żołnierzy polskich. Dlatego właśnie tak potem wszyscy musieli opuścić Niemcy Bielsko.

Po wojnie, ponieważ Polacy to zapamiętali, tak?

Tak, folksdojcze, nawet oni musieli opuścić Bielsko. 

Zostali zmuszeni?

Zmuszeni. 

Przez polskie władze, a nie...

Tak, przez polskie władze. Ja potem byłem jeszcze w Bielsku, to ja potem powrócę.

A jaki był Pana przed wojną, bo wiem już jaki był do Niemców, ale jaki był stosunek do Polaków? Czy Pan miał w ogóle i pana rodzina styczność z Polakami?

Nie, nie, raczej nie bardzo. Tylko tyle, że w szkole w tej klasie. Z podwórka, na przykład prawda, bawiliśmy się nieraz wspólnie, ale ojciec klientów nie miał Polaków, tylko Żydów i to klientów biednych. Pamiętam, że nicowali ubrania, to znaczy przewracali na drugą stronę jeżeli ktoś miał ubranie, to nie tak łatwo było kupić przed wojną, po prostu pruło się wszystko, przewracało na drugą stronę i szyło się od nowa. 

I tak bogatych klientów miał tata?

Tak. Najczęściej właśnie te ubrania robił. Przez dwa lata co najmniej. Takich miał klientów.

Zapomniałam zapytać, czy pan wie, pamięta jakie były przekonania polityczne ojca? Czy on sympatyzował...

Nie, w ogóle nie.

W ogóle nie interesowała go polityka? 

Nie.

Mamy też nie? 

Nie. 

A pana jako nastolatka?

Też nie, no tam chodziłem na te defilady, bo to wojsko było. U nas defilady były często, 11 listopada.

Pamięta pan śmierć Piłsudskiego? 

Pamiętam, ale jak Piłsudski miał imieniny każdorazowo odbywały się msze w kościołach i w synagodze. 

W synagodze? Za Piłsudskiego?

Tak, pamiętam i wojsko przyszło, znaczy Żydzi przyszli.

Czy Żydzi, wojskowi przychodzili w mundurach do synagogi? 

Tak, z tym, że nie było niestety wśród nich oficerów. Była taka sytuacja przed wojną, Żydów do wojska brano przed wojną tylko i wyłącznie jako poborowych, ewentualnie stopień kaprala. I to było wszystko. Był przed wojną- mogę o tym wspomnieć, bo to jest bardzo ważne- w stopniu majora w tym Bielsku Żyd z pochodzenia, Niemiec zdaje się nazywał. To był, zmienił wiarę. 

Był przechrztą?

Tak, przechrztą był, bo inaczej nie dosłużyłby się stopnia oficerskiego. Niestety. Do kaprala włącznie, no ewentualnie plutonowy. I taki kapral prowadził właśnie grupę Żydów do synagogi. 

Czyli pan brał udział w takich uroczystościach typu 11 listopada z ciekawości?

Z ciekawości. Byłem chłopcem i po prostu defilada na ulicy 1 maja, 3 maja przepraszam. Często tam bywałem, a tak to raczej nie. Kolegów Polaków specjalnie nie miałem. W kościele po raz pierwszy byłem w Bielsku po wojnie, z żona. Popatrzeć. Napisałem, do organizacji Zimokostw na terenie Izraela, są Krakowa, Bielska, innych miast. I napisałem do ziomkostwa z prośba o odpowiedź czy mogę odnaleźć kogoś z Bielska. I odpisał mi kolega. To było teraz, jakieś 4-5 lat temu. Ten kolega, który nazywał się Horowitz. Mam go na zdjęciu gdzieś tam. Nie, to zięć ma wszystkie. I odnalazłem najlepszego kolegę na terenie Izraela. A jak to było, że on się tam znalazł......albo nie najpierw może to co dalej się działo. Więc opuściliśmy Bielsko i wędrówką najpierw do Krakowa, tutaj do tej rodziny.

Ale mówił pan, że zastały państwa gdzieś po drodze bomby.

No to były te pociągi bombardowane. 

Ale pan uciekał razem z matką i ojcem. 

Tak, wszystko co mogliśmy zabrać, tak na wschód wszystko szło. Dotarliśmy do Krakow. Trochę pociągiem, trochę pieszo do tej rodziny właśnie na plac Matejki. Mieszkaliśmy trochę czasu tam. Potem wprowadzili w Krakowie kenkarty, a brat był dość taki, umiał dobrze po niemiecku, bo też chodził do gimnazjum niemieckiego w Bielsku. Skończył osiem klas gimnazjum. Dawne gimnazjum było ośmioklasowe, znaczy z maturą włącznie. Taki system był przed wojną, że była mała matura i duża matura. Brat skończył osiem klas, ale matury nie zdążył.

Bo wybuchła wojna?

Tak, wszyscy znaliśmy dobrze język niemiecki, mówiliśmy po niemiecku i na ulicy i w szkole i wszędzie. 

Brat jak miał na imię?

Maksymilian.

I on był najstarszy?

Tak, nie, siostra. 

Miała na imię...

Paulina.

I ona też poszła do gimnazjum niemieckiego?

Ona znała język francuski jeszcze też, bo wiem, że – z opowiadań przynajmniej, ja już nie pamiętam tego, ale wiem, że uczyła języka francuskiego. To znaczy nie w szkole tylko prywatnie. A ta z kolei jej koleżanka, której nie ma na zdjęciu tu, obcięła mi była... nauczycielką języka chyba polskiego w szkole żydowskiej. I tak się ze sobą przyjaźniły. No i jak właśnie przyjechałem – do Bielska – tak nawiązuję do tego zdjęcia- w 46 r. Chciałem sobie wyrobić metrykę urodzenia, bo potrzebowałem w wojsku tę metrykę. Znalazłem jeszcze tych dwóch świadków, którzy mnie znali. I sądownie odtworzyłem tą metrykę. Mam jedną taką i drugą mam tą znalezioną później. Spotkałem tą koleżankę siostry i ona mi dała to zdjęcie. Jak ona dała mi to zdjęcie to ja już wiedziałem, że siostra nie żyje. 

Jak pan się dowiedział, że siostra nie żyje?

Dowiedziałem się. Ja wiem. 

Pan mówił, że chodził do teatru.

Chodziłem i do kina. Ja byłem najmłodszy w rodzinie i zawsze te 50 groszy się znalazło. I co tydzień, no naprawdę nie pominąłem żadnego polskiego filmu. Przedwojenne filmy, które nieraz pokazują znam sprzed wojny, byłem po kilka razy.

Miał pan ulubioną aktorkę?

Pamiętam aktora, z teatru bielskiego. Nazywał się La Grange, jakoś tak.. Francuskie nazwisko. Dobry aktor to był, tyle pamiętam. Pamiętam, byłem na takiej operetce w teatrze, niemieckiej. Jak ona się nazywała ?‘Weisse Ressel’ – czyli ‘Biały konik”.

Chodził Pan sam czy z kolegami?

Przeważnie sam. Stałem w tej galerii tak zwanej. Stojące miejsce. Na dole albo całkiem na górze. A do kina chodziłem na każdy film polski, ale polski film to musiałem. 

A niemieckie filmy też były wyświetlane? 

Były, z tą aktorką znaną, niemiecką, Dietrich. Niemieckie filmy były dość często wyświetlane w Bielsku, bo tam mniejszość niemiecka była. Pamiętam raz byłem na filmie żydowskim, znaczy nie. To jest film o Żydach ‘Rodzina......” jak się nazywają ci bogacze?

Rodzina Rotszyldów? Taki był tytuł?

Tak.

I to był jakiej produkcji film? Po jakiemu?

Nie pamiętam, ale kino było z początku nieme a już później nie. Nieme jeszcze pamiętam kino. Skrzypka, grał melodie. [Nieczytelne].

Były instytucje żydowskie w Bielsku? Jakie pan pamięta? Albo partie? Na pewno był Bund...

Bund był, jeszcze nie tylko Bund, ale był Betar. Pamiętam na terenie boiska był zlot, przyjechali z całej Polski. Jeszcze z tymi kijami.

Był pan na tym zlocie?

Nie, obserwatorem. Ja należałem do Hanoar Hacyjoni. Bardzo długo, od początku szkoły do końca. Byłem dobrym graczem w pingponga, chodziłem jeszcze na imprezy. Pamiętam też agitacje do Palestyny. 

A co pana przyciągnęło do tej organizacji?

Trudno mi powiedzieć co. Przypuszczalnie to było jakieś młodzieńcze zapały. Sport między innymi. Chodziłem na boisko. Była drużyna piłkarska żydowska w Bielsku.

Jak się nazywała? 

 Hakoah. 

I pan był graczem?

Nie, byłem za młody jeszcze, ale byłem kibicem. Na wszystkie mecze chodziłem. Boisko było trochę za Bielskiem, kawałeczek. Była raz Makabiada. Makabi Kraków, Makabi Łódź, Hasmonea Lwów. Najlepsza drużyna przedwojenna to była Hasmonea Lwów. W Bielsku grał- przyjechał, znaczy chyba zamieszkiwał potem w Bielsku obrońca Hasmonea Lwów, Höenig się nazywał. Pamiętam kilku graczy naszej drużyny dwóch braci Grünstein, Aron i drugi nie pamiętam. 

A w pingponga gdzie pan grał?

W świetlicy, tam te spotkania i pogadanki Hanoar Hacyjoni się odbywały. W Bielsku była Akiba, Hanoar Hacyjoni, Betar, Poale Syjon.Nie wiem, ale ta ostatnia zdaje się, że nie. Na kolonii byłem żydowskiej, w tak zwanym Lasku Cygańskim, zaraz za Bielskiem. Jeden raz tylko byłem. Tam przeważnie byli koledzy ze szkoły, z klasy. Przypuszczalnie gmina to zorganizowała dla młodzieży szkolnej. Miałem jakieś 13 lat.

Raz pan był na koloniach. A w ogóle to gdzie pan spędzał wakacje? 

Raz jeszcze byłem na takim zorganizowanym wyjeździe, ale to krótko przed wojną w Ustroniu. Na takiej kolonii tez. ......[nieczytelne] spędzałem w domu, a zimowe to najczęściej na nartach, dlatego, że tramwaj kursował do tego Lasku Cygańskiego i kawałek się szło pieszo i tam góry, Beskidy są. I właśnie z tym Horowitzem prawie co niedziela. Niedziele mieliśmy wolną, sobotę to nie. Na jeden dzień się pojechało na narty i wróciło z powrotem.

Miał pan swoje narty?

Tak, to co miałem, co mi rodzice sprawili to właśnie te narty. To co mogłem mieć. I to w sumie tak spędzałem to dzieciństwo. A jeszcze do pracy tej poszedłem, bo musiałem. Myślałem o tym już.

Czyli pan zaczął pracę w wieku 16 lat? Rodzice poprosili żeby pan poszedł do pracy? 

Nie.

Sam pan chciał iść do pracy?

16 lat miałem jak skończyłem tą ósmą klasę- nieczytelne. Bribram też chodził ze mną do tej klasy i poprosiłem go, ‘no załatw mi pracę u swojego ojca’. I mnie przyjął. O dziwo za dwadzieścia złotych miesięcznie.

To było dużo?

Na tamte czasy to było tyle, że materiał na ubranie mogłem sobie za 40 złotych kupić. 

To, to nie było dużo?

Nie, ale dostałem 20 złotych jako praktykant, miałem swoje ubezpieczenie to znaczy. Nawet potem jak potrzebowałem papiery do emerytury to dostałem w Bielsku. 

Jakie było pana stanowisko, co pan tam robił?

Byłem praktykantem handlowym, ale trochę też fizycznie pracowałem. Ale potem w biurze, trochę na maszynie umiałem, nawet w języku niemieckim, bo uczyłem się pisania na maszynie przed wojną też przez kilka miesięcy. Potem zacząłem swoje biuro organizować w sensie tym, że segregatory, sam to wszystko urządziłem. No i do tego stopnia, że mnie pochwalili i nawet pojechałem na taki dwutygodniowy turnus kolonijny w 39 roku. W lipcu chyba. Przyjechała jakaś tam komisja, nie mogli nic znaleźć i mnie ściągnęli stamtąd. Dlatego, że ja byłem niezastąpiony. 

Wiązało się to z jakąś podwyżka?

Tak, 40 złotych miałem pod koniec już. I pamiętam jak dziś kupiłem sobie materiał na ubranie. Ja, ze swoich pieniędzy. I wojna wybuchła i niestety nie skorzystałem z tego. Ojciec miał mi uszyć. Zostało to w domu, wszystko przepadło. W każdym razie takie to dzieciństwo miałem niewesołe, no, ale. Wtedy były jeszcze dobre czasy kiedy brat poszedł do średniej szkoły. Brat dostał powołanie do wojska, w przeddzień wojny właściwie i nie zdążył pójść do tego wojska. na poborowego. Jakby był po maturze to byłby jako podchorąży. Razem szliśmy z wojskiem na wschód. Ja byłem urodzony w kryzysie, bieda była no i dlatego do pracy poszedłem, żeby w miarę coś zarobić. 

Czy oddawał pan pieniądze rodzicom?

Nie.

A czy pamięta czy coś się w domu czytało, gazety, książki? 

Brat, siostra tak, oni zawsze kształcili się.

A czy oni należeli do jakichś stowarzyszeń, kółek jakichś związków. 

Ja osobiście nie wiem, żeby gdzieś należeli. 

A jakie były stosunki pana z rodzeństwem?

Bardzo dobre.

Opiekowali się panem jako młodszym? 

[Nieczytelne]....żadnych takich niesnasek ani nic. A że byłem najmłodszy to mi tam zawsze coś pomagali. Rodzice mnie, na ile ich było stać. Ale potem już nie potrzebowałem od czasu pracy. Jakoś sobie tam radziłem dla własnej potrzeby. Potem pojechaliśmy- mówiłem- do Krakowa. Potem Kraków stał się niebezpieczny.

Pan z rodziną się przeprowadził do tej rodziny w Krakowie. Kto tam mieszkał? 

Ciotki. 

Czyli z wami siedem osób. 
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Jak wyglądał szabat u Państwa w domu? 

Ojciec nie pracował. Były tam takie próby ja wiem, nic nie robienia w szabat, ale to się nie udawało. No bo to była rodzina, która była biedna i nie miała, że tak powiem zapasów żadnych żeby wsadzić do pieca ten czulent, czy jak to się nazywało, żeby nie gotować w szabas, albo zapalać świeczki. Tego nie było u nas. Może z początku tak, w dawnych czasach, ale potem już nie. No nie pracowaliśmy, znaczy tylko ojciec nie pracował, bo nikt więcej nie mógł pracować, bo brat i siostra to właściwie nie pracowali tylko dorabiała sobie jakoś tam językiem francuskim, ale co robiła? Nic nie robiła właściwie. Nie miała pracy. 

To znaczy, że nie było pracy czy, że ona nie szukała? 

Chyba szukała.

A brat? 

Cały czas się uczył. Wiem, że repetował dwa razy. Nie zdał greki i łaciny. Przystąpił do matury i nie zdał. 

A tam było gimnazjum polskie i niemieckie z językiem wykładowym [nieczytelne].

Od kiedy było z polskim? Ale on się uczył z wykładowym ....

Cały czas niemieckim [nieczytelne].

Czyli pana brat właściwie nie skończył żadnej szkoły, która dałaby mu jakiś konkretny zawód.

Nie.

Siostra też nie.

Też nie.

Teraz chciałam zapytać o Pana. Gdzie i kiedy się Pan urodził?

W Bielsku, 1923 roku. Do pierwszej klasy nic nie robiłem, byłem w domu. Przedszkola żadnego nie było ani nic takiego. Potem poszedłem do szkoły żydowskiej z językiem wykładowym polskim.

I gdzie ta szkoła była i jak się nazywała?

Nie wiem i jak ona się nazywa w tej chwili to nie pamiętam. Kolega ten w Izraelu wie wszystko dokładnie, a ja nie mogę. Ale była w centrum miasta, niedaleko- no jak to określić- synagogi, tylko druga ulica. 

Jeśli pamięta pan siebie jako dziecko, jeszcze takim przed szkołą to na czym upływały Panu dni, co Pan robił w tym domu. 

Nie pamiętam. Pamiętam tylko okres szkolny. Ale pamiętam, że bardzo często byłem tam u ojca jak miał warsztat jeszcze swój własny. Jak tam miał tych swoich czeladników. Przychodziłem tam do niego.

Interesowało pana krawiectwo?

O tyle o ile. To mi się przydało potem, w obozie. Pomagałem ojcu pruć, nie tylko pruć, ale klapy przeszywać, to były takie ręczne roboty. Żona też jest krawcową i wie jak to wygląda. Pomagałem ojcu w miarę możliwości to co ja mogłem robić. I od tej pory mi coś tam zostało Na maszynie pamiętam palec podłożyłem i została mi igła. I potem miałem taką małą operację. 

Ale palec jest sprawny teraz?

Tak, od razu był sprawny, tylko igłę wyciągnęli. I to robiłem, przydało mi się potem. To trochę i może ocaliło. No bo było tak, teraz mam mówić o sobie?

To znaczy może później, ja chciałabym jeszcze wrócić do szkoły, bo mówił pan o najlepszych kolegach. A czy pamięta pan najlepszych nauczycieli?

Dwóch.

Proszę o nich opowiedzieć

Właśnie koleżankę siostry – to znaczy Rauchman się nazywa.

Jak na imię?

Ja nie wiem. I drugi Gross. Ale mój kolega Horowitz to wszystkich wymienił. 

Czego uczył ten Gros? 

Rauchman uczyła- bezpośrednio mnie nie- tylko ona języka polskiego, a Gros- historii, tak mi się wydaje.

Ale to oni uczyli pana klasę?

Tak, on był wychowawcą.

I co to był za człowiek?

A taki, według mnie dobry. Ja wiem? Niewielkiego wzrostu, trochę surowy był. Ale ja tam nie miałem specjalnie kłopotów w szkole, ani z zachowaniem ani z nauką.

Jakie były [nieczytelne], ale chodzi o ulubione przedmioty.

Trudno powiedzieć. W tym czasie nie miałem ulubionych przedmiotów, dopiero potem jakoś tak się ukształtował światopogląd pod każdym względem. 

Potem, czyli po wojnie, w czasie wojny? 

Po wojnie. Aż doszedłem do wykształcenia wyższego.

A ta pani ze zdjęcia to była pana nauczycielka polskiego?

Tak, ja pamiętam.

Co pan o niej pamięta?

Niewiele. 

Była ładną kobietą?

[brak odpowiedzi] Ale ja byłem wtedy młody, a siostra już 12sty rocznik, to jest różnicy tyle lat. Prawda. Brat 14 rocznik a ja 23. Tak, że niewiele pamiętam z tych stosunków siostry i brata. Wiem, że brat miał kolegę też dobrego. Sklep obuwniczy mieli- jego ojciec, w Białej, Barber się nazywał chyba.

Ten sklep czy kolega?

I kolega i sklep. Nie wiele mogę powiedzieć o swoim rodzeństwie jeżeli chodzi o ich towarzystwo. Miała tam siostra jakiegoś narzeczonego za którego miała wyjść za mąż, ale to się tak długo, długo ciągnęło i koniec.

Przychodził do domu?

Nie, nie raczej ona chodziła do niego.

A to był Polak?

Nie, Żyd.

Brat miał narzeczoną jakąś?

Nie.

A pan pamięta swoją pierwszą sympatie?

Z Bielska, razem z Horowitzem. Ale to nie były sympatie, to były takie upatrzone dziewczyny, które też na basenie często były. Myśmy chcieli je podrywać, ale jakoś tak nie udało się nam.

A czemu?

A, byliśmy smarkaczami jeszcze. To były z basenu tylko, a tak to nie. To była szkoła żydowska, nie koedukacyjna. Oddzielnie chłopcy, oddzielnie dziewczyny. Żeśmy się znali tylko tak z widzenia. 

A taka pierwsza sympatia z która Pan zamienił jakieś zdanie. Że pan poznał dziewczynę...

Dopiero w wojsku, no nie, przepraszam, dopiero w wojsku. Zaraz po wyzwoleniu z obozu spotkaliśmy się, w jednym mieszkaniu, w jednym pokoju mieszkaliśmy właściwie. Horowitz przybył z tego obozu potem jeszcze ze mną mieszkał tam Liban- tak się nazywał- też teraz jest w Izraelu. I była tam też Czeszka, która została wyzwolona, ale nie wiem z którego obozu. Nazywała się Zita Maj. I tak razem chodziliśmy z kolegami i z nią. Odjechała zaraz chyba w 45tym do rodziny, do Czech. Pochodziła tu niedaleko stąd. To nie sympatia, tylko to była znajomość taka. 

Stracił pan z nią kontakt później już?

Tak, ja zostałem powołany do wojska niedługo po wyjściu z obozu. Wróciłem, najpierw do Krakowa, potem do Bielska. Ale to może potem powiem tylko tak na marginesie. Trochę w Bielsku pomieszkałem, zarejestrowałem się nawet w tym Komitecie Żydowskim. No i przyjechali też potem Horowitz i jeszcze jeden. I tak mieszkaliśmy u Niemca. Tak, Niemiec nas przyjął, przywitał, ‘proszę bardzo’, ale to nie był mój znajomy. 

Czy pan miał jakiś przydział na to mieszkanie?

Nie, to Rosjanie zajęli. 

Czyli on nie miał wyboru?

Tak, Rosjanie zajęli i drugi pokój był wolny to oni nas przygarnęli tam. To byli oficerowie normalnie. Natomiast Niemiec gdzie ja mieszkałem w tym bloku uraczył mnie płaszczem. Pamiętam, taki trencz tak zwany. Jak poszedłem do wojska, ubrałem go i gdzieś tam został potem, po drodze. Potem go już wysiedlili stamtąd, albo sam wyjechał, nie pamiętam, ale chyba wysiedlili. Rosjanie zajęli Bielsko i tak zostało, nim Polacy przyjechali...

Kiedy dokładnie zajęli?

Dość późno, po maju 45r. Jeżeli się nie mylę, bo tam były walki. Nie byłem w tym czasie w Bielsku, byłem na Śląsku i w Krakowie, a potem pojechałem na zachód. Potem ten właśnie Horowitz i jeszcze dwaj inni koledzy zostali w Bielsku. Ja pierwszy zostałem powołany do wojska. 21 kwietnia w 45 roku, jeszcze w czasie wojny. I od razu do Krakowa, a potem na zachód. Potem się dowiedziałem, że gdzieś wyjechali, ale nie wiedziałem gdzie. 

Nie zostawili żadnych adresów?

I okazuje się jak rozmawiałem potem z Horowitzem oni zostali przeszkoleni w Dzierżoniowie przez Haganę w 48r. czy obok Dzierżoniowa, nie wiem dokładnie jak się ta miejscowość nazywała. 

To było szkolenie wojskowe?

Wojskowe, dla siebie. 

Dla armii izraelskiej? Ale to w 48ym?

Nie, przed. W czasie jeszcze istnienia Palestyny. I tam oni podobno byli szkoleni i transportem wyjechali do Izraela,. Ci trzej koledzy ze szkoły: Horowitz, Liban. Wyjechali jako już przyszli wojskowi. Liban cały czas był w wojsku. I do Bielska jak przyjechałem już w czasie wojska to było w 46 roku to już ich nie było. Oni gdzieś byli na przeszkoleniu, nikogo. W mundurze przyjechałem jako jeszcze podoficer, dowiedzieć się o rodzinie. No i wtedy spotkałem tę koleżankę ...

Czy coś tam działało w Bielsku wtedy? 

Gmina. Tam nawet zarejestrowany jestem, że przybyłem ocalały z obozu. Figuruje w tej księdze w Instytucie Historycznym w Warszawie, bo te wszystkie księgi ocalałych zostały wysłane do Warszawy. I w Warszawie będąc poszedłem tam [nieczytelne] od nich mam to zaświadczenie, kartotekę taką. Nikogo w Bielsku nie znalazłem, no ale musiałem sobie wyrobić metrykę. 

Bo po wojnie nie miał Pan niczego co by dokumentowało kim pan jest. 

Nie, nic. Do wojska mnie przyjęli, nie pytali o nic, gdzie się urodziłeś, jak się nazywasz- dosłownie koniec. A potem zaczęli dowody osobiste wyrabiać, no to musiałem metrykę mieć. 

Dobrze, bo teraz przeskoczyliśmy całą wojnę. I chciałabym wrócić do tego momentu jak pan przyjechał z całą rodziną i zamieszkał na placu Matejki. Mówił pan, że byliście tam przez kilka miesięcy. 

Tak.

Jaka sytuacja była wtedy w Krakowie? Co się działo?

Najpierw było spokojnie. Nie, nie, od razu musieliśmy mieć opaski. Z miejsca. Brat nie ubierał opaski, znał dobrze niemiecki. Żyd z opaską to się nie mógł kręcić po Krakowie za dużo. Nie wyglądał na Żyda wcale, taki miał wygląd- niestety nie mam zdjęcia. Ale potem zaczęli wprowadzać kenkarty tu w Krakowie, to znaczy te dowody niby. W związku z tym opuściliśmy Kraków, bo nie chcieliśmy, myśleliśmy, że może w Krakowie jest niebezpiecznie, bo tu cała Generalna Gubernia i siedziba tych wszystkich, gubernator. Bardzo dużo było tego wojska, organizacje hitlerowskie. Tu było niebezpiecznie, więc po jakichś dwóch –trzech tygodniach chyba pojechaliśmy do Tarnowa. 

A rodzina krakowska została.

Tak.

W Tarnowie mieliście jakąś rodzinę?

Nie. No, tak z Krakowa do Tarnowa pojechaliśmy. Jeszcze wrócę do tej emigracji całej, przyjechaliśmy do Krakowa. Pobyliśmy trochę u tej rodziny i nie przepraszam, do Krakowa przybyliśmy stamtąd. Pojechaliśmy nie do Krakowa od razu tylko pociągiem jechaliśmy do Krakowa. Nie wstąpiliśmy, bo już wiedzieliśmy, że Niemcy są tuż tuż, tylko dalej na wschód.

Czyli w ogóle się w Krakowie nie zatrzymaliście ?

Nie, dalej na wschód, pieszo cały czas, to był marsz taki, wojsko szło, ludzie szli, konie, krowy, wszystko. Taki był ten okres 39 roku i doszliśmy aż do Kolbuszowej, to jest przed Rzeszowem [nieczytelne]. Razem z rodziną całą. Upały były niesamowite. 

To ile dni szliście?

Mogę policzyć. Kawałek pojechaliśmy pociągiem, kawałeczek tutaj niedaleko przed Tarnowem wysiedliśmy. Szliśmy jakieś 4-5 dni i nocy. Przeważnie w nocy się szło, bo dni były upalne. Wrzesień był strasznie gorący. Siostra z futrem pod pachę, ja tam nic nie miałem specjalnie, to co mieliśmy po prostu w ręce i można było zabrać to się zabrało. I szło się. W Kolbuszowej zatrzymaliśmy się u żydowskiej rodziny. 

A te inne noce spaliście gdzie?

Na drodze. Trafiliśmy na żydowską rodzinę na terenie wsi, gospodarstwo mieli. Tam przebywaliśmy przez okres i Niemcy tam wkroczyli też i nie było żadnej nadziei żeby opuścili te tereny, bo zajęli już aż po granice Rosyjską. I dlatego wracamy, wracamy do Krakowa, do Bielska już nie, bo w Bielsku już była Rzesza Niemiecka. Natychmiast przyłączyli Bielsko do Rzeszy, a to jest różnica między Generalną Gubernią a Rzeszą przecież prawda? [Nieczytelne]. Tu jakieś uprawnienia mieli Polacy i Żydzi na razie, a potem już nie. A tam nie. W Krakowie wprowadzili kenkarty no to do przenieśliśmy się. I w Tarnowie mieszkaliśmy jakiś czas, nie wiem dokładnie ile to mogło być, ale ja dostałem z Arbeitsamtu tak zwanego urzędu pracy- już jako 17-letni chłopak- to był 40 rok. Do pracy. Nie wiedziałem do jakiej pracy. Do obozu pracy Pustków, to jest zaraz za Dębicą. Okazuje się, że to były tereny SS, takie magazyny żywnościowe. Tam szkoliło się wojsko, był duży poligon. I tam dostałem się do pracy. Na terenie magazynów najpierw, a potem już jako pracownik normalny robotnik . Robotnikiem byłem cały czas, bo w magazynie też pracowałem jako robotnik. Tam się spotkałem z takim kolega bardzo dobrym, z którym potem kontakty także utrzymywałem po wojnie, już na terenie wojska będąc. 

W obozie był Pan od jakiego okresu?

Od kwietnia 40r. do stycznia 45 roku. 

W tym samym obozie?

Nie.

Dobrze, to na razie mówmy o tym pierwszym. Na czym polegała pana praca? 

Z początku odbierałem dostawy do magazynu. Po niemiecku umiałem, może dlatego. Wagony przychodziły, rozładowywaliśmy te wagony, worki na plecach nosiłem, skrzynie z winami, słoma siano, nie tylko żywnościowe produkty. I w magazynie też częściowo pracowałem. Nie było mi tak specjalnie źle w tym czasie jeszcze. Jakoś można było wytrzymać. Potem w 43 roku, Stalingrad, rygor obostrzony w obozie no i zgrupowali nas w jednym obozie magazynów. Bo myśmy najpierw byli tacy swobodni. Mieliśmy taki swój baraczek, ale nie za bardzo pilnowani byliśmy. Przychodził transport -do roboty. Dopiero potem nas zgrupowali w tym obozie i praktycznie nic nie robiliśmy tylko maszerowaliśmy i trzeba było śpiewać. 

Tak zupełnie bez sensu? 

Tak. Śpiew i po obozie maszerować. 

I tam pracowali tylko Żydzi?

Polacy i Żydzi. Osobno był obóz polski, osobno żydowski. 

Pracowaliście razem, spotykaliście się razem Polakami?

Tam już nie. Ale potem się spotkałem z Polakami w następnym obozie, to potem powiem jak.

A w tym pierwszym obozie, jakby pan określił warunki pracy, czy to była praca ponad ludzkie siły...

Jak najbardziej. Ponad siły. Przecież ja mając lat 17ście rozwinięty nie byłem fizycznie za bardzo i musiałem dźwigać 80 kilowe skrzynie na plecach, worki. Do tej pory jeszcze mam wady kręgosłupa. Ale warunki były okropne. 

A jeśli chodzi o wyżywienie?

[.....nieczytelne]. Przy okazji każdy mógł sobie tam, tego nikt nie kontrolował. No, raz mnie tam złapali. Próbowałem ukraść kawałek salami. Dwa razy mi się to udało, bo miałem rodziców w getcie w Tarnowie. I w tym czasie w obozie nieraz przyjeżdżaliśmy [nieczytelne], ci wszyscy Żydzi robotnicy do Krakowa. Braliśmy z młynu na Wieczystej mąkę, że Tarnów był po drodze to nas puścili do getta. Raz byłem w getcie za przepustką i z powrotem jak jechali to zabrali mnie z powrotem. Wtedy ostatni raz się widziałem z rodzicami i z siostrą. A z bratem to była inna historia. 

I wtedy udało się im przekazać salami?

Nie, salami to się udało inaczej przesłać. Raz złapali mnie i dostałem 25 pałek. Ale to tak w obecności wszystkich. Pejczem. To okropnie bolało. Przestałem kraść.

Mógł pan potem pracować?

Pracować mogłem, tylko pilnowany byłem bardzo, to wtedy byłem w magazynie. Ale potem było gorzej, bo jednak pracowałem fizycznie w następnych obozach. A potem jeszcze tylko myśmy maszerowali. A dopiero w lipcu 44 roku jak doszli chyba już do Rosjanie do Baranowa no to transport nasz zapakowali i do Oświęcimia. 

Czy pan pamięta jakieś szczególne wydarzenia, albo ludzi z tego obozu, których pan tam poznał?

Cały czas pamiętam. Cały czas byłem z tymi samymi ludźmi. Kilka nazwisk pamiętam. Jednego, którego najwięcej pamiętam to był Marian Grün. Z Krakowa. On potem wyjechał, tu ożenił się z Żydówką i wyjechał do Izraela. Pracował w bezpiece po wojnie, był naczelnikiem wydziału w wojewódzkim urzędzie bezpieczeństwa w Krakowie. Ale wyjechał, zwolnił się jakoś, jak mu się to udało? 

No właśnie, bo zwykle takich osób nie chciano wypuszczać. 

Chciałem go gdzieś tam potem znaleźć w Izraelu, ale nie udało mi się. Pozostałe nazwiska to Szas, ale imienia nie pamiętam. Starszy ode mnie.

Ile osób tam pracowało?

To była mała grupa w tym magazynie żywnościowym. Pracowało około 30-40 osób. Ale obóz jako taki w Pustkowiu był duży. Żydów tam z początku nie było. Tam Polacy pracowali. Gdzieś, tam zakłady chemiczne były na terenie Pustkowa-jako robotnicy przymusowi. Ja też byłem traktowany, klasyfikowany jako robotnik przymusowy. Miałem z tym problem żeby mi ten okres zaliczyli do tego ...tak miałem kłopoty, bo powiedzieli mi, że praca przymusowa to nie był obóz. Ale potem odnalazłem dokumenty odpowiednie i ..I tak mnie zabrali do tego obozu.

Chwileczkę, najpierw jak się pan dostał do Pustkowa, to mógł pan wychodzić poza obręb obozu...

Nie, pilnowani byliśmy jednak, tam byli esesmani, ale byliśmy bardziej swobodni.

Czyli to był pod nadzorem SS?

Wszystko pod nadzorem SS.

Pamięta pan jakichś esesmanów?

Pamiętam Polaka esesmana, co mi utkwiło w pamięci. Dietrich, pochodził ze Śląska, ale z której miejscowości nie wiem. On taki był trochę fałszywy, ale nie był zły. Ci esesmani, którzy pochodzili ze Śląska traktowali Żydów lepiej. Było takich dwóch. Jeden pracował w magazynie chleba, a drugi był jakimś innym magazynie. Traktowali oni Żydów nie najgorzej, ale wszyscy tam prawie znali język niemiecki. 

To pomagało?

Pomagało. Ten Grün, chociaż pochodził z Krakowa, ale znał dobrze język niemiecki. Aha jeszcze jednego esesmana, pamiętam, ale jego nazwiska nie pamiętam. Wrócę do tej sprawy niebawem, bo przecież byłem w Tarnowie po wojnie w mundurze jeszcze na rozprawie sądowej w sprawie esesmana,. Dostałem list od kolegi. Jak on się nazywał? Z obozu w Pustkowie, że jest sprawa esesmana... Ruffa, który został w Tarnowie aresztowany i tam będzie jego sprawa i prosi mnie ten kolega żebym przyjechał na świadka. Byłem już wojsku. No mówię, jak najbardziej. Pojadę. On nie był najgorszy, dość fajny to był. Nawet powiem o nim co się działo w Oświęcimiu. Przyjeżdżam do Tarnowa na sprawę sądową –już byłem oficerem- w mundurze, naturalnie. Ten sędzia kazał mi przysięgę złożyć na brewiarz. Ja mówię nie, ja tak złoże przysięgę. Nie byłem katolikiem, a żydowskiego nie było, to trudno. Złożyłem przysięgę. Przedtem jeszcze mnie poinformował kolega jeden i drugi żebym zeznawał jak najgorzej przeciwko niemu. Bo to był jednak drań esesman i koniec. No i tak na tej rozprawie: konfrontacja, ‘czy poznaje oskarżony tego oto pana?’ Tak się popatrzył na mnie, bo ja byłem już wtedy w stopniu podporucznika wtedy. ‘Poznaję’. Uratowało mnie. Ja pani powiem dlaczego. Bo jak chciałem żeby mi zaliczyli okres okupacji nie miałem żadnych dokumentów, dosłownie żadnych dokumentów. Do emerytury musiałem zaliczyć okres okupacji i potem na te odszkodowania. Dowiedziałem się, że dostał 15 lat wyroku sadowego dzięki naszym zeznaniom i napisałem do Instytutu wtedy jeszcze nie był Pamięci Narodowej tylko Inaczej się nazywał ten instytut, w każdym razie poprzednik. Napisałem do Warszawy i dostałem odpowiedź, że jest taka możliwość otrzymania zeznania oskarżonego w sprawie mojego rozpoznania. No i dostałem zaświadczenie, tamto zaświadczenie, że taki a taki zeznawał itd. I to mi zaliczyli cały okres okupacji. 

I czy pan wie czy ten esesman spędził te 15 lat w obozie? 

Przypuszczalnie nie, został wypuszczony. Wracam teraz do miesiąca lipca 1944. Transport, nie wiadomo dokąd. Wagony. Pakujemy się? Nie pakujemy się. Nie mieliśmy co pakować. Podstawione wagony, naturalnie te bydlęce. 

Ile wtedy osób zapakowano? Skąd był ten transport?

Z Dębicy, nie z samego Pustkowa, bo tam bocznica jest. Załadowani byliśmy bez żadnego powietrza. Zamknięci jak bydło. Nic nie wiedzieliśmy co się dzieje, nie wiedzieliśmy gdzie jedziemy nawet. To trwało chyba całą noc i cały dzień. Odwrotnie, dzień i noc. Otwierają wagony: ‘Raus’. Patrzymy jesteśmy ‘Arbait macht frei’. Co z nami będzie?

Czy do tego momentu słyszał pan kiedykolwiek o Auschwitz? 

Pierwszy raz.

A o takich obozach, że istnieją?

Nic nie wiedziałem. Wiedziałem o obozach, o naszym, a o innych nie. Trzymali nas bardzo długo na tej rampie. I ten właśnie esesman powiedział dostał ‘befeil’ i on musi odstawić do obozu, do żadnego krematorium. Nie, bo on dostał rozkaz i on nie opuści miejsca dopóki nie zabiorą nas do obozu. 

To nie było selekcji?

No właśnie, bo to było tak, że przyjeżdżał transport cały do łaźni. To tam od razu ten gaz trujący. Potem dopiero się o tym dowiedziałem, tam się zapadała podłoga i trupy na dół i koniec. Wszystko. Ale drugi obóz był w Brzezince. Na terenie Brzezinki jest krematorium, więc tam puszczano tych ludzi na śmierć, a drugich to puszczano do tych baraków. 

Cały transport mężczyzn, młodych. Może dlatego?

Nasz był mężczyzn i nas tak jakoś po prostu ocaleliśmy, że nas do obozu. No i dlatego mam ten numer tu. 

Mogę przeczytać pana numer? To jest numer ‘A...

...18077. Nie wiedziałem o tym, że tam jest obóz śmierci. Od nas nikt nie wiedział. Idziemy do obozu i poszliśmy do obozu. Ale potem się dowiedziałem, że ten właśnie- nie wyprosił, ale domagał się, on dostał rozkaz żeby nas zawieźć do obozu.

TAPE 2 SIDE B

Ten esesman, który spotkał was na rampie? 

Na tej rampie ten esesman zachował się bardzo dobrze. Ten Ruff właśnie, który został sądzony w Tarnowie. Dlaczego w Tarnowie? Bo oni na tym terenie gdzie przebywali zostali osądzeni po prostu.

Pan go zapamiętał z tego dnia czy później miał z nim odczynienia na terenie obozu.

Na terenie obozu go widziałem często, nasza grupa nie była bardzo liczna, on był obozowym naszej grupy. Jeszcze był drugi sądzony też z nim razem, który chodził z psem. Oni razem byli sądzeni.

Jak ten Ruff miał na imię? 

Nie wiem. Ale dlatego ja nie wiedziałem co o nim w sądzie powiedzieć?

I co pan powiedział?

A tam, powiedziałem. Pytał mnie się sędzia czy się znęcał. Ja mówię: ‘Tak’. Po prostu powiedziałem to co najgorsze można było powiedzieć. No bo jak? Potem dostałem się do tak zwanej w tym obozie pasiak, naturalnie. A pasiaków myśmy nie mieli w Pustkowiu. Co kto posiadał to chodził tym. Dopiero pasiaki otrzymaliśmy w Oświęcimiu Brzezince. I jak to było? Najpierw do takiej łaźni dużej, ale chyba było wiadomo, że my nie pójdziemy do obozu, myśmy nie wiedzieli, ale jak nas tatułowali to znaczy, że coś musi być innego. 

Ale wtedy pan nie mógł mieć jeszcze tej świadomości, że można was od razu...

Nie, nie, świadomość dopiero grubo po wojnie.

A więc jakie pan miał uczucie, takie pierwsze. Strachu? Zagrożenia? 

Cały czas byłem zagrożony, przecież to Niemcy byli, mordowali ludzi to to, to tamto. 

A czy w Pustkowiu były przypadki, że esesmani zastrzelili kogoś, zabili?

Przypadki były w Pustkowiu?

Czy pan widział takie przypadki?

Nie, tylko brat tam zginął w Pustkowiu. Z bratem też powiem może, ale najpierw o sobie skończę, a potem przejdę do brata. Aha, wracając do getta jeszcze chyba...

Gdzie byli rodzice?

To getto zostało zlikwidowane w Tarnowie. Nie pamiętam, którego miesiąca. Przypuszczalnie, nie jestem pewny do Bełżca. 

Tak, tak jak krakowskich.

Nie wiedziałem do tej pory gdzie szukać grobów swojej rodziny, ale dowiedziałem się niedawno, że w Bełżcu. 

A jak?

Nie wiem. Chyba w gazecie wyczytałem, że getto tarnowskie zostało zlikwidowane i wywiezione do Bełżca. I miałem zamiar do Bełżca pojechać, ale za stary jestem, nie da rady. Niedawno rozmawiałem z żona na ten temat. A brat natomiast został też do obozu tego samego wywieziony. 

Razem z panem ?

Nie, przyjechał po mnie. 

Czyli pan go spotkał któregoś dnia w obozie?

Z bratem się spotkałem w okolicznościach innych. A w tym czasie brat już nie był w getcie jak ja byłem. 

Dlaczego on nie był w getcie z rodzicami?

Bo on przedtem, w getcie był tylko ja go nie spotkałem, bo on został wywieziony do obozu w Pustkowiu. Dowiedziałem się tego, że jest w Pustkowiu od rodziców. Ja w Pustkowiu zachorowałem na tyfus plamisty, ale już w tym obozie zgrupowanym. [Nieczytelne]. I z nim się spotkałem po raz pierwszy i ostatni. Potem on uciekł z obozu. Pracował fizycznie gdzieś tam w innym zgrupowaniu, nie wiem dokładnie gdzie, nie w tym samym co ja. Uciekł i wrócił do getta.

Poszedł do getta? Dobrowolnie?

Poszedł spotkać się z rodzicami i tam go z getta zabrali. Niemcy chyba się dowiedzieli gdzie on jest, je nie wiem w jaki sposób to było. Przywieźli go z powrotem do Pustkowa. Dostał się do tak zwanego obozu karnego no i przypuszczalnie tam został wykończony. 

Nie zna pan bliżej okoliczności jego śmierci?

Nic nie wiem. On mnie odwiedził. Właśnie leżałem na izbie chorych. Ja miałem naprawdę szczęście w nieszczęściu, bo wyleczyłem się z tej choroby. Tyfus w obozie to jest coś okropnego, a jednak wyleczyłem się. No i wtedy już go nie spotkałem Teraz wrócę do tego obozu w Oświęcimiu i do krawca. Była selekcja, bo ja dostałem się do kwarantanny, tylko takiej na dwa tygodnie.

Na czym ona polegała?

Na tym, że się tam przechodziło [nieczytelne]. Ja nie wiem na czym to miało polegać, dwa tygodnie się siedziało w takich barakach, nic nie robiło. Na pryczy, bez niczego po prostu. Nawet sienników nie było, a tyle ludzi.

A czy numer miał pan tatuowany w pierwszym dniu? W dniu przyjazdu.

W pierwszym dniu.

Kto to robił?

Obozowicze. Ale nie wiem czy to Polacy czy to Żydzi byli. 

Więźniowie?

Tak, i wtedy jak byliśmy po tej kwarantannie, po tym wszystkim przyjechali tak zwani ‘kupcy’.

Kupcy?

Tak, esesmani. Kazali nam wszystkim wyjść, całej grupie. Tej z pustkowia. Razem myśmy jakoś się trzymali. Pytali się o zawody. Jaki zawód, jaki zawód? Ja mówię: krawiec. I to pomogło, bo potem podzielili nas na grupy i jedni pojechali do Huty Siemianowice, drudzy do... nie pamiętam, a ja się dostałem do Gliwic. W 44 roku.

Ile spędził pan w Brzezince?

Jakiś niecały miesiąc. Byłem nadal więźniem obozu oświęcimskiego tylko filii Gliwice. Tam budowano fabrykę lawet armatnich i jeszcze, broni w każdym razie. I to o dziwo prowadziła firma krakowska, Zieleniewskiego. Myśmy organizowali to wszystko, w sensie tym, że myśmy tam roboty ziemne robili.

Czyli budowali jak gdyby tą fabrykę? 

Tak, ziemne roboty, potem ustawianie maszyn. Mieszkaliśmy normalnie w obozie, w barakach. Tam był obóz w Gliwicach. I nas codziennie, nas nie dowozili tylko dochodziliśmy tam pieszo. A tam warunki były okropne.

Ile godzin pracy?

Nie do powiedzenia.

W jakim okresie? Jesienią, zimą?

Zimą. Na normalnym powietrzu nago się kąpać. 

Nago?

Umywalki były na zewnątrz. Trzeba było się umyć przecież, bo oblazły nas już te wszy. Ja już nie mogłem wytrzymać. Wszystko na powietrzu. Baraki takie obozowe, tyle ludzi w jednym pomieszczeniu ile się dało. Noce okropne, dni okropne były. Najgorsze co przeżyłem, to właśnie tam. Najgorsze. I tam byłem od października? Nie gdzieś tak sierpnia -września do stycznia. I potem koniec obozu. Koniec. 20 stycznia 45 roku wkroczyła Armia Radziecka. Wyzwoliła podobno.

I od razu mogliście opuścić obóz?

Tak, a jeszcze wcześniej. 

A czy były wcześniej jakieś oznaki, że to był koniec? Czy inaczej się zachowywali? 

Tak, oznaka była taka, że nas.... Aha, nie powiedziałem jeszcze jak nas ewakuowano z Gliwic. Nie, przepraszam, to nie Gliwic. Z Gliwic kazali nam opuścić baraki.

Ale kiedy to było? 

W styczniu opuściliśmy te siedziby swoje razem z kolumną, całą, dużą kolumną z Oświęcimia Brzezinka. Po prostu tamtędy szły kolumny więźniów.

Ten marsz.....śmierci. Mówi pan o tym?

To był ten marsz śmierci. I to było tak, nie pamiętam ile dni i nocy. Ale co najmniej dwa dni i dwie noce. Prowiant z poprzedniego obozu w Gliwicach mieliśmy, marmoladę i chleb. Po drodze mogliśmy to jeść. A co się działo po drodze to wiadomo. Rozwolnienia i tak dalej, bo przecież wiadomo, ludzie głodni niesamowicie. 

Bo wy dawaliście tym z Oświęcimia jedzenie?

W Oświęcimiu wydawali tamtym. Bo to jest tak oni szli z Oświęcimia, przypuszczalnie szli tędy na ja wiem ...[nieczytelne]. Myśmy byli na Śląsku i ten cały marsz śmierci szedł. I doszliśmy do Blachowni koło Kędzierzyna –Koźla. Mieli zabrać następny obóz. W Blachowni był wielki obóz, Kędzierzyn- Blachownia. I oni mieli dołączyć do nich, ale tam zatrzymaliśmy się trochę, kilku z nas ....[nieczytelne ale najprawdopodobniej: udało się oddalić] od tej kolumny marszu śmierci.

Ale jak udało się oddalić?

Tam jest las i myśmy z dwoma, trzema kolegami. A myśmy się tam jeszcze zatrzymali w jakimś takim jednym baraku. I to było w dniu tego marszu i w tym baraku myśmy jedną noc zdaje się przenocowali na pryczach. I byli strażnicy- to pamiętam jak dziś jeszcze- to byli Rumuni i chyba Litwini, nie przepraszam może Łotysze. I w dniu opuszczenia obozu strzelali do nas do baraku. 

Kto?

Ci strażnicy z wieży. To byli Rumuni czy Łotysze, którzy służyli w niemieckim wojsku jako esesmani. 

A skąd pan wiedział, że to byli Rumuni? 

Dowiedzieliśmy się. I oni do nas strzelali. I ja leżałem na pryczy tej środkowej, u góry ten Mandel i jeszcze ktoś tam, nie wiem. I leżę, a on został ranny. W tym dniu jak oni strzelali do nas, oni potem opuścili te wieżę. Nikogo nie było. Nie widzieliśmy tam nikogo. W tym czasie jeszcze z drugim kolega...który to był? A, z Grünem poszliśmy kawałek do lasu i tam przesiedzieliśmy kilka godzin nocy.

Czyli w tym czasie nikt nie nadzorował tych ludzi, którzy byli...

Już przestali nadzorować, uciekli. I ten Mandel został ranny. No i wtedy właśnie baliśmy się wyjść, ale gdzieś [nieczytelne] wychodzimy już ich nie ma. Już nie wróciliśmy tam z powrotem trójkę byliśmy idziemy do przodu. Nie na zachód tylko na wschód. Doszliśmy do takiego miejsca niedaleko Strzelec opolskich. Tam dopiero pierwszy czołg zobaczyliśmy. Przywitał nas jak należy, w pasiaku byliśmy przecież to [nieczytelne] powiedzieliśmy, że tam jest kolega nasz.

Ale on mógł iść sam? Ten ranny?

Nie, on leżał. 

Powiedzieliście gdzie on jest.

Tak, potem się dowiedziałem od kogoś, ale już nie pamiętam od kogo. Chyba tu w Krakowie już, że go zabrali do szpitala i wyleczyli. Stamtąd poszliśmy, po drodze pasiak zostawiłem, ktoś nam dał jakieś ubranie cywilne. Pieszo do Krakowa. 

Pieszo pan ze Strzelec Opolskich doszedł do Krakowa.. 

Tak, nie było środka lokomocji żadnego. I tak żeśmy szli i szli i szli, po drodze był Sosnowiec jeszcze. W Krakowie znaleźliśmy dopiero jakieś lokum na Długiej. Tam była siedziba, nie wiem co tam było, ale jakieś noclegi dla powracających z obozów. I pamiętam jak dziś, że na ulicy Długiej na dole rozprawiali się z Żydem, z tego kapo.

Ale kto się rozprawiał?

Inni, rozpoznali go widocznie.

Ale on był kapo gdzie?

Nie wiem z którego obozu.

Jak to wyglądało?

Po prostu go stłukli. Tak porządnie. No nic mu nie zrobili, przecież nie będą go zabijać. Byłem świadkiem po prostu. Nie miałem już w Krakowie specjalnie tutaj nikogo z rodziny.

Szukał pan?

Tak, byłem tu, byłem tam, rodziny nie ma. 

Ale ktoś mieszkał już w tych domach, w tych mieszkaniach?

Nie.

Nikt nie otwierał drzwi?

Nie, wiedziałem, że wszystko jest wywiezione do krakowskiego getta i już Żydzi [nieczytelne] nie mieszkali na terenie tych, gdzie ja pamiętam ani na placu Matejki ani na Kalwaryjskiej. Pojechaliśmy z [nieczytelne, ale z Grünem].

Czyli do Krakowa pan przybył kiedy?

Kiedy to mogło być? Jeszcze wojna trwała. Kraków był wyzwolony- podobno. To mogło być po siedemnastym stycznia. A no tak 20 stycznia zostałem wyzwolony, wobec tego do Krakowa przyjechałem, oj nie, to było już na początku lutego.

Pan pojechał z Krakowa do Bielska.

Tak, tam się zarejestrowałem w tym komitecie żydowskim i tak myślałem że sobie ułożę to życie jakoś tak lepiej. Szukałem, nikogo nie znalazłem. Wiedziałem, że w getcie nikt nie przeżył. Myślałem, że może gdzieś tam, córka szukała jeszcze potem po Izraelu. Najprawdopodobniej nie żyli już wtedy, no bo nie mogli żyć. I sobie tak posiedziałem trochę w tym Bielsku z kolegami, z tym Horowitzem i Libanem. Dostałem powołanie do wojska w kwietniu 45 roku. Pierwszego kwietnia. Do Krakowa. Tu gdzie Politechnika teraz jest na warszawską?

I co tam było?

Drugi zapasowy pułk piechoty.

Pan miał wtedy lat.....22. Dobrze?

Tak, mnie pierwszego zabrali po obozie do wojska,.

Był pan zadowolony z tego, że...

Nie bardzo. Jak mogli zabrać człowieka,. Który tyle lat był w obozie. Bo to front był, a to na wojnę idziecie to nam przemówienie takie wygłosił oficer przy Ratuszu. Idziecie na wojnę to tamto. No ale co nie było wyjścia. W tym wojsku zostałem najpierw zawodowym, bo mnie namówili.

A kto pana namówił?

Taki kadrowiec jeden.

Inny wojskowy?

Inny wojskowy, tak. Na warszawskiej tu byłem najpierw, potem do WOP-u (Wojska Ochrony Pogranicza) się dostałem. To znaczy nie tu, tu byłem jeszcze w służbie czynnej. Przechodziłem normalne przeszkolenie, krótsze, bo wojna była i w październiku 45 r. dostaliśmy skierowanie do wojska. Taka duża grupa ludzi wyjechała do Lubania Śląskiego. Nie, najpierw, nie do Lubania, bo w Lubaniu jeszcze wojsko było, jeńcy jeszcze niemieccy tam byli w tych koszarach, ale najpierw do Sulikowa. 

Gdzie ten Sulików jest?

Szymbark, Sulików to jest za Lubaniem, dwadzieścia kilka kilometrów. Zakwaterowani po rożnych domach mieszkalnych niemieckich.

Poniemieckich.

Nie poniemieckich. Niemcy jeszcze tam mieszkali, ale oni musieli opuścić niektóre te pokoje swoje. I ja się tam z takim Niemcem, nie przyjaźniłem, tylko tak rozmawiałem dość dużo. Sierżant w armii niemieckiej, ale on został zwolniony wcześniej dlatego, że inwalidztwo jakieś posiadał. Nie wiem. Nawet prosił jak wysiedlali tych Niemców żebym ja coś zrobił żeby go nie wysiedlili. Co ja mogłem robić? Zresztą co ja...

Pan zaczął służyć w wojsku jako.....

Szeregowiec. Kapralem zostałem tu w Krakowie dlatego, że przeszedłem szkołę podoficerską. Tych Żydów...tylko ja osobiście z żadnymi w plutonie czy kompanii nie byłem. Ale oficerowie podobno byli. Ze szkoły oficerskiej tej ukończonej na terenie tutaj Krakowa już, ale wcześniej jeszcze w Lublinie była szkoła. I tam, wiem tylko, że był naszym zastępca dowódcy do spraw politycznych był Żyd. Rozen. Tak się nazywał. Byłem tutaj świadkiem, znaczy nie świadkiem, tylko dowiedziałem się o pogromie kieleckim.

Jak pan się dowiedział? 

Nie pamiętam przez kogo. 

A o tym krakowskim?

Wiem, że taki był, ale nie słyszałem. Byłem w rynku krakowskim na zakończenie wojny. 9 maja 45 roku.

Pan brał udział w tej defiladzie czy jako obserwator?

To była nie defilada, to był taki marsz. Wszystko na Rynek. Bez karabinu, bo nie miałem jeszcze w tym czasie karabinu. I w Rynku ogłoszono Dzień Zwycięstwa. Potem dopiero w październiku wyjechaliśmy tutaj do WOP-u. I w WOP-ie do końca życia. Byłem w Lubaniu cały czas. W Sulikowie, a potem Lubaniu do koszar, kiedy je zwolnili. I tam dosłużyłem się stopnia podpułkownika. Jednocześnie studia kończyłem, Wydział Prawa i Administracji Uniwersytetu Wrocławskiego. Zaocznie. Najpierw skończyłem średnie wykształcenie w Lubaniu, ponieważ nie miałem żadnych dokumentów.

Nie zaliczono panu tej ....

....ósmej klasy. Nie, bo twierdzili, że ósmej klasy jako takiej nie ma. Ale ja zdawałem egzamin, niby to jakiś egzamin wstępny. Przyjęli mnie. Skończyłem zaocznie szkołę handlową w Brzegu.

Chwileczkę, trochę się zgubiłam. Ta pierwsza szkoła do której się pan dostał po egzaminie była w Brzegu? 

Nie. Pierwsza szkoła to była w Lubaniu tzw. szkoła dla pracujących, szkoła podstawowa. 

I ile pan chodził?

Dwa lata, musiałem skończyć dwie klasy: szóstą i siódmą. Przepraszam jeden rok chodziłem. Razem ze wszystkimi oficerami, bo tam nie mieli. Potem do średniej. Nie poszedłem do gimnazjum, bo ja w kierunku handlowym chciałem się po prostu kształcić. 

Czyli nie myślał pan o tym, żeby na stale zostać w wojsku? 

Nie. Wracam jeszcze powiem jak to było w wojsku, ale skończę może z ta szkołą. Więc skończyłem zaocznie też w Brzegu szkołę średnią ekonomiczna czy handlową– dwuletnią. Potem się przeniosła do Lubania. Organizowali tą samą szkołę średnią w Lubaniu. Tam skończyłem maturę i potem byłem na przeszkoleniu wojskowym w Warszawie i pięć lat studiów na zaocznym prawie. Trzy lata i dwa lata.

W którym roku dostał pan dyplom?

67. W 66stym. 

Wtedy był pan już w jakim stopniu?

Podpułkownikiem. 

Czy to w tym Wojsku Polskim zaraz po wojnie był jakiś problem, że pan jest Żydem?

Tam, w ogóle nie odczuwałem tego. Dopiero w 68 roku zaczęła się ta historia cała. To tam wszyscy Żydzi to odczuli. A nas było tak oficjalnie- ci co nie przyznali się, to było takich dwóch.

I co się z nimi stało? [nieczytelne] Potraktowano ich też jak Żydów?

A jak! Nie przyznali się. Nikt podobno miał nie wiedzieć, a informacja wiedziała o tym. Tak zwana służba informacyjna w wojsku. Ale w ogóle nas było więcej, część odjechało wcześniej. W tej brygadzie WOP-u nas było... mogę policzyć na palcach i nazwiskami. Ci co byli na początku to dwaj bracia, to z frontu przyszli jeszcze Wilk i Wolf. Jeden zmienił nazwisko. Byli z Krakowa. Jeden w stopniu porucznika, drugi majora. Jak przyjechałem to już byli. Potem odjechali. Z nimi się zawsze przyjaźniłem: Szechner mój kolega dobry był, pochodził z Sambora. Nawet mam go na zdjęciu. Bard, Berchard taki na granicy. Było nas około sześciu, siedmiu. 

A cała brygada miała ile ludzi?

Sporo, ale oficerów miała.

Oni byli też oficerami jak pan?

Oficerami, bo już potem ci żołnierze Żydzi nie dostawali się do wojska. Nie wiem czy nie chcieli [nieczytelne] wyjechali tam, do Izraela. No ja musiałem w tym wojsku zostać

Czyli ile procent tej kadry oficerskiej?

Ja wiem, może jeden procent, 1.5. Ale ja będąc w wojsku nie byłem jeszcze żonaty w tym czasie. Będąc w wojsku napisałem 5 albo 6 tak zwanych raportów o zwolnienie, bo chcę wyjechać do Izraela. Do Palestyny w tym czasie. Wiedziałem, że potajemnie wojsko się zgadza na to, bo proszę sobie wyobrazić ze część oficerów tych armii Izraela pochodziła z Wojska Polskiego pochodzili. Znaczy normalnie byli oficerami Wojska Polskiego w czasie wojny, ci z Andersa. Ale, że ja byłem oficerem politycznym...

Dlaczego?

Nie wiem dlaczego, akurat się dostałem na oficera politycznego. Dlatego, że też Żydem byłem może. A jednak obsada była żydowska politycznych oficerów. [nieczytelne]. I wtedy pisałem tych raportów pełno.

I dostawał pan na nie odpowiedzi?

Nie. Aż wreszcie wezwali mnie do Warszawy, bo w Warszawie było dowództwo Wojsk Ochrony Pogranicza- i jest nadal. Tak mnie obsztorcowali...

Co powiedzieli dokładnie?

A co? A tu w wojsku polskim jest źle? Tam do Izraela jechać? Walczyć? A to było w tym czasie już jak stosunki pomału zaczynają się psuć między Polską a Izraelem.

To już było po powstaniu Izraela?

Tak. Jeszcze trochę trwały te stosunki dyplomatyczne, a potem się ..

Zostały zerwane. Myśli pan, że gdyby nie był oficerem politycznym to miałby pan szansę wtedy na wyjazd?

Nie, w ogóle nie miałem szans. Dlatego potem już pobraliśmy się dość późno, bo w 55 roku. Ale do tego czasu pisałem dość dużo tych raportów.

Aż do 50tych lat?

Do lat 50tych i oficjalna odmowa była. Nie, bo nie. To mi potem stwarzało, te raporty jednak. Przypominali mi to, że ‘jak to ty do Izraela’....Wiadomo, zwolnili mnie. Pisaliśmy w dwójkę. Jeszcze był jeden: szef sztabu brygady, to była poważna funkcja: Margules Jakub. I jeszcze taki porucznik Sawicki- nazwisko zmienione. On przechodził różne koleje. On był w Armii Niemieckiej. Nie wiem, on w ogóle całe życie był w strachu. Myśmy się potem zaprzyjaźnili i on też potem napisał te raporty. Ale zwolnił się z wojska.

A pan nie mógł się zwolnić z wojska?

Ja mogłem, ale już potem nie miałem co robić. No gdzie ja pójdę. W roku 55 czy 6. 

Była praca w kopaniach na Śląsku czy gdzieś...

Ale ja nie miałem żadnego zawodu. Nie miałem żadnego wykształcenia. To dlatego już mówię, znalazłem miłość w 55 roku.

Jak pan poznał żonę?

To było tak że to były te stosunki między zakładami pracy a wojskiem. Spotkania częste, zabawy wspólne, jakieś rozrywkowe imprezy, a ja byłem z ramienia wojska takim który jeździł tam do zakładu pracy- a żona pracowała w Gryfowie- niedaleko Lubania, w zakładach odzieżowych. No to 15 kilometrów. Żona z ramienia ZTP prowadziła takie kółko artystyczne i w sumie to tak. Naturalnie ślubu kościelnego nie wzięliśmy.

A żona jest Polką?

Tak, w ogóle było tak, że ja nie mogłem wziąć ślubu kościelnego jako oficer polityczny, bo mnie od razu by z wojska zwolnili i nawet emerytury żadnej. I dlatego wzięliśmy [nieczytelne ale: cywilny] i tak żyjemy do tej pory. 

A w którym roku?

Ślub cywilny? 5 grudnia 1955 roku w Gryfowie. Skromna uroczystość. Z Lubania było trochę oficerów. I od żony trochę znajomych. I to wszystko. To było w mieszkaniu. W mieszkaniu żony.

Ma pan zdjęcia z wesela?

Właśnie szukałem ślubnego, ale nie mogłem znaleźć. Muszę przeszukać wszystkie zdjęcia. I tak się urządziliśmy. Mamy swoja działkę rekreacyjną na terenie [nieczytelne]. Żona pracowała w Austrii tak fizycznie. Teraz wracając do dzieci. 

Ale jeszcze chciałam zapytać, bo pan mówił, że chciał wyjechać bardzo do Izraela. Pamięta pan ten moment kiedy Izrael powstał?

W wojsku nie pamiętam tego, z gazet. Ale o tym nie mówili. O Izraelu w wojsku nie mówili. W ogóle nie chcieli, żeby ktoś mówił na ten temat. 

A jako oficer polityczny, co pan robił w wojsku? 

[nieczytelne, ale: Z ludźmi] pracowałem dużo. Uświadamiałem ich. Potem byłem sekretarzem na końcu.

Czego?

 Partii. 

W jakich latach był pan w partii?

Od początku. Mnie zwerbowali w 48 roku. Przyszli do mnie dwaj tacy i gadali mi, i kazali mi podpisać. To co ja miałem robić? Nie podpisać? I od tej pory musiałem być w partii cały czas. Bo jeżeli ktoś nie był w partii no to trochę to się na awansach odbijało. A jeżeli byłem w tym wojsku to chciałem dosłużyć się jakiejś porządnej emerytury przynajmniej. Ale nie doczekałem się całkowicie, bo mnie w 68 roku zwolnili. I potem żona dostała mieszkanie służbowe w Zamościu. Dwa lata w Zamościu mieszkaliśmy. 

Czym żona się w Zamościu zajmowała? 

Żona była szefem produkcji dużych zakładów odzieżowych w Gryfowie. Tysiąc pięćset ludzi. I był tam znajomy, który się przeniósł do nowo organizowanej filii ‘Kory’ warszawskiej- tych zakładów odzieżowych w Zamościu i żonę ściągnął jako swego zastępcę. Tam była zastępcą kierownika zakładu. 

Pan tam pojechał do tego Zamościa z żoną.....

Musiałem pojechać. Mieszkanie opuściłem już jako rezerwista w Lubaniu i nawet chciałem wyjechać z tego Lubania, bo już te nastroje były takie......

Czy pamięta pan jakieś nieprzyjemności?

Pamiętam. I żona nie może tego przeboleć. Zawsze się tam przyjaźniliśmy z sąsiadami. Polakami naturalnie. Jeden był w stopniu [nieczytelne], drugi był majorem. I każdy Sylwester w wojsku naturalnie tam w takiej dużej hali sportowej, sobie wspólnie siadaliśmy przy stoliku. A ostatni Sylwester, już po moim zwolnieniu- zwolnili mnie w lipcu 68 roku. I wtedy, mieszkając nadal w służbowym mieszkaniu samotni byliśmy przy stoliku, dlatego, że takie stworzyli tam nie nastroje, ale propaganda była taka antyżydowska na terenie tej brygady. Bo to propaganda była. Do tego stopnia, że powiedzieli ‘nie wpuszczajmy tu Żydów więcej do koszar’. A ja byłem bardzo lubiany w tym wojsku. Bardzo. I do tego stopnia, że wszystkich wyrzucili z partii. Prawie wszystkich. Koropkow tak zwany, nazwisko miał Koropkow. Z Warszawy był. Ja byłem w tym czasie sekretarzem. Przyjechali do mnie, kazali mi ze stanowiska rezy...[nieczytelne, ale zrezygnować- koniec kasety].

TAPE 3, SIDE A

[Nieczytelne]..... w tej chwili syn najstarszy...

Ile pan ma dzieci?

Ja mam troje wnuków. A...dzieci mam dwoje niestety.

Mało znaczy się?

No, córka jest starsza, a syn młodszy. Córka [nieczytelne] a syn 61y. Wyjechali z dziećmi razem. Tak na ślepo dosłownie. Dwanaście lat temu. Kiedy to było? W styczniu.....

1994? To by było 10 lat temu. W 1992?

Dziesięć tam mieszkali. Tu są...Tak.

A jeszcze chciałam wrócić do tego pana czasu tych szykan sprzed wyjazdu z Lubania. Tego Sylwestra 69 roku spędziliście sami z żona?

Po prostu byliśmy całkiem samotni. Był zapisany, razem przy jednym stoliku mieliśmy siedzieć no i nikt z naszego stołu nie przyszedł na Sylwestra chociaż byli zapisani. Nie chcieli z nami [nieczytelne, ale spędzić].

Nikt nie przyszedł do stołu żeby porozmawiać, przywitać...

Nie byli w ogóle na Sylwestra. Byli tacy zażenowani, bo nie mieli prawa z Żydami siedzieć. Sąsiedzi nasi nie przyszli na Sylwestra.

Dobrze, to była taka publiczna impreza, ale nic nie powiedzieli prywatnie, że na przykład współczują?

Nie, nie..

A dlaczego nic? Bali się?

Bali, bali się po prostu. Żona nie może tego przeboleć do tej pory.

Że tak się zachowali?

A był jeden jeszcze oficer, który wcześniej wyjechał, który miał żonę Żydówkę Rzezak się nazywał. A ona była platerówką w Zawidowie mieszkała, cały front przeszła, on zmarł na raka żołądka, byłem na jego pogrzebie nawet w Łomży. Ale ich już wtedy nie było w tym czasie. Z nimi się tez przyjaźniliśmy. On był Polakiem, ona Żydówką.

Czy żona miała jakieś kłopoty w pracy?

Mówili jej. Tam cały czas jej mówili i przygadywali. 

Przed 68ym?

Nie, nie w ogóle, to skąd! 

To nie było problemu?

Nie, żadnego nie było problemu. Przed 68 rokiem nie było. Mieliśmy dowódcę brygady Żyda. On potem odjechał do Warszawy i tam potem został [nieczytelne] dowódcą ochrony pogranicza. Bański się nazywał. Też w naszej dywizji jeszcze. No, tak, że on przyjeżdżał do nas cały czas. Mieliśmy dowódcę brygady poprzedniego też Żyda. Potem do Szczecina się przeniósł i tam miał nieprzyjemności straszne. Szpiega z niego zrobili. Za szpiega izraelskiego i zwolnili go też z wojska. Takie były po prostu atmosfera panowała. 

Czy myśli pan, że w marcu 68roku atmosfera w wojsku była gorsza niż poza?

Czystka była w wojsku, w policji, wszędzie. Duża czystka była, bo tym się zajmowały organy informacji, obecnie służba informacyjna się nazywa. To samo robili co hitlerowcy do któregoś tam pokolenia. Nie wiem którego. Tak, tak, trzecie pokolenie zwolnili. Jak najbardziej. Jak było małżeństwo mieszane to już szkoda gadać. 

Tak samo. Czy pana żona też została w 68 zwolniona?

Nie, żona dojeżdżała codziennie do pracy w Gryfowie, przez tyle lat. 

Podobało się panu mieszkanie w takim małym mieście jak Lubań po tym jak pan mieszkał w Bielsku, w Krakowie....

Nie, dlatego właśnie chcieliśmy jak najszybciej się przenieść. I udało się, do Zamościa.

To była taka dziura ten Lubań?

W tym czasie jak myśmy mieszkali miał 20ścia kilka tysięcy mieszkańców.

I co tam się działo?

Jakie tam życie było? Żadne. Jedno kino, ale do kina się nie chodziło. Na spacery.

Dlaczego się nie chodziło do kina?

Ee, co tam. Telewizji jako takiej jeszcze nie było, dopiero w latach następnych mieliśmy telewizor. A tak to na spacery się chodziło. Mieliśmy sąsiadów, znajomych. 

Tam się dzieci urodziły?

Jedno urodziło się w Lubaniu, to znaczy syn, a córka w Gryfowie- żona pracowała i zabrano ją do szpitala. Córka wyjechała dlatego, że pracę tu marną miała.

A kim córka jest z wykształcenia?

Programistką po AGH.

I jak ma na imię córka?

Anita Bożena. I w tej chwili marną pracę ma. Co zrobić.

A czemu wrócili?

Powiem szczerze. Tam mieli bardzo dobrze. Córka zarabiała bardzo dobrze. Zięć miał tam jakąś firmę transportową. W sumie mogli dużo zarobić tam. O Daniela., o wnuka. Kończył [nieczytelne, ale18 lat]. Właściwie szkołę. Okropne jak to tak się działo. Żona nie mogła wytrzymać. Co oni tam robią? Boże! Ich zabiją! 

Gdzie mieszkali?

W Kirjat Ata

I to jest koło?

Hajfy. Nie chcieli żeby on poszedł od wojska tam.

I z tego względu wyjechali?

Nie tylko dlatego. Tęsknili. Zięć nie. Zięć jest Polakiem, a mówi, że dzisiaj by do Izraela wrócił. Zawsze chwali tam. Naprawdę chwali wszystko w Izraelu. On tutaj nie może końca z końcem związać. I córka to samo.

Kim on jest z wykształcenia?

Informatyk, ale on jest średnie, pomaturalne, a córka jest matematyka stosowana po AGH. 

Jak on się nazywa?

Andrzej Pankowski, a córka Pankowska Anita i Daniel Pankowski.

I on ma teraz 20 lat i studiuje?

Tak, prywatnie. Nie dostał się na UJ na amerykanistykę. No niestety. 

Co studiuje?

Krakowska Szkoła Wyższa. Jest na stosunkach międzynarodowych. Dzisiaj nawet chodziłem. Podręcznik chciałem mu kupić używany. Nie ma.

Do czego?

Historia Stanów Zjednoczonych. Kosztuje 80 złotych nowy. No ale ja muszę naprawdę, bo nie mają na życie. Córka zarabia, co to jest 2500 złotych brutto? A zięć pracuje w sklepie komputerowym. Cztery osoby. Wnuczka ma 15 lat. Jest w gimnazjum i w tej chwili ja myślałem, że będą wielkie kłopoty z nią, bo wyjechała mając lat 5. Po polsku rozmawiała. Nic nie umiała po hebrajsku, ani wnuk, ani córka ani zięć. Nic nie umieli po hebrajsku.

A angielski?

Obecnie angielski perfekt umie wnuk, wnuczka i córka. Niezależnie do tego wnuczka – myślałem, że będzie miała wielkie kłopoty z nauką, bo ona w trakcie roku szkolnego przyjechała, ale powtarzała pół roku klasy, bo tam od sześciu lat, a tu od siedmiu. Tak, że nie ma straconego roku. Przyjechała tutaj i proszę sobie wyobrazić, że z języka [nieczytelne] ma same oceny bardzo dobre. Startowała w tej chwili w olimpiadzie języka angielskiego. Jako pierwsze miejsce w szkole zajęła. Wszystkie przedmioty bardzo dobre, bardzo mało dobrych, tak sobie radzi.

Teraz po hebrajsku mówi jak po polsku?

Tak.

A wnuk?

Też.

Czy pana córka i zięć, czy ona wróciła do swoich korzeni?

Zaprzyjaźnili się z wieloma ludźmi, którzy tam mieszkają od 68 roku się zaprzyjaźnili. Nawet ich poznałem też. Bardzo fajni ludzie. Po polsku rozmawiają też.

To tacy starsi ludzie?

Nie. W ich wieku. Beik się nazywa, ale jak na nazwisko to nie wiem. On po ukończeniu szkoły średniej w Szczecinie, technikum elektrycznego. A ona pielęgniarką jest. U nich nawet mieszkali prywatnie.

Córka uczestniczy tam w życiu religijnym?

Nie.

Bo wnuk tam był w czasie kiedy był nastolatkiem. Miał tam bar micwe? 

Nie. 

Czy interesują się swoimi korzeniami?

Córka tak. Dochodzi naprawdę do tych korzeni, bo chce wszystko wiedzieć o mnie i o wszystkim. Natomiast wnuk to nie. Wnuczka lubi tak sobie trochę, nawet byli na Kazimierzu, oglądali, na festiwalu. Mało zarabiają tutaj. Myśleli, że inaczej to będzie.

Chciałam jeszcze zapytać. W czasie kiedy pan był w wojsku, tam w Lubaniu to jak wyglądało pana życie jako Żyda. Czy cokolwiek pan.... 

Nie, ja tam miałem i przyjaciół, kolegów z wojska i Polaków i Żydów. 

Czy obchodził pan jakieś święta?

Tam nie było żadnej różnicy między Polakiem, czy między chrześcijaninem a Żydem. Przynajmniej u nas. 

Ale tak prywatnie, nie obchodził pan Rosz Haszana ani Jom Kipur?

Nie, nie miałem możliwości tam żadnych. Gdzie? Ani synagogi ani nic. Tam na terenach zachodnich ruina to była.

Najbliżej była...

We Wrocławiu. Byłem u kolegi we Wrocławiu na ślubie żydowskim. Wojskowy, który wyjechał do Izraela właśnie. W 55 czy 54 roku. Tam nie byłem w synagodze, bo myśmy właśnie z tym kolegą razem pojechaliśmy. Zaproszeni zostaliśmy, ale to było u niego, nie wdomu, tylko w hotelu Monopol. Orkiestra grała żydowskie melodie naturalnie. On się ożenił z Żydówką, ale poszedł od cywila. 

Dlaczego?

Nie mógł mieć Żydówki żony.

Nie mógł?

Tak, Żydówkę mógł mieć w wojsku, ale nie wolno mu było brać ślubu żydowskiego. Zapytali dlaczego? Jak i co, tego właśnie oficera. I pojechał do Izraela.

15 grudnia 2004, cz. II rozmowy

Chciałam pana zapytać o rodzinę pana ojca, Izaaka Glasera. Jakby pan mógł wymienić jego braci, siostry.

O ile sobie przypominam to jedna siostra mieszkała w Płazie. Tam większość rodziny ojca przebywała. Jak oni nazywali się trudno mi powiedzieć.

Na imię?

Na nazwisko nawet. Czy Rosner czy Glaser. Aha, ale mi się wydaje, że Glaser, bo przezywali ich ‘Szklarz’, w Chrzanowie nawet, nieraz jak się tam przywoziło mleko ze wsi do tych sklepów. Były tam wokół Rynku. Ja pamiętam raz tam z nimi przyjechałem z mlekiem i innym nabiałem.

Żeby sprzedać?

Tak. To mówili ‘Idziemy do Szkolrza’. Szklarza. A szklarz to po niemiecku jest ‘glaser’. Natomiast kuzynka moja, która jest na zdjęciu.

Ta na tym przerwanym na pół?

Tak, która w obozach była, to ona Róża się nazywała. To była córka siostry ojca. Po wojnie ją spotkałem. Nie pamiętam jak to było ale chyba pisemnie zostało to napisane, czy ona mnie odszukała chyba i potem napisała do mnie list. List się znajduje w Sosnowcu, że po wyzwoleniu z obozu tam osiadła, na ulicy Modrzejewskiego czy Modrzewskiego. Odwiedzałem ją kilka razy nawet. No i wyszła za maż po wojnie już za Jurkowskiego. To znaczy jej mąż aktualny w tym czasie- kiedy ja go poznałem, był szewcem. Tam miał coś w rodzaju warsztatu szewskiego. W mieszkaniu chyba nawet. No i to było w latach dokładnie 49- 50-52 jak często tam zajeżdżałem- już w wojsku. Pamiętam wtedy już tą małą dziewczynkę, która jest w tej chwili na zdjęciu, była małym dzieckiem jeszcze. 

Pamięta pan w jakim jej matka była obozie?

Nie, nie.

A jej mąż?

Razem byli podobno w obozie. Tam się poznali. Musiała gdzieś być na terenie Polski dlatego, że już zaraz po wojnie była w Polsce. W Oświęcimiu na pewno nie, bo to bym zapamiętał. Gdzieś blisko Sosnowca to musiało być. Ona nigdy wcześniej tam nie mieszkała, dopiero się tam osiedliła zaraz po obozie. 

Oprócz tej siostry, Róży, czy pan pamięta inne rodzeństwo ojca?

Pamiętam jeszcze brata. Ja go nie znałem, ale wiem…że listownie utrzymywał kontakt z bratem, który mieszkał w Bukareszcie. Od czasu do czasu jakieś listy otrzymywał. 

Jak to się stało, że ten brat pojechał do Rumunii?

Tego nie wiem właśnie. Mało dzielili się takimi swoimi opowiadaniami na temat rodziny. Po prostu rodzice nie opowiadali o tych sprawach. Ja tak po prostu się dowiedziałem przypadkowo o tym. Ale o tym bracie ojca wiedziałem, że jest w Bukareszcie, bo nawet te listy widziałem jak przychodziły. Rzadko, ale przychodziły. Innego brata nie miał.

Czyli miał tylko brata i siostrę?

Przypuszczalnie tak. 

Czy pan pamięta coś z tej Płazy. Czy tam mieszkali jeszcze jacyś inni Żydzi? Czy była synagoga?

Synagogi tam nie było, bo to było bardzo blisko Chrzanowa.

Czyli synagoga była w Chrzanowie? 

Tak, furmanką się jeździło do Chrzanowa może godzinę.

I czym się tam Żydzi zajmowali?

Przeważnie gospodarstwem domowym.

Mieli pole, zwierzęta...

Tak.

Pan mówił, że ze strony mamy to był mały kontakt z tą rodziną w Oświęcimiu. Ale z tym rodzeństwem, które mieszkało w Krakowie większy. 

Większy, ale największy kontakt był z bratem, tym ślusarzem i z tymi ciotkami które mieszkały na placu Matejki. Natomiast pozostałych krewnych mama – ja przynajmniej wiem – mama nigdy nie odwiedzała. Ani oni nie byli u nas w Bielsku ani razu. 

Czyli to wygląda tak, bo pan mówi, że nie pamięta swoich dziadków. To znaczy, że tam w tym domu w Kamionce prawdopodobnie dziadkowie pana zmarli i tam została ta siostra, która prowadziła to gospodarstwo. Tak?

Tak wynika z tego. Kamionka jest tam blisko Chrzanowa.

Oświęcimia. Tak, Płaza jest koło Chrzanowa, Kamionka koło Oświęcimia.

No to tam blisko było, bo oni się tam poznali gdzieś na pewno. W jaki sposób to trudno mi powiedzieć. Ale jedni i drudzy mieszkali na wsi. W kontaktach bliższych to tylko byłem z tym bratem mamy. No i ten brat, który był upośledzony trochę przyjeżdżał do nas często do Bielska. Zatrzymywał się na kilka dni i znów wędrówka. A my, nasza rodzina to odwiedzaliśmy najczęściej tego brata, który mieszkał na Kalwaryjskiej i ciotki. 

Ale to wygląda na to, że tym braciom mamy się dosyć powodziło, prawda? W porównaniu z jej sytuacją...

Właśnie, właśnie tak. Ten ślusarz nie był chyba za bogaty, bo jak wynika z tego majątku, który ja w części odziedziczyłem to był strasznie zadłużony. Jednopiętrowy jeszcze stoi do tej pory. Ten drugi brat, który miał dwóch synów bogatszy był. Mieszkał w kamienicy. Ja tam dosłownie raz w życiu byłem. 

Pan mówił, że ma na imię Leon, ale pierwsze miał Lazar. Czy ma pan na to jakieś dokumenty? Skąd pan to wie?

To jest chyba w mojej metryce nawet. 

To później moglibyśmy popatrzeć, prawda?

Dobrze. 

Ta restauracja na placu Matejki, to była własność ciotki Eleonory? 

Wynikało z tego, że albo dzierżawa albo własność.

I te dwie ciotki, Eleonora i Ewa one razem prowadziły tę restaurację? Czy jak to było?

Nie, ta druga się tam nie wtrącała do tej restauracji. Prowadziła tylko Ewa. Miała kelnerkę, która tam nawet w tym mieszkaniu mieszkała. To był bardziej taki wyszynk. Nie było obiadów, tylko wódka i przekąski różnego rodzaju.

Pan mi mówił, że ojciec miał takiego brata, który też był krawcem i mieszkał w Bielsku.

A, tak.

Co pan może o nim powiedzieć?

Ja mogę o nim tyle powiedzieć, że oni też w 39, po wybuchu wojny gdzieś wyjechali. Nigdy z nim żadnych kontaktów nie utrzymywaliśmy. Ale, taki epizod jeden. Swego czasu w Krakowie, to było ile lat temu, z jakieś 5 lat temu, ktoś do mnie zadzwonił w języku angielskim. Niestety nie znam angielskiego i nie mogłem się z nim specjalnie porozumieć. To potem przeszedł na jidysz. Jidysz rozumiałem, ale też nie umiałem mówić. 

Czyli pan rozumiał co on mówił, ale nie,...

Tak, tak. I on mówi do mnie: ty jesteś od którego Glasera? Mówię, ‘no jak to, od Ignacego Izaaka Glasera’. ‘A ja jestem od tamtego Glasera’. Nie pamiętam żeby miał syna, ale na pewno musiał mieć syna. ‘Przyjechałem do Krakowa z wycieczką ze Stanów Zjednoczonych.’

On tak mówi?

Tak. ‘No i tutaj przebywam w hotelu w tej chwili w Krakowie’. Tak mnie to zaskoczyło. Ja nie pamiętam nikogo, żebym kogoś miał w Stanach Zjednoczonych. Ale sobie myślę tak, ja pójdę na drugi dzień do tego hotelu i się dowiem jaka to była wycieczka. Potwierdziła mi ta recepcjonistka, że to była wycieczka ze Stanów i oni pojechali na Węgry dalej.

To pan się z nim nie spotkał?

I już wyjechali dosłownie przed moim przybyciem. Ja przybyłem tam gdzieś przed obiadem, a oni rano wyjechali. Już go nie spotkałem. Próbowałem zdobyć adres przynajmniej od recepcjonistki. Nie chciała mi dać. Po prostu mówi- to jest tajemnica. Nie podam panu nazwiska ani adresu.

A wytłumaczył pan o co chodzi, jaka ważna sprawa?

Tak. Nic. I od tej pory straciłem kontakt. Myślałem, że napisze do mnie, że przedzwoni, ale nic. Kompletnie straciłem kontakt. I nie wiem, jest na pewno w Stanach Zjednoczonych rodzina ojca. Przyypuszczalenie jest. Bo jak Glaser to Glaser prawda? Jak mi oświadczył, że on od tego Glasera jest synem. To znaczy, że...

TAPE 3, SIDE B

Wspominał pan, że jak mieszkaliście jeszcze w Bielsku, w pewnym momencie wyeksmitowano was do nowego bloku, pan mówił, że to było w suterenie. Czy to było w tej samej części miasta? 

To było jakieś 300 - 400 metrów.

Czyli zostaliście w tej samej okolicy?

Tak, w tej samej okolicy, na ulicy Piłsudskiego.

Na ulicy Piłsudskiego pan wtedy mieszkał, ta ostatnia suterena to jest ulica Piłsudskiego?

Piłsudskiego. Numeru nie pamiętam, ale wskazać dom mógłbym nawet dzisiaj jeszcze.

A czy przypomnial pan sobie, gdzie była, albo jak się nazywała, ta szkoła podstawowa do której pan chodził?

Nie, nie.

A ta szkoła, gdzie klasa wydziałowa była?

Tak, to była ulica Estaloziego chyba, Estaloziego 2 zdaje się, a ta druga szkoła to najlepiej Horowitz wie, bo on naprawdę na temat szkoły więcej wie ode mnie. 

I jeszcze chciałam zapytać, bo Pan wspominał, że ze świąt żydowskich najbardziej pan zapamiętał Pesach. Co pan pamięta z tego święta, jak wyglądało?

Całą rodziną zawsze się siedziało przy stole, skromnie, to skromnie, bo te czasy takie dość takie trudne w tym okresie jeszcze- już znaczy. I no spożywaliśmy ten posiłek. ‘Manisztane’ pamiętam jeszcze...

Co pan pamięta?

‘Manisztane’. Manisztane halaj’, tę modlitwę, dalej nie, ale to pamiętam, te pierwsze słowa. Zawsze ojciec najpierw mówił, a potem powtarzały dzieci to, ‘Manisztane halaj’, lata to są, tak że nie pamiętam, ale to są właśnie pierwsze słowa modlitwy pesachowej. No i dzieci to powtarzały. Pamiętam kilka epizody, kilka razy po prostu tak obchodziliśmy to święto uroczyście. Jeszcze w latach 30stych, w 36, 37 potem już raczej nie, już nie było warunków, bo to mieszkanie było takie bardzo bardzo ciasne. Pokoiczek mały, kuchenka mała na strychu po prostu, to strych już był. Jeszcze gorsze warunki były w suterynie. Dlatego pamiętam ten pesach najbardziej, te inne święta, to nie obchodzono tak uroczyście w domu, no Jom Kipur Rosz haszana, tak, bo jednak chodziliśmy do tej synagogi wszyscy. Całą rodziną. Cały dzień pamiętam nawet pościłem w Jom Kippur. 

Cała rodzina pościła?

Tak. To już była tradycja jednak zachowana.

Chciałam zapytać o taka rzecz, czy pana kolega Rappaport miał na imię Wolf?

Nie, Wolf to był drugi kolega, ale mniej z tym Wolfem przebywałem.

Dobrze, a Rappaport jak miał na imię?

Chyba Heniek? Henek chyba...Jeszcze miałem jednego kolegę dobrego nawet, wiem co się z nim potem stało z opowiadań Horowitza, oni mieli sklep optyczny w bielsku, bernkopf Beniek, tak chyba się nazywał, po prostu wieść o nim zaginęła zaraz po wojnie, ale jak byłem u Horowitza w tym Izraelu opowiadali mi, ten kolega Horowitza tez, że on znaczy, był ambasadorem w Moskwie.

Ale kto był? Ten Beniek Bernkopf? Ambasadorem czego, jakiego kraju?

Ambasadorem Polski w Moskwie, ambasadorem czy...w każdym razie jakimś tam no, na stanowisku dość takim poważnym był i on był partyjny, przedwojenny podobno komunista, on nie, ale jego rodzina była przed wojna komuniści, no to, zaraz wyjechał w 1939 roku na [nieczytelne] wschodni. Nie wiem w jaki sposób się tam dostał, ale on tam został, a ten czy był w wojsku czy nie o tym też nie wiem, ale po wojnie, do lat, do roku 1968, do tego czasu, do marcowego okresu, był ambasadorem polskim w Moskwie w Związku Razdzieckim, a potem podobno wrócił do Bielska.

Po 1968?

Nie. Czy do Bielska czy do Warszawy? Nie wiem dokładnie. Wrócił i powiedział: wróciłem, teraz proszę mi jakąś pracę dać, ale powiedzieli- o nie. Wyjeżdżaj z Polski jak chcesz taką prace dostać na stanowisku, to musisz z Polski wyjechać, bo jesteś Żydem.

I to było w którym roku?

1968, ale ja już o tym po prostu słyszałem, tylko z opowiadań, takie losy go spotkały.

I co on zrobił wtedy?

Nie wiem, czy on wyjechał, czy został w Polsce, tego już nie wiem, bo ja się z nim już nie spotkałem, poza tym ja go w ogóle ogólnie nie widywałem. Przed wojną myśmy się razem nawet kolegowali, bawiliśmy się razem, u niego często w mieszkaniu byłem, wiem że na dole mieli sklep optyczny.

A to był kolega z klasy czy ze szkoły?

Z klasy.

Bribram. Jak miał na imię?

Henryk.

Chciałam zapytać, pan wspominał o tych pogromach częstych, w latach późnych trzydziestych. I, że na pana ulicy była siedziba endecji...

Na tej ulicy, właściwie blisko mojej –była taka ulica, długa była nawet, no to tam na początku ulicy były...

Jak ona się nazywała?

Blich, Blichowa. Ja mieszkałem plac Wyzwolenia. Ale to zaraz było, plac Wyzwolenia, a tu Blichowa była ulica. Tam dużo fabryk było na tej ulicy. Ale na początku tej ulicy była siedziba PPS. Dalej była siedziba endecji, Narodowej Demokracji. Byłem świadkiem częstych tych takich potyczek takich między nimi.

Ale to się bili między sobą, PPS z endecją, tak? To nie było tak, że bili Żydów wtedy. 

Tam nie, specjalnie, ale w ogóle to tak było.

To były takie bójki partyjne bardziej? 

Tak, to były bójki partyjne, ale w PPs-ie pełno Żydów było, bo w organizacji pepeesowskiej na terenie Bielska było dużo Żydów. Między innymi, jednego pamiętam, takiego z nazwisko adwokat, Glucksman się nazywał. I po wojnie syn tego Glucksmana o nazwisku Gruda- zmienił, przeszedł cały okres wojny –podobno- w armii tej Berlinga, wrócił do Bielska i był jakimś tam komisarzem- dokładnie nie wiem w Bielsku i potem zajmował się cały czas sportem, był jakimś działaczem sportowym. A co się nim potem stało, to nie wiem. Tylko dlaczego mówię o tym, bo to była rodzina PPSowska, ojciec i syn. Syn był potem w partii, nie PPS, a tylko już PZPR, a chyba potem przypuszczalnie wyjechał z Bielska, co się z nim stało... on występował w Bielsku jako podpułkownik Gruda, ale imienia...Marian chyba.

Chciałam zapytać czy pan jest, bo pan zdaje się wspominał, że jest członkiem Towarzystwa Społeczno- Kulturalnego Żydów.

Jestem, tylko...[nowy wątek po przerwie] może nie na tej ulicy, gdzie ja mieszkałem. W całym Bielsku były takie rejony gdzie pikietowali sklepy żydowskie, wybijali szyby nawet. Były okresowe taki, ale te bójki międzypartyjne były najczęściej 1 maja, najczęśćiej. PPS uznawała 1 maja, a endecja nie. Ale pogromy były.

Czy pan jest członkiem TSKŻ? 

Tak, no mam nawet legitymację, ale już teraz nie chodzę po prostu.

Od kiedy?

Jestem członkiem, już członkiem dwadzieścia ileś lat chyba. Jestem członkiem tylko, że nie chodzę,...

Nie chodzi pan na zebrania, na spotkania?

No, nie chodzę. Kiedyś mnie jeszcze zapraszali jak był poprzedni ten przewodniczący, nie pamiętam nazwiska, jego, a potem się zamienił, wybrana została ta pani, no, ostatni raz co byłem z żoną to na Rosz –haszana. 

W którym roku?

Poprzednim. Nie w tym, tylko poprzednim.

I jak to wyglądało? To było tu w Krakowie?

Tak. Było w tej restauracji na rogu Miodowej i róg Starowiślnej, jak ona się nazywa? Klezmer Hois, tak to się chyba nazywa. I tam byliśmy właśnie na takim spotkaniu, przyjęcie było.

A w synagodze pan był tego dnia?

W synagodze nie byłem. 

A teraz pan chodzi do synagogi?

Nie, nie. 

Chciałam zapytać co się działo z Rappaportem w czasie wojny? 

Nie wiem, ale wiem, że po wojnie jak otrzymałem ten list- mogę dać ten list, od tej takiej pani, przypuszczalnie, mówiła, że jest moją koleżanką, ale ja jej nie pamiętam- szkolną, że on zmarł w Tel-Awiwie, nie w Jerozolimie. 

Ale po prostu losy wojenne są nieznane?

Nie.

Pan wspominał o Bribramie, że on po prostu w czasie wojny był na Syberii, z ojcem, razem ich wywieziono.

Wywieziono ich, bo oni- mam wrażenie- no opuścili Bielsko od razu w pierwszym dniu wojny i chyba przedostali się do Rosji, bo miał samochód. To był taki samochód polski fiat przedwojenny. Taki mały samochód, tylko, że nie produkowany w Polsce, tylko za granicą. I oni mieli ten samochód. I chyba wyjechali samochodem, może w przeddzień jeszcze pierwszego dnia wojny, mam wrażenie, że przedostali się do Związku Radzieckiego, no, bo musieli no i tam zostali wywiezieni na Syberię, bo fabrykant- wiadomo. Wróg klasowy został wywieziony na Syberię. Więc wiem z opowiadania tego Heńka, że ciężko pracowali w lesie tam i on nie wytrzymał- ojciec zmarł tam na miejscu, a on wrócił jako repatriant do Bielska no – niewidomy, może nie całkiem niewidomy, ale tam kurs masażysty chyba zrobił i potem trochę pracował w Bielsku jako masażysta. Ja byłem kilka razy w tym TSKŻ w Bielsku, chyba 3 razy tam byłem mniej więcej się zorientować co się dzieje, to mi tam powiedzieli, że on wyjechał do swoje rodziny, do Niemiec. A z nim się tylko raz, ja, jedyny spotkałem, jak byłem w Bielsku, to był ten kolega co cały czas był ze mną do 1939 roku, bo ja pracowałem u jego ojca.

Dobrze, w szkole żydowskiej pan miał religię, ale pan powiedział, że pan przestał chodzić w pewnym momencie, to znaczy kiedy?

Nie, przestałem chodzić na religie w czasie, kiedy przeniosłem się do klasy polskiej i wtedy dochodziłem po prostu pieszo naturalnie na lekcje religii, która była prowadzona przez tego właśnie Zipfera, ale nie na terenie szkoły żydowskiej, tylko gdzieś pamiętam na terenie gimnazjum dawnego.

Czy ja dobrze rozumiem, w szkole żydowskiej pan miał normalnie religię ze wszystkimi, a później w tej 8 klasie...

...miałem też z innymi, nas taka grupa tam wtedy była, przychodziła na religie.

Co pan pamięta z tych lekcji religii?

A nic nie pamiętam, naprawdę, nic nie pamiętam, nie bardzo mnie to interesowało, za dużo, bo wiadomo jak to jest z religią, tak, że nie praktykowałem przecież za wiele, nie byłem takim pobożnym, no a tylko tyle, co dla siebie musiałem umieć, no bar micwę i jeszcze tam tych kilka słów w języku hebrajskim, to wszystko. Nawet do tego stopnia, że jak przyjechałem do Izraela wszyscy po hebrajsku rozmawiają, włącznie z córką, a ja nie. I dzieci, najmniejsza wnuczka, a w wnuk to już najlepiej. Nawet zięć, który przecież nie jest Żydem, a też po hebrajsku rozmawiał.

I jak pan się czuł?

Bardzo źle. Źle się czułem. Dopiero jak się spotkałem z niektórymi tam Żydami z Polski to jakoś się dogadałem z nimi.

Bardzo niespodziewanie, że akurat ze wszystkich osób akurat pan nic... Pan też mówił, że w pewnym momencie wybudowano w Bielsku taki Tel Awiw, gdzie mieszkali bogaci Żydzi. Chciałam zapytać, Rappaport i Bribram nie mieszkali w tej dzielnicy?

Nie, oni mieli własne wille.

Czyli tam mieszkali tacy nowobogaccy Żydzi bardziej?

Tak, byli przecież synowie fabrykantów. Jeden i drugi. W ogóle mało biednych chodziło do tej klasy co ja, no, ale nie wszyscy byli bogaci znowu.

Pan też opowiadał, że przed wojną, jeśli Żyd był w armii zawodowej, to najwyżej mógł się dosłużyć stopnia kaprala. 

Tak.

Czy kiedy pan po wojnie został żołnierzem zawodowym, czy pan myślał o tym, że pan może dojść do takiego wysokiego stopnia? Do podpułkownika?

Już jak uzyskałem ten pierwszy stopień podoficerski, to raczej nie, bo to było na szkole oficerskiej w Krakowie tutaj, na ulicy Warszawskiej, tam zostałem wcielony do wojska i odbyłem szkolenie tzw. poborowe, rekruckie jeszcze, i otrzymałem tu stopień kaprala, już po szkole podoficerskiej, ale potem, jak zostaliśmy skierowani do WOP-u, do różnych tych jednostek stąd- podzieleni na tę całą, całe wojsk ochrony Pogranicza, no wkoło tak całej Polski, no to też się nie spodziewałem, że mogę uzyskać takie- ja wiem, że mogę zrobić karierę wojskową. Nie chciałem tej kariery wojskowej robić, bo właściwie, to nigdy nie miałem zamiaru być zawodowym wojskowym przecież, ale, że się dobrze sprawowałem to nie dali mi dosłownie spokoju, musiałem podpisać na, że zostanę na zawodowego oficera w tym czasie jeszcze. Podpisać na trzy lata chyba. Podpisałem na te trzy lata chyba, to był rok 1948, to musiałem do 1948 roku odsłużyć, przypuszczalnie, jeszcze by mnie nie zwolnili, bo w ogóle służba została przedłużona, ale potem...

Obowiązkowa służba została przedłużona, tak?

Dlatego, że zaraz po wojnie przedłużyli okres czynnej służby wojskowej o pół roku.

A wcześniej było ile?

No, w ogóle przed wojną służono w wojsku dwa lata, pełne dwa lata. Myśmy poszli też do wojska na dwa lata, tak nam mówili, więc w 47 roku miałem być już zwolniony, no przedłużyli okres służby wojskowej jeszcze..

O te pół roku...

No o pół, o rok. I jak mi się skończył ten okres służby wojskowej, no to znowu zaczęli ze mną rozmawiać, w różnym stopniu- i oficerowie i tacy i inni, żebym w tym wojsku pozostał, że przecież nie masz żadnej rodziny, gdzie pójdziesz, zawodu nie masz itd. No i wreszcie się zgodziłem na to, zgodziłem i zostałem tym podoficerem zawodowym. Już na ile lat nie wiem, nie podpisano się wtedy. No, potem tak przechodziłem te kolejne stopnie wojskowe, awansowałem do stopnia podpułkownika, ale musiałem przejść różne przeszkolenia. To nie tak od razu. Najpierw otrzymałem stopień oficerski, to otrzymał po, w którym to było roku? W 1946 roku, no i tam kolejne to już musiałem przechodzić zgodnie z tak zwaną pragmatyką, to znaczy co jakiś czas musiałem awansować. I ja w stopniu kapitana przechodziłem 8 lat, bardzo długo, bardzo długo to było. To było z różnych przyczyn, po pierwsze, że nie miałem ani matury, w tym czasie mówiło się tak- nie matura lecz chęć szczera zrobi z ciebie oficera- takie były przysłowia, ale potem niestety powiedzieli tak: matura obowiązkowo. 

To był w którym roku tak mniej więcej?

To było w 1953, 1954, już wtedy powiedzieli, no niestety wszyscy muszą mieć maturę. I zmusili mnie do nauki. Zrobiłem ósmą klasę, dziewiątą, później te wszystkie kształcenia średnie, do wyższego doszedłem. Ale to właśnie mówię o tej służbie wojskowej, że nie miałem matury i nie miałem z kolei przeszkolenia wojskowego. To w roku ...skończyłem tą maturę, tę datę podałem już poprzednio chyba, prawda? No, ale potem jak zacząłem się uczyć, to już powiedziałem, dalej się będę uczył. To już mnie trochę pociągnęła ta nauka w sensie tym, że musze nie tylko tę maturę zdobyć, ale to wykształcenie wyższe. Wreszcie wysłali mnie na roczne przeszkolenie wojskowe do Warszawy- już po maturze to było. Wróciłem z tego przeszkolenia w Warszawie po roku czasu.

Rok pan spędził na tym szkoleniu?

Rok, rok nie cały, to było od września do czerwca włącznie, tak 10 miesięcy. Rok czasu i dostałem w tym czasie właśnie stopień majora- awans już po przeszkoleniu wojskowym. 

Na czym takie przeszkolenie polegało?

Wojskowe? 

Bo to było w kierunku oficera politycznego, tak?

Tak, mam nawet to świadectwo. To przedmioty były wszystkie właściwie począwszy od historii poprzez ekonomię, filozofię, pedagogikę, psychologię i tym podobne, i wojskowe przedmioty jednocześnie też. Tak, że tych przedmiotów dość sporo było. Skończyłem z 13 lokatą ten kurs doskonalenia oficerów politycznych- tak się nazywał. Na 120 osób. I przyjechałem spowrotem do Lubania, bo nie chciałem wrócić tutaj...

Dokąd pan nie chciał wrócić?

No po prostu miałem do dyspozycji, no nie do dyspozycji miałem, tylko myślałem sobie, że przecież te jednostki WOP-owskie i w Nowym Sączu i w Koszalinie i w Szczecinie i w Gdańsku i wszędzie.

A pan nie chciał wrócić do tego Lubania.

Do Lubania nie chciałem wrócić, bo niestety, to była taka dziura w tym stopniu, już miałem te dzieci dorosłe w pewnym sensie, już chciałem żeby one jakoś też mogły się kształcić. Nie chciałem wrócić, nie, zmusili mnie- z powrotem do Lubania. Tam jesteś, musisz tam zostać i koniec. I w Lubaniu dostałem awans do stopnia podpułkownika. 

W którym roku pan dostał?

1960 roku, ...zaraz dokładnie w 1964, no ja mam tutaj nawet... 64 o ile się nie mylę. Tak, po ukończeniu studiów.

Pan dostał stopień pułkownika.

Podpułkownika.

Podpułkownika, przepraszam.

Tak, podpułkownika, po ukończeniu studiów, a studia ukończyłem zaraz...

Ja to mam gdzieś zapisane, nie pamiętam teraz, ale jest zapisane.

Tak, i tak zostałem w tym wojsku cały czas już nie myśląc o tym, że karierę wojskową zrobię. Nie wiem czy to jest kariera czy nie. No może była to kariera wojskowa.

No od kaprala do po podpułkownika ..

Była kariera. Dobrze się już potem czułem jako wojskowy, nie miałem przykrości z tego tytułu, że jestem Żydem nigdy, nigdy. Dopiero pod koniec, właściwie to było już przed zwolnieniem do rezerwy, tak trochę to odczułem, a tak to nie. No, a po wojsku to już dalsze losy.

Jeszcze chciałabym zapytać o parę rzeczy tutaj i później od 70 roku będziemy rozmawiać. Pan mówił, że pana brat skończył...

Gimnazjum niemieckie, znaczy to było państwowe gimnazjum z językiem wykładowym niemieckim.

Ale tak on się urodził w 1914 roku, przez siedem lat chodził do szkoły podstawowej

[nieczytelne] do żydowskiej też, o ja myślę, że ...

To w 21 skończył szkołę podstawową. Później na 8 lat od gimnazjum.

Ale powtarzał.

Czyli on we wrześniu 39 jeszcze był uczniem gimnazjum, bo to by wyglądało, że on miał...

Właściwie to było tak, że on dwa razy przystępował do egzaminu maturalnego i niezdał, tak...

Pan mówił, że łaciny i greki.

Tak, to pamiętam. Jego kolega w tym samym wieku co on już nawet miał powołanie do służby wojskowej -jako podchorąży, a podchorąży mógł być wtedy kiedy ukończył maturę inaczej nie. Tak, że brat się z tą maturą trochę borykał.

Bo on w 39 roku miałby 25 lat..

Tak, w 39 roku miał 25 lat.

To też trochę późno na maturę.

Spóźniona matura, ale tam było tak, że przed wojną to było siedem klas, była mała matura i matura, tak? Siedem i sześć, to jest 13 lat. Tak jak teraz jest.

To nawet jeśli to by miał 20 lat, dwa lata w tej samej klasie, to jeszcze trzy lata nam brakują- jakoś tak.

14 rocznik na pewno. 

Ale do wojny nie pracował?

Nie pracował, on chyba po prostu przygotowywał się każdego roku do matury.

To znaczy, że rodzicom zależało na tym żeby dzieci się kształciły, tak? Wygląda na to, że ojciec mu nie kazał, nie powiedział – zły uczeń z ciebie, idź do pracy.

Nie, to właśnie na tym polegała sprawa, że rodzice chieli, żeby dzieci były wykształcone, no, mnie się to nie udało, bo już wojna wybuchła, a poza tym nie zostałem przyjęty do szkoły tej średniej, bo po prostu...nie wiem.

Ale kiedy pan nie został przyjęty do szkoły? 

Ja nie startowałem do średniej szkoły, dlatego, że poszedłem do tej zawodowej, bo chodziło o...

Ale kiedy?

No w 38 roku.

Pan poszedł do szkoły zawodowej?

To była taka zawodowa, jeden rok, to była taka wydziałowa zwana klasa, ja dzisiaj nie mogę nawet powiedzieć co to była za klasa, o tym nikt nie wie, a jednak miałem świadectwo ósmej klasy. Miałem te świadectwo, znaczy, po wojnie nie uzyskałem to świadectwo, ale wiem, że miałem świadectwo ósmej klasy, tak zwanej wydziałowej, bo potem na podstawie tego przyjęli mnie do szkoły zawodowej, tej takiej dokształcającej, dla pracujących. Tak jak teraz to jest, że trzy dni się chodziło do szkoły prawda i trzy dni się pracowało, ale ja pamiętam, że chodziłem w niektórych dniach w godzinach popołudniowych, pracując u Bribrama. Jeden rok ukończyłem tej szkoły, mam nawet na to dokument. 

A w jakim kierunku kształciła ta szkoła?

Handlowa tak zwana. Mam ten dokument nawet, że zaliczyli mi ten rok pracy, a poza tym byłem ubezpieczony, bo zaraz po wojnie dokumenty były mi potrzebne, a to wspominałem o tym już chyba, to poszedłem do tak zwanego – w tym czasie- to było nie ZUS tylko Kasa Chorych jeszcze i poprosiłem o zaświadczenie z tytułu tego, że pracowałem przed wojną. Dali mi tam takie zaświadczenie, że należałem do Kasy Chorych jako urzędnik- praktykant- coś w tym rodzaju. To w tym czasie właśnie pracowałem i chodziłem do szkoły właśnie. No niestety to była dwuletnia czy trzyletnia szkoła, nie zdążyłem już ukończyć tej szkoły.

Czyli pan zrobił jeden rok, ale to nie był koniec tej szkoły. 

Nie, nie, nie był koniec tej szkoły.

I jeszcze zapomniałam, jak się bili ci z Bundu, z Betaru i z PPS-u i w ogóle z endecją do czego były te kije. Nie to inna historia... przepraszam.

Kije to były Betar.

Tak Betar i oni mieli jakiś zlot. 

Zlot mieli w Bielsku na pewno.

I pan mówił, że byli z kijami, co to za kije?

Jakieś takie mieli specjalne, nie wiem, to były takie kije z którymi chodzili tak, maszerowali, takie krótkie, jakieś takie krótkie, coś w rodzaju pałek, nie wiem czy w tej chwili jeszcze ta organizacja istnieje i czy posiada, ale przed wojną Betar byli umundurowani, prawie całkowicie-całkowicie byli umundurowani, tak. I mieli taki zlot w Bielsku, przemaszerowali ulicą, jedną, drugą- w Białej chyba to było nawet na boisku tam mieli to zgromadzenie całe, no i tylko raz widziałem.

Ale te kije, to mieli przy pasie gdzieś, czy w rękach?

Tak przy pasie chyba, tak przypominam sobie akurat, że takie były – jakie te mundury były koloru- nie pamiętam, ale może brązowe? Coś takiego. Tak mówili, że to jest faszystowska organizacja Żydowska, mówili.

Kto tak mówił?

U nas, w organizacji Hanoar.

Oni uważali...

Za faszystowską organizację żydowską. Nie wiem czy ją potem rozwiązali czy nie, bo owszem były te organizacje przyjazne. Hanoar Hacyjoni to jest jedna, potem była Akiba.

Które ze sobą współpracowały...

Tak, no jedni mieli mundurki harcerskie, tak zwane harcerskie, zielone, a drudzy mieli te takie szare- Akiba miała szare. Myśmy mieli takie zielone. No, to były organizacje syjonistyczne. Natomiast ta była faszystowska, nie wiem Betar, tak przynajmniej mówili. Bund to była nie młodzieżowa, tylko taka już starsza organizacja, komunistyczna zwana. W tym sensie to było. Ale ta, Betar to mieli ja wiem, paramilitarna, coś takiego. Może się tam szkolili w sensie- ja wiem? – wyzwolenia Palestyny, może coś takiego było na pewno. Chyba tam część mi się wydaje, że do armii poszła, właśnie z tego Betaru, ale jak przed wojną wiadomo- syjoniści nazywali ich faszystami. 

Czy pan pamięta, że w Bielsku przed wojną było bezrobocie, czy pan pamięta strajki? 

Tak.

Proszę opowiedzieć.

Pamiętam, dlatego, że u nas dużo fabryk było, wkoło tych fabryk było sporo i pamiętam były. Przed wojną szczególnie PPS manifestowała. Pracy! Chleba! pamiętam transparenty, były takie. Robotnicy szli z tymi transparentami [nieczytelne] Polska Partia Socjalistyczna organizowała pochody, które były pod hasłami Pracy i Chleba. I w Bielsku było trochę bezrobocia, no może nie za dużo, bo jednak dużo jest fabryk, w tej chwili już może mniej, ale było dużo fabryk, nie było za dużo mieszkańców, w sumie Bielsku i Białej razem 50 może tysięcy mieszkańców liczyło, ale to bezrobocie nie było może tak wielkie natomiast były rozbieżności między płacami duże. Duże były. Jakie tam bezrobocie było ilościowe, to nie wiem dokładnie. Nie interesowałem się tym, ale widać było, że to bezrobocie istnieje. Na zasadzie tej, tych manifestacji jakie były, znaczy pod hasłami 1- majowymi. To były.

Chciałam zapytać czy ta przyjaciółka pana siostry- Rauchman, czy ona była też pana nauczycielką polskiego? Czy pan się uczył w szkole polskiego w ogóle?

Tak, polskiego się uczyłem. Nie, ona nie była. Moim nauczycielem polskiego był mężczyzna, ale nie pamiętam nazwiska jego.

Dobry pan był z polskiego?

Ja wiem? W ósmej klasie z ‘Pana Tadeusza’ dostałem dwójkę.

Ale z czego?

Z recytacji, ale to było nie w żydowskiej szkole tylko w tej ósmej klasie wydziałowej. To pamiętam jak dziś, dostałem dwójkę z recytacji.

Nie nauczył się pan?

Musiałem.

Ale nie nauczył się pan wtedy i dostał pan dwójkę?

Tak. Nie nauczyłem się. Polskiego, no, nie, no, ja na przykład błędów ortograficznych od dzieciństwa nie robię- wcale. Nie wiem dlaczego, ale no jest taka u mnie- jakaś taka no może to jest niedobre, że lubię poprawiać kogoś.

Jak mówi czy jak pisze?

Nie jak mówi, to nie, ale jak pisze. Ja ortografii specjalnie nie uczyłem się za dużo. 

Po prostu intuicyjnie pan...

Tak, intensywnie. Pamiętam o tyle, że przecież długi okres czasu miałem przerwy w języku polskim, bo w czasie okupacji cały czas po niemiecku trzeba było rozmawiać. Z wszystkimi tam, z esesmanami. Koledzy może mniej, ale, rozmawiało się z nimi po polsku, obozowi koledzy. Ale tak miałem tyle lat przerwy, potem robiłem to wykształcenie średnie z języka polskiego, zawsze byłem dobry. Nie miałem trudności z językiem polskim. No, a na studiach pracę jedną i drugą sam pisałem, sam. To znaczy w tym sensie, że pewnie, że miałem konsultantów, i miałem promotora, ale pisałem sam stylistycznie i dałem do poprawy tą pracę pierwszą, do poprawy poloniście, naszemu ze średniej szkoły. Ja wiem- trzy albo cztery błędy tylko miałem. 

Stylistyczne takie...

Stylistyczne, ewentualnie gramatyczne i to wszystko. Tak, że nie wiem, po prostu jestem w piśmie to sobie dobrze radzę. Tak najlepiej to jest styl, chyba samoukiem języka polskiego- może dlatego, bo ja gramatyki naprawdę nie znam.

Chciałam zapytać o losy, co się działo z Horowitzem w czasie wojny?

W czasie wojny to nie wiem, tylko wiem już jak się spotkaliśmy po wonie. 

No właśnie, co on panu powiedział...

On nie był w obozie. Więc ja miałem, po wojnie się spotkałem trzema kolegami, raczej z dwoma. Horowitz i Liban, razem ze mną, zaraz po wojnie mieszkali tam w tym pokoju w Bielsku. Tak, o tym pan wspominał. To jest Horowitz gdzieś się przechowywał, ale nie wiem gdzie. Ale ktoś go ukrywał?

Tak.
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...tak jak taki targ niewolników, tak?

Tak, oni chcieli się zorientować po prostu co kto potrafi. To miała być praca faktyczna. Wiadomo, że nie byłem wyuczonym krawcem, ale powiedziałem, że jestem krawcem. Jako krawiec może uratowałem się z tego może, że zabrali mnie do pracy, a nie zostawili. Tam niektórzy przypuszczalnie zostali, starsi ludzie, których wykończyli w obozie.

Pan wspomniał, że ta fabryka w której pracował w Gliwicach, że ‘o dziwo prowadziła ją firma krakowska Zieleniewskiego’. O dziwo dlaczego?

Dlatego, że to była krakowska fabryka, która się przeniosła. Niemcy jeszcze chyba przenieśli część tej fabryki Zieleniewsiego do Gliwic w czasie okupacji.

A dlaczego?

Nie wiem. Może chodziło o to żeby produkować nie w Krakowie. Produkowano lawety do armat, te duże miny wodne. Może nie chcieli żeby to było w Krakowie widoczne, że jest produkcja w takim dużym mieście. A tam w Gliwicach to było gdzieś na odludziu. Daleko poza Gliwicami. Nawet tokarki, frezarki, inne maszyny. Myśmy ustawiali te maszyny. Część robotników. Przypuszczalnie przymusowo musiało się przenieść z Krakowa do tej fabryki. Ale oni jeździli o domu prawie co niedziela. Nie byli niewolnikami tylko ..

Byli zatrudnienie przez Niemców. Dostawali normalnie pieniądze?

Przypuszczalnie tak.

Pan mówił, że 20 stycznia 45 roku wkroczyła Armia Radziecka i że wyzwoliła. Co pan miał wtedy na myśli? 

W polu ich zobaczyłem. Bo to nie było w Gliwicach. To była droga między Strzelcami Opolskimi a Gliwicami. W tej chwili to jest normalna szosa, nieraz tam jeździłem też przecież w stronę Wrocławia,. Wtedy to była droga prowadząca na zachód w stronę Krakowa przypuśćmy, tak? A na wschód w stronę Opola. Między Krakowem, a Opolem konkretnie. Zastałem ich po prostu na drodze jak wkraczali w te tereny. Radziecki czołg z którego wyszedł, jak nas zobaczyli w pasiakach jeszcze byliśmy wtedy- wyszedł żołnierz jeden i potem drugi. I to po prostu było moje wyzwolenie. Moje wyzwolenie, bo ogólne to nie pamiętam kiedy wyzwalali i tak dalej, gdzie i jakie miasta. To było moje wyzwolenie. Moje i kolegów. 

Grüna i ...

I innych, którzy jeszcze się tam znajdowali w tym obozie, w tych barakach. No, bo potem wkroczyli tam, to przypuszczalnie ich wyzwolili. 

Pamięta pan co ci Rosjanie powiedzieli do was?

Nie, wielkie wzruszenie, ale już nie pamiętam tak dokładnie. W każdym razie przywitali nas bardzo serdecznie. A myśmy zaraz powiedzieli, że tam są nasi ranni koledzy. Pożegnaliśmy się i poszliśmy naprzód. A po drodze to już nie było Niemców.

Mówił pan, że był w obozie kolega Mandel.

Mendel. Mandel, tak dobrze.

To było nazwisko czy imię?

Nazwisko. Kiwi Mandel. Tak go przezywali. Ja wiem dlaczego? Powrócę do tego Mandela. Jak mieszkałem krótki czas- kilka dni- tu w Krakowie, zaraz po wyzwoleniu jak przyjechaliśmy- przyszliśmy raczej do Krakowa. Kraków był wyzwolony, bo to było w miesiącu chyba lutym, mniej więcej. Spotkaliśmy się z niektórymi kolegami z obozu na Długiej. Przesiadywali tam Żydzi, którzy wrócili z obozów, wyszli z ukryć. Ja tam nieraz byłem. Wprawdzie dwa albo trzy razy. No i tam spotkałem się z Mandelem i potem jak przyjeżdżałem nieraz do Krakowa to się spotykałem z Mandelem, który już prowadził zakład krawiecki na Dajworze. Nie sam, ale jego wujek otworzył zakład zaraz po wojnie. A potem co się z nim stało to nie wiem. 

Czyli on też był przed wojną krawcem?

Też. A Grün, nie był krawcem przed wojną, ale też udawał krawca. 

A kim był?

Nie wiem. Grün, wyjechał do Izraela z żoną. A gdzie się podział, nie wiem.

Pan mówił, że on był dosyć wysoko postawiony tutaj w Krakowie. On był oficerem bezpieki?

Bezpieki. 

A to był dobry człowiek pan myśli?

Nie mógł być złym człowiekiem. Ja wiem dlaczego dawali na oficerów bezpieki Żydów. To nie było przypadkowe. Początki powojny były takie, że dużo było tych szubrawców.

W jakim sensie szubrawców?

Ludzi, którzy znęcali się nad Żydami. Którzy mieli na sumieniu nie mało istot żydowskich.

Ale Polaków, którzy...

Tak, Polaków. 

Ale, którzy co robili w czasie wojny? 

Co, to mało zajmowało mieszkań pożydowskich Polaków? Dużo. Wiedząc, że Żydzi są, przeszli taką gehennę to obsadzali Żydami takie stanowiska poważne. Żeby mieć pewność, że się będą znęcać nad tymi z kolei. To była prawda. I niektórzy się znęcali, to jest prawda. Dlatego tyle procesów teraz jest w stosunku do tych ludzie, których już tu nie ma. Niedawno, może dwa lata temu jak wyjechał taki były komendant w Jaworznie obozu tych Polaków, którzy byli folksdojczami. Czy nawet ja wiem, współpracowali z Niemcami. Nie wiem czy tam byli Żydzi w czasie okupacji, ale zaraz po wojnie najpierw byli tam Rosjanie, a potem Polacy, którzy pracowali w kopalniach. To byli tacy, którzy do Wojska Polskiego nie zostali zabrani z uwagi na to, że mieli przeszłość niemiecką. 

To był taki obóz karny?

Coś w tym rodzaju. Komendantem tego obozu był Żyd. Generał. Wyjechał do Izraela niedawno, jakieś 3-4 lata temu, może dłużej. I teraz władze polskie żądają jego ekstradycji. Nie pamiętam jak się nazywał. Ten drugi przecież był taki – ja mówię o ludziach na wyższych stanowiskach, których no dużo prokuratorów żydów było po wojnie, w wojsku, w naszym wojsku polskim. Dlatego potem ten rok 68 jak nastał to zaczęli ich zwalniać, bo to było żydostwo. Za duże żydostwo było w wojsku polskim. Ale ja wracam właśnie do tego, dlaczego z obozu wyszedł i został oficerem bezpieki. Jeden, drugi kolega też był taki znajomy, ale nazwiska nie pamiętam. Nie był ze mną w obozie tylko potem mi powiadał Grün, że on był naczelnikiem wiezienia z kolei. Tu, w Krakowie. Tak, że w tej bezpiece, w więzieniu, w wojsku, w informacji tak zwanej, to była taka bezpieka wojskowa. To wszyscy byli Żydzi dlatego, że mieli do nich zaufanie w stosunku do tych Polaków którzy współpracowali z Niemcami czy nawet pomagali Niemcom, czy cos w tym rodzaju. Taka była polityka. Na a potem się wszystko odwróciło. Dlatego właśnie mówię o tym Grünie, że on doszedł do takiego stopnia w bardzo krótkim okresie czasu, bo on był już wtedy chyba majorem, tak mi się wydaje – w roku 54. Nie miał żadnego przeszkolenia wojskowego. Tylko od razu od bezpieki dostał stopień oficerski. Drugi też naczelnik więzienia był Żydem.

Którego? Na Montelupich? 

Nie wiem. A dlaczego? No przecież taka banda Ognia czy inna banda to wiadomo, że mordowali Żydów.

Banda Ognia? Nie słyszałam o tym. 

Nie? W nowosądeckim grasowali. To byli tak zwani enesetowcy – Narodowe Siły Zbrojne. Mieli takie te.. z Matką Boską...

Na piersi.

Na piersi. Tak. Taki słynny ten... jak on się nazywał? Wyleciało mi z głowy, on w bezpiece pracował, potem stworzył tą bandę i grasował na terenie tego....

W czasie wojny czy po wojnie?

Po wojnie. Zaraz po. Proszę sobie wyobrazić, że myśmy mieli tutaj taką jednostkę. Z Lubania wyjechała jednostka tak zwana do walki z bandami UPA. Nie tylko UPA, ale z wojskiem tak zwanym podziemnym. No i ja wiem, że jak tutaj przecież napadali na oficerów. A jak się dowiedzieli, że to jest Żyd to go mordowali.

Ale gdzie, tu w Krakowie?

Tu na terenach tych, Nowy Sącz. Nowy Targ, Sanok. 

Tam gdzie działała Ukraińska Powstańcza Armia?

Tak. Tam i tu gdzie działała NSZ. I jak tylko dopadli Żyda oficera- żołnierzy nie- ale oficera to niestety zabili.

Słyszał pan o takich przypadkach? 

Tak. Były takie przypadki. 

To ta banda Ognia? Ten Ogień był przywódcą? 

Tak. Nie mogę nazwiskami mówić, bo w tej chwili niepamiętam. I ja wiem, że od nas jak nieraz wysyłali nieraz do tej jednostki podległej nam kogoś na inspekcje czy ja wiem, odwiedziny takie wojskowe to oficerowie żydzi nie chcieli jechać. Bali się. W pociągach napadali na nich. 

I pana nigdy nie wysłano na wschód na taką inspekcję?

Nie chciałem jechać, po prostu nie proponowali.

Aha, czyli znając sytuację po prostu nie proponowano oficerom Żydom takiego wyjazdu.

Nie tylko Żydzi, ale jak zobaczyli, że to jest jakiś partyjny, pepeerowiec. I dlatego tych Żydów tak obsadzali te stanowiska. Pamiętam u nas był oficer informacji, to jest też bezpieka tak zwana wojskowa. Jolson się nazywał. Normalnie Żyd. Oficjalnie się z nim kontaktowałem. Często wprawdzie informacja polegała na tym, że jeden drugiego podejrzewał i jeden na drugiego donosił. Tak, że za bardzo nie chciałem się z nim kolegować. Ale ogólnie to myśmy wiedzieli, że jesteśmy Żydami. On i ja. 

Ale nie rozmawialiście o tym?

Nie, nie bardzo tak żyliśmy w zgodzie. Natomiast w 68 roku jego też zwolnili. Potem gdzieś indziej był. I przyjechał już z ramienia Zjednoczenia Przemysłu Jedwabniczego chyba z Łodzi na kontrolę. Bo on był takim do spraw, w zakładach pracy były takie stanowiska do spraw wojskowych. Mieli pod sobą taka samoobronę, szkolenie, przysposobienie obronne, te historie. To on przyjechał już jako cywil i ja się z nim widziałem i on mi trochę opowiadał jak na mnie zbierali materiały.

Opowiedział panu? I czego się pan dowiedział? 

Dowiedziałem się, że do Izraela chciałem jechać. Potem mi dopiero mógł mówić o tym, bo jak był w wojsku to mi nie powiedział. No, ale ten sam los go spotkał co mnie. Zwolnili go w tym samym czasie. Ale mówię- dlatego stanowiska takie uzyskali, no ja niestety nie byłem takim jak oni, bo normalnie mnie zaangażowali do pracy politycznej, a to była wielka różnica. Moje zadanie było inne trochę. Uświadamiać wojsko. Tylko, nic więcej. 

Czy pan mniej więcej pamięta jak długo szliście z tego obozu pod Kędzierzyn – Blachownie?

Pamiętam. Dwie noce na pewno. Nas po prostu zabrali wieczorem, to było ciemno, styczeń. Ja wiem która godzina mogła być? Może siedemnasta. Potem szliśmy całą noc, cały dzień i dotarliśmy tam na noc. Chyba na noc, do tej Blachowni. Tam przespaliśmy się. No tak, bo to nie jest tak daleko znowu z Gliwic do Kędzierzyna. Noc i dzień to się na pewno zajdzie na pieszo. Więcej jak doba.

Czyli 20go, jak pan spotkał tych czerwonoarmistów to było już pod tą Blachownią? 

Tak. 

Nie, Strzelcami Opolskimi?

Nie, nie. Akurat się to zgadza, bo w tym czasie zostały te tereny wyzwolone. Gdzieś jeszcze Niemcy byli chyba pod Gliwicami, a te tereny okoliczne zostały wcześniej wyzwolone przez Armie Radziecką. To było właśnie w tym czasie, bo obóz oświęcimski został zlikwidowany jako taki gdzieś koło 18 stycznia. 

Tak, 19go stycznia chyba wyszli z Oświęcimia.

Kiedy?

19 stycznia.

Właśnie. Myśmy się spotkali z nimi po drodze.

A w tej kolumnie ile mogło iść ludzi?

Nie wiem. Niezliczona ilość.

Nie widział pan końca ani początku? 

A skąd. Nie wiem w którym miejscu dokładnie z nimi się połączyliśmy. Pamiętam jeszcze rozwolnienie dostałem. Ale kto wychodził z tego szeregu to kula w łeb. Okropne to było. Nie wiem jak to przeżyłem, ale było okropnie. Kolumnami to się szło. 20 stycznia wydaje mi się zostałem wyzwolony. Nie miałem kalendarza, ale kojarzy mi się to. 

Wspominał pan, że pisał te raporty, żeby pana zwolnili z wojska i żeby mógł pan wyjechać do Izraela. I pan to pisał- nie wiem czy dobrze rozumiałam ze Stawiskim i Margulesem czy tylko ...

Nie Margules to był na kierowniczym stanowisku w tej brygadzie naszej. Był szefem sztabu Brygady. I on nie chciał o tym wiedzieć, ale wiedział, że my piszemy raporty. Po prostu myśmy się z nim skontaktowali potajemnie. Nie u niego w gabinecie. Ale on wiedział, że piszemy te raporty. Myśmy to bezpośrednio pisali, to nie szło drogą służbowa. 

Bezpośrednio dokąd?

Do Warszawy. Pisaliśmy w tym sensie: o skierowanie nas do armii izraelskiej, Hagany tak zwanej wtedy. Nie o zwolnienie, tylko o skierowanie. Bo doszły do nas słuchy, że było to podobno organizowane w ten sposób: potajemnie, że tam wysyłali transporty pod jakimś tam nadzorem powiedziałbym władz polskich. One były bronione te transporty, bo to były czasy jeszcze, no kiedy 48 rok kiedy te stosunki były dobre. Kiedy walka o wyzwolenie się liczyła Żydów.

W każdym razie te raporty pisał pan z Sawickim.

On potem przestał pisać raporty. Ja dalej, aż mnie wezwali do Warszawy i powiedzieli do słuchu trochę. Dlatego nie awansowałem. Przez osiem lat.

To zaważyło na pana karierze.

[Potakujący ruch głową]. 

Mówił pan, że poznał żonę przez ...

A takie kontakty były.

No właśnie, bo pan mówił, że pan jeździł z ramienia wojska do zakładów pracy, żeby co robić tam?

To taki w tym czasie było dość modne i w wojsku i wśród młodzieży żeby nawiązywać współpracę kulturalną, rozrywkową. 

I pan był organizatorem.

Ja byłem organizatorem. Potem przyjeżdżała żona do nas też z takim małym zespołem. Myśmy mieli taką scenę w jednostce, występowaliśmy. No i potem te zabawy wspólne były też.

Żona pana jest 31y rocznik?

Tak, 31. 

Gdzie ona była w czasie wojny?

Cały czas była w Szczakowej.. Ale wiem, że chodziła na wieś paść krowy. Do okolicznych wiosek.

Ale jej rodzina przeżyła wojnę, tak?

Przeżyła. Bo ojciec był robotnikiem. Pracował w garbarni ale też w 39 roku zabrali się i opuścili Szczakową i potem dopiero wrócili, bo tam była na terenie już Szczakowej Rzesza powstała. To była granica między Trzebinią a Jaworznem, w Dulowej i Generalnej Guberni. Mówiła, że bardzo źle mieli w czasie okupacji. Żyli sobie tak bardzo, bardzo skromnie. Ojciec gdzieś tam sobie zarabiał, w garbarni mało zarabiał.

A jej matka kim była? Matka żony.

Matka żony żyła. W Szczakowej zmarła.

Ale kim była zawodu?

Tak samo jak moja.

Czyli gospodynią domową?

Ojciec pracował w Gryfowie jako robotnik.

W Gryfowie? Nie, w Jaworznie.

Nie, ojciec żony był, żona ściągnęła rodziców jeszcze przed naszym ślubem , bo ona dostała nakaz pracy. Najpierw robiła kurs krawiecki tutaj gdzieś pod Katowicami czy Katowicach. Zaraz po wojnie. Potem przeniosła się do Wrocławia, bo tam miała wujka, w bezpiece też pracował. Dość poważne stanowisko miał. Potem uczyła się zawodu w szkole zawodowej we Wrocławiu.

Też krawiectwa?

Tak, i po szkole została wysłana do tzw. Technikum dla Wysuniętych Pracowników.

Technikum dla...Co to znaczy wysuniętych pracowników?

To byli na stanowiskach kierowniczych, bez wykształcenia. I musieli to wykształcenie zdobywać w czasie wykonywania zawodu. No i żona miała jakieś tam zdolności w tym zakresie i ogólnie jakoś była lubiana to ją zakład pracy- we Wrocławiu pracowała tam bardzo krótko w zakładach odzieżowych – i zakład pracy ją wysłał do technikum do Łodzi dla tych pracowników wysuniętych.

To było zaoczne technikum?

Nie, stacjonarne. Ale delegowane z zakładu pracy jako przyszłych pracowników na stanowiskach kierowniczych. Po skończeniu dostała nakaz pracy, bo przedtem były nakazy pracy, nie tak gdzie chciał ktoś pracować, tylko musiał pracować gdzie oni chcieli. Był brak tej kadry kierowniczej. Do Gryfowa. W Gryfowie pracowała cały czas. Najpierw na stanowisku takim, przewodniczącą chyba ZMP. A potem doszła do stanowiska szefa produkcji.

A żona też była w partii?

Tak. Szefa produkcji zakładu 1700 ludzi. 

Chciałam jeszcze zapytać o ten czas w Lubaniu. Pan mówił, że miał pan takich sąsiadów, którzy też byli oficerami jak pan. Ci, którzy wtedy na Sylwestra... Jak oni się nazywali?

Jeden już nie żyje. Ten drugi też już nie żyje. Ale jeden się nazywał Muchowski drugi Rzezak. Ale oni z tym, że Rzezak – już mówiłem chyba o tym- miał tą żonę Żydówkę, która była platerówką. A Muchowski nie żyje. Nie byłem na jego pogrzebie tylko dowiedziałem się. Utrzymywaliśmy korespondencję cały czas.

Aha, czyli utrzymywaliście...

Korespondencję? Cały czas. 

Od pana wyjazdu?

Z Rzezakami i Muchowskimi. Na Rzezaka pogrzebie byłem osobiście z żoną. W Łomży zmarł. Ona chyba jeszcze żyje. Już teraz nie utrzymuje kontaktu. Ona chyba w moim wieku jest. Muchowski kontakty o tyle, że te takie listowe, pozdrowienia i inne historie.

To znaczy, że pan nie czuł się urażony, że oni wtedy nie przyszli....

Nie, dlatego, że oni to specjalnie zrobili. Dla mnie. 

Żeby w ten sposób...

Dla mnie zrobili to dlatego żeby nie być na zabawie. Żebyśmy nie mieli do nich pretensji, że oni na zabawie są i gdzie indziej siedzą. 

Bo mieli siedzieć z wami.

Bo mieli siedzieć z nami. Tak, że dla nas to zrobili.

Dobrze, bo tego nie byłam pewna, choć tak mi się wydawało. A teraz ten Koropko z Warszawy. To jego stanowisko było jakie?

Zastępca dowódcy Brygady ds. liniowych. Bardzo wysokie stanowisko. 

Pana Brygady, tak?

Tak. 

A to była Brygada...

Łużycka Brygada Wojsk Ochrony Pogranicza, tak się nazywała. Koropko...

To był Polak? Takie rosyjsko brzmiące nazwisko...

Żyd. 

Żyd? To jego nie wyrzucili?

Wyrzucili. Właśnie w tym samym czasie co mnie.

To zdążył pana wyrzucić, a potem jego wyrzucili?

Najpierw jego, a potem mnie. Ja na końcu. Bo jego tak, najpierw wszystkich z partii usunęli, tych Żydów. No, nie wszystkich, ale...

Pana?

Nie. Koropkow jak najbardziej. Tak go maglowali przez cały dzień, bo on się wyraził podobno w ten sposób. To na marginesie może, że ‘Armia Izraela zwyciężyła Arabów’, coś takiego. A to już było upokarzające. Jak to tak Izrael chwalić w tym czasie? 68 rok. Nie wolno było tego w wojsku robić, nie tylko w wojsku. Ale w wojsku przede wszystkim. Chwalić Izrael nie wolno było, trzeba było tępić Izrael, że Izrael był agresywny. Że napadł na państwa arabskie. Taka była teoria. I nie wolno było tego robić. I o tym się dowiedziała informacja. Myśmy się spotykali po kryjomu z tym Koropkowem.

No, ale pan mówił, że on był w Warszawie.....

W Warszawie, ale potem z Warszawy przyjechał do Lubania na stanowisko zastępcy dowódcy Brygady. Bo on z Warszawy był, ale ze względu na to, że u nas to stanowisko było wolne on to po szkoleniu jakimś wojskowym. On mieszkał w Warszawie, ale służył, że tak powiem w Lubaniu. I on w tym czasie był w 68 roku właśnie w Lubaniu. I tak się z nim spotykaliśmy w tym marcowym okresie po kryjomu. Jak po kryjomu? Widzieli nas, że się spotykamy, ale nikt nie mógł słyszeć o czym rozmawiamy.

A o czym rozmawialiście?

O Izraelu. Tak, rozmawialiśmy o tym, że zwycięstwo, że to, że tamto. 

Czyli cieszyliście się?

Tak, cieszyliśmy się. A jego na końcu z partii wyrzucili, a tych co z partii wyrzucili Żydów, to dostali tylko 50 procent emerytury. Bo to dyscyplinarnie zwalniali z wojska za to, że oni byli wrogami. Stali się wrogami, bo mówili chwalebnie o Izraelu. I za to ich zwalniali dyscyplinarnie. To wszystkich. Między innymi taki dowódca brygady, który był u nas a potem w Szczecinie. Też go tak zwolnili. I jego wyrzucili z partii. A, że ja byłem w tym czasie sekretarzem i nie mieli na mnie specjalnie takich materiałów kompromitujących no to aż musiał z Warszawy przyjechać nawiasem mówiąc serdeczny nasz znajomy po którym mieszkanie dostaliśmy w Lubaniu – większe mieszkanie – on do Warszawy się przeniósł. Przyjechał i po prostu mnie zwolnił.

Ten pana serdeczny przyjaciel? Bo miał taki rozkaz?

Bo miał taki rozkaz. Bo miał rozkaz wszystkich Żydów...

A to był Polak czy Żyd?

Polak. I on przyjechał i załatwił to wszystko tego, żebym się zrzekł stanowiska i potem tak zrobiłem, zrzekłem się stanowiska, bo chory, bo to, bo tamto, bo chcę się urządzić inaczej. Tak musiałem powiedzieć. No i polubownie załatwił. Ale nie dał żeby mnie wyrzucili z partii. 

Czyli on nie pozwolił?

Tak, bo on był głównym sekretarzem w Warszawie...

Sekretarzem czego?

Komitetu Partyjnego całego WOP-u. 

Jak on się nazywał? 

Krasicki. Antoni. Starszy gość, który rocznik on mógł być? Chyba 18sty. Coś takiego. No i on to tak jakoś obronił, żebym został w partii. Bo jakbym z partii został wyrzucony to jednocześnie byłaby to utrata połowy mojej emerytury. A to dużo było. Z tym, że o ile się orientuję wszystkich potem przywrócili – ten co chciał naturalnie – i zmienili zwolnienie dyscyplinarne na zwolnienie normalne. Znaczy Jaruzelski podobno to robił, ale nie wierzę w to. A to Koropkowa i jeszcze jednego takiego drugiego, który też poszedł kilka miesięcy po mnie do rezerwy, on się nie przyznawał, że jest Żydem, ale ja wiedziałem o tym że jest. Szyszko się nazywał, on teraz mieszka w Koszalinie chyba. Szyszko Eugeniusz. I też w partii został. Widocznie nie mieli na niego też za dużo tych materiałów. Ale nieprzypadkowo go zwolnili z wojska. To on był jako ostatnio zwolniony, po mnie już. Koropkow no to potem, pamiętam chyba coś tam była mowa, że przywrócili mu z powrotem. Znaczy nie członkostwo w partii, tylko, że emeryturę dostał już pełną. Był na poważnym stanowisku, pułkownik. Emerytura już w tym czasie była wysoka. 

Chciałam jeszcze zapytać o jednego kolegę o którym pan wspomniał. Że był pan u niego we Wrocławiu na ślubie żydowskim. 

Ferster Henryk.

Chciałam zapytać, bo pan powiedział, że jego wyrzucono później z wojska dlatego, że on...

Nie, on się sam zwolnił...

Ale pan mówił, że miano mu za złe, że miał ślub żydowski.

A to tak, to tak. Ale on się sam zwolnił. Widocznie poszli mu na rękę. 

Jaki był taki pana prawdziwy stosunek do komunizmu, bo wiem, że tak jak pan mówił z wielu względów musiał się pan zapisać do partii. Ale jakie było takie...

Ja wiem? W tym okresie czasu to nie było komunizmu jako takiego. Ja w wojsku tego nie odczuwałem, że jest komunizm. No bo co było? Miałem stanowisko, głosiłem to co jest, to co uznałem za prawdę. No, uznałem wtedy za prawdę, nie było prawdą faktycznie, ale wtedy dla mnie to było prawdą.

Pan wierzył w to co pan...

Ja głosiłem to co było dla mnie prawdziwe. Tak mnie uczono i w szkole, bo całe moje wykształcenie zdobywałem po wojnie. I to co mnie uczono w szkole średniej, to co na wyższej uczelni poznałem dla mnie było prawdziwe.

I się sprawdzało?

A że potem nastąpił [nieczytelne]
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... przecież ja musiałem do partii, wtedy jak mnie wciągnęli do PPR no to nie wiedziałem co to jest partia w ogóle, ale jak do partii należałem to myślałem, że to jest partia, która jednak coś robi coś daje i tak dalej. Dopiero poznałem to wszystko, to życie inne po zwolnieniu do cywila. 

To co pan sobie wtedy pomyślał? 

Pomyślałem, że nie jest tak jak było?

Jak mówiono.

Jak mówiono. No, ale to już było po wszystkim. Tak, że wtedy powiedziałem, że nie chcę żadnej działalności społecznej, politycznej prowadzić ani nic. Uczyłem w szkole to co nie jest związane z polityką. Powiedziałem nie. Trudno. Nawet z początku należałem do tego ZBOWiD-u na początku, organizacja kombatancka, do innych organizacji, do Związku Inwalidów Wojennych. Wszystko rzuciłem.

Wypisał się pan.

Wypisałem się. I przestałem. Zapisałem się do Towarzystwa Społeczno-Kulturalnego Żydów. No po prostu chodziłem na te zebrania. I podobało mi się. Tak, że ogólnie sam najpierw chodziłem, a potem z żoną. A tak często nie, bo jest tak, że do tego miasta nie bardzo nam się chce wieczorami chodzić. W tym wieku, że w sumie siedzimy tu i telewizor. Teraz rodzina jest większa trochę, przyjechali z Izraela to też ich odwiedzamy. Syna też mam. 

A po wojnie do tego 68 roku to co by pan powiedział, że jest pan komunistą, socjalistą...

Komunistą nigdy nie byłem. Mówiłem, że nie jestem komunistą. Po prostu podobał mi się ustrój społeczny oparty na powiedziałbym na teoriach Marksa, Engelsa. Komunizm w sensie marksistowskim. Że wszyscy mają nie po równo, ale w miarę potrzeb. A w ogóle jeśli chodzi o życie nasze nieźle nam się powodziło. Żona zarabiała dość, nawet więcej ode mnie z początku. Dzieci mieli to co trzeba. 

Czyli zupełnie inaczej niż pan pamięta przed wojną?

Ja powiedziałem w ten sposób, że ja żyłem w strasznej biedzie i ja chcę żeby moje dzieci tej biedy nie zaznały. Dlatego wszystko robiłem, po to żeby dzieci miały dobrze. I dlatego mówię, że miałem tą karierę wojskową, zrobiłem no to zrobiłem po to żeby mieć jakieś życie dostatnie. Nie wiem jakby się to inaczej ułożyło, możeby to inaczej było, ale w każdym razie nie miałem zawodu. A jednak wojsko jakiś taki zawód, nie wojskowego, ale inny zdobyłem, bo nawet inni jak z wojska zostali zwolnienie to niestety, nawet Żydzi to nie mieli gdzie pójść do pracy. Kto ich przyjął? Nikt. Nie chcieli tak specjalnie przyjmować. A ja tylko poszedłem do szkoły, bo mnie znali w Lubaniu i przyjęli bez niczego. Wiedząc o tym, że jestem Żydem. I w tym czasie trudności były...

To to było pozytywne, że nikt nie zwracał uwagi skąd pan jest... Polak czy Żyd.

Nie, naprawdę. Najlepiej się czułem w tej szkole w Lubaniu jeżeli już porównać te wszystkie szkoły gdzie byłem zatrudniony – zaraz po wyjściu z wojska. Wiedzieli dlaczego mnie zwolnili z wojska. Wiedzieli wszyscy. To jest mała mieścina i o wszystkim się wie. No, ale przyjęli mnie naprawdę serdecznie i pożegnali mnie serdecznie. Nie wiedzieli, że odchodzę, bo do Zamościa się przenosiłem, to było dosłownie przed feriami świątecznymi 20 któregoś tam grudnia. Ja powiedziałem, że jutro, pojutrze przestaję pracować. To w tym samym dniu zorganizowali pożegnanie. Takie serdeczne pożegnanie.

Czyli mimo, że pan się przeniósł w tym 68 roku kiedy nadal była nagonka na Żydów do szkolnictwa, do tej szkoły w Lubaniu, to tam nic nieprzyjemnego..

Nic nieprzyjemnego. Ani uczniowie, ani nauczyciele. Nic kompletnie. Znali mnie z Lubania już od ilu lat. Tam byłem, przecież obcowałem ze środowiskiem nauczycielskim. Nawet się spotykaliśmy w różnych okolicznościach. Nie miałem żadnych nieprzyjemności. Ze strony niektórych oficerów, tak. Już po zwolnieniu, ale tak bezpośrednio nie. 

Chciałam się tylko upewnić. Pana żona ma wykształcenie średnie?

Średnie techniczne. 

Czy tam w Lubaniu- wspominał pan, że miał kolegów oficerów również Żydów. Czy wy jakoś, czy mieliście jakieś swoje życie religijne? Czy obchodziliście jakiekolwiek święta?

Nie. Początki były jeszcze takie, że nas, takie polecenia żeby Żydów w dniu świąt żydowskich po prostu zwalniać z pracy. Jak ktoś pracował, albo pełnił jakąś funkcję. Kilka takich przypadków było.

To było oficjalnie przez wojsko po prostu...

Tak, to było oficjalnie akceptowane. Ale to były początki. Potem już nie. To było bezsensowne, bo myśmy właściwie nie pracowali ani nic. Tam nie było synagogi ani nic w Lubaniu. 

Czyli co? Miał pan wolny dzień.

Jak chciałem to miałem wolne.

To pan nie obchodził..

Nie, bo nie miałem możliwości żadnych. Synagoga najbliższa to była..., nie no może w Wałbrzychu była jeszcze. Lubań to było miasteczko liczące kilkanaście tysięcy ludzi. 

Czy pan, nie wiem, wychowując dzieci z czasem mówił im o tym, że są Żydami? Czy pan je zaprowadził do synagogi? Czy pan uczył ich, mówił im o historii Żydów?

Gdzie? 

Swoje dzieci, tutaj. Tam w Lubaniu jeszcze.

Nie mówiłem nic. Oni wiedzieli. Właściwie córka nie wiedziała długo. Ja nawet nie chciałem żeby syn się dowiedział. Syn jak syn, ale nie chciałem żeby dzieci... dzieci mogły wiedzieć, ale nie chciałem żeby się dowiedziały koleżanki czy koledzy moich dzieci, że my jesteśmy, że ja jestem Żydem. Nie chciałem tego, bo była taka nagonka. Coś mi tam nawet wspomniała żona kiedyś, że w pracy tam też kiedyś to było, ale te historie takie w okresie tym lat 67-68 to moje dzieci właściwie nie ucierpiały z tego powodu.

A one rozumiały już wtedy...dlaczego pan został zwolniony?

Nie, nie. Dopiero córka po jakimś czasie się dowiedziała, ale...

Od kogo? Od pana?

Nie, ode mnie nie. Sama. Dostrzegła to wszystko, zaczęła rozumieć. Poszła do liceum, na studia, wiedziała o co chodzi. W 68 roku syn miał siedem lat, a córka chodziła do ósmej klasy szkoły podstawowej. Tak, że w szkole nie odczuwali. Ja już byłem w tym czasie – będąc w cywilu już – dyrektor szkoły, mój dobry znajomy to odradzał. Mówi: ‘niech pan nie przenosi córki teraz w trakcie ósmej klasy, bo to jest bardzo źle’. To było półrocze. Powiedziałem: ‘nie ma innego wyjścia’. Nawet na ty byliśmy z dyrektorem. I mówiłem, że taka sytuacja jest, że musi się przenieść, bo żona się przeniosła, a ja za nią. A to była pierwsza szkoła w Lubaniu utworzona, tak zwana świecka. Znaczy nie uczono religii w szkole. W ogóle. I ona była świecka pod względem tym, że no kierownictwo szkoły było partyjne, ale oprócz tego, że taka szkoła gdzie najwięcej dzieci oficerów chodziło. 

To taka elitarna trochę?

Taka, tam w pobliżu mieszkaliśmy. No i chodzili tam. Takie były wymogi w wojsku, w stosunku do oficerów, że bez religii wszystko. A tam nie odczuwały te dzieci, tylko ja się bałem, że odczują.

Dlatego chciał pan przenieść. W neutralne....

Do Zamościa.

Aha, to dlatego pan się starał o wyjazd z Lubania.

Między innymi. Powiedziałem, do żony, bo żona miała taką propozycję: ‘tak, jedziemy’. Odczuliśmy to na własnej skórze w tym czasie. To mówię, niech dzieci nie odczują tego. I wyjechaliśmy do Zamościa. A w Zamościu inaczej było.

Czyli córka sama odkryła?

Tak. Nawet nie wiem kiedy.

I co? Przyszła do pana, zapytała o coś?

Nic, tylko zapytała jakie mam korzenie. Znaczy nie mnie, najpierw żonę. Czy ja mam korzenie żydowskie. No to żona mówi: ‘zapytaj taty’. To ona mnie zapytała, bo chciała jechać do Izraela. No i potem dopiero zaczęło się. To już było daleko po studiach, na ten temat nie rozmawialiśmy w ogóle. 

Czyli ona dowiedziała się jako zupełnie dorosła kobieta, która już miała męża i dzieci.

Nie wiem, wcześniej na pewno wiedziała. Chodziło jej o korzenie. 

A skąd ona wymyśliła, że akurat do Izraela chce jechać. Przez pana czy nie?

Nie, przez żonę. Żonę zapytała. Nie wiem, może nawet wcześniej, bo ona chyba nawet z tą myślą się nosiła wcześniej, bo ja zauważyłem, ze takie pismo było napisane do ambasady Izraela. Córka napisała i miała odpowiedź stamtąd, że ambasada się tym nie zajmuje tylko ten Sohnut? I wtedy dopiero zaczęła starać się o dokumenty. Ale kiedy się dowiedziała, trudno mi powiedzieć. Kiedy z wojska mnie zwolniono to ona jeszcze była za mała żeby rozumieć co to jest rok 68. Ona szukała korzeni również męża, też tam jakieś, ale nie chciałbym żeby to było nagrane. 

[...]

Już mogę nagrywać teraz?

Tak. 

Był pan pozytywnie zdziwiony, że córka chciała do Izraela?

Raczej tak, bo w tym czasie jeszcze było spokojnie w Izraelu. Przecież zaraz po pół roku myśmy zaraz pojechali.

Czyli w którym roku pan pojechał?

Ja to mam zapisane, bo już nie pamiętam. Pierwszy raz byliśmy całą rodziną, syn pojechał, synowa i wnuczka, to byliśmy dwa miesiące. Po pół roku, samochodem do Grecji i do tego portu i później promem do Hajfy. Oni wyjechali w styczniu, to było 93 rok. Pięć lat miała wnuczka. Tak, zgadza się. To było pierwszy raz. [nieczytelne]. 

I jakie pierwsze wrażenie?

Piękne. Piękne. To była wycieczka niezapomniana, naprawdę. Po drodze jeszcze- i o dziwo w tym czasie jak płynęliśmy na promie i tak patrzymy taka rodzinka, taka mała dziewczynka przyczepiła się do mojej wnuczki. Okazało się, że to są Francuzi mieszkający w Izraelu. I tak rozmawiam z tym Francuzem- ja wiem czy Żydem czy Francuzem? No i wspominamy okupacje. I wspomnieliśmy obóz Blechhammer.

Blechhammer?

W Blachowni. W tym samym obozie on był i w tym samym dniu został wyzwolony. I pytam go się tak, jak mu się żyje? I on mówi, że mu się we Francji nie chce mieszkać, tam jest antysemityzm. On mieszka, cały czas mieszkał w Izraelu. Po prostu wyjechał z całą rodziną do Izraela. Oni rozmawiali po francusku na promie. Jest na emeryturze, ma bardzo dobrze, bo wysokie stanowisko miał. I razem z nimi płynęliśmy do Hajfy. Jakiś taki dziwny zbieg okoliczności. Spotkałem tego, który był razem, no nie razem ze mną w obozie, tylko w tym samym dniu został wyzwolony co ja. To była taka piękna wycieczka. Tam byliśmy 6 tygodni chyba. Sierpień- wrzesień. To było po Rosz Haszana i przed Jom Kipur. I pytał się nas ten w porcie w Hajfie gdzie mamy zamiar spędzić Jom Kipur. A ja mówię, ‘a chyba w domu, zdążymy’. Kontrola taka była, że okropnie. Jak nigdy. No bo to wtedy już były te czasy takie. Przyjechaliśmy potem z powrotem. 

Ale co pan robił tam, co pan widział? Jaki miał pan plan?

Ja wiem jaki plan miałem?

Jak pan myślał, że pierwsza rzecz którą chciał pan zrobić...

Pierwsza rzecz po przyjeździe? Zobaczyć. Zobaczyć Izrael po raz pierwszy w życiu, no. Hajfę. I dlatego nie mieli samochodu jeszcze wtedy. Nas tak, zwiedzaliśmy autobusem. Pojechaliśmy do Hajfy, bo oni mieszkali w Kiriat Yam, to jest niedaleko, tez przedmieście Hajfy. Zwiedzaliśmy Hajfę. Trudno sobie to było wyobrazić wszystko, jak to się żyje w Izraelu. Podziwiam.

A jak się tam żyje?

Podziwiałem ten Izrael, że tak piękny jest. No wszystko tam piękne było, naprawdę. Morze nie morze, ale i te sklepy i te kawiarnie – to życie inne było, zupełnie inne jak u nas. U nas było jeszcze trochę w tym czasie takie dziadostwo. Tylko, że im jeszcze nie powodziło się najlepiej, bo oni byli najpierw na takim, jak to się nazywa po hebrajsku, mieszkali w takim dużym bloku przesiedleńców. Na jakiś czas tam mieszkają potem opuszczają te mieszkania jak znajdują sobie coś innego. Pracy nie mieli, bo oni żyli z tych tak zwanych nie zapomóg, ale z tego socjalnego tak zwanego. W miarę, ale nie za bardzo wtedy im się powodziło. Myśmy im tam trochę pieniędzy zawieźli w dolarach przecież też, no bo co tak pojechać do dzieci...

A niech pan powie, drugi raz kiedy pan był w Izraelu? 

Pierwszy raz byłem po pól roku i potem po roku. Po roku już byliśmy sami, bez syna, bo syn samolotem nie poleci, bo mówi, że nie wsiądzie do samolotu chociaż kierowcą jest. Trzeci raz też samolotem.

I kiedy to było? 

Trzeci raz też po roku. 

A wybiera się pan znowu do Izraela?

Teraz nie mam do kogo. Do tych kolegów, ale raczej już nie ma jak, bo chodzi o wiek też.

Czyli takiej rodziny- rodziny to pan nie ma żadnej w Izraelu?

Nie. To było 94, 95 i 96.

A czy pan miał jakąś rodzinę oprócz tego kuzyna w USA? Czy pan miał jakąś rodzinę na Zachodzie?

Nie. Ja próbowałem w Yad Vashem tam znaleźć, ale nie było możliwości, bo tam jest bardzo dużo nazwisk. Ale akurat się złożyło, że byłem z wycieczką i nie mieliśmy dużo czasu żeby tam iść do tego muzeum i przejrzeć te wszystkie nazwiska.

Czyli był pan w Yad Vashem, ale swego nazwiska pan nie zdążył znaleźć?

Nie. Ale tam nawet wnuk szukał, tez mówił, że tam były jakieś nazwiska Glaser, Glazer, ale ja mówię, że chyba w Izraelu nikogo nie mogę mieć. Na pewno nie. Tam w Yad Vashem – przy okazji, może to jest ważne, nieważne. Żona mówiła mi kiedyś, ‘wiesz tutaj mój kierownik produkcji, Ustianowski się nazywa, w Gryfowie mieszka i jego ojciec przechowywał żyda czy Żydów. I wiem, że on gdzieś tam kiedyś do Izraela jeździł’. To może ja wiem? Nic innego jak w Yad Vashem, że tam musi być posadzone jakieś drzewko jego albo na tablicach. To ja mówię, ‘dobra, poszukajmy’. I znaleźliśmy.

Ustianowski?

Jest. Nie mam tego zdjęcia, ale chociaż nie. On już nie żyje, ale zdążyliśmy jeszcze oddać to zdjęcie jemu.

Przed śmiercią?

Tak. 

Czyli w Gryfowie został syn tego Ustianowskiego i pan to zdjęcie z tą tablicą gdzie jest wymienione nazwisko jego ojca przekazał mu.

Tak. Jest moje zdjęcie, żona robiła mi, ale tak ucięła trochę.

Chciałam zapytać w takim razie, czy jeśli pan nie obchodzi żydowskich świąt to czy obchodzi pan na przykład Wigilię?

Wigilię tak, wspólną wigilię robimy zawsze, a inne święta już nie obchodzimy.

Tylko z żoną?

Całą rodziną. Nawet teraz zaplanowaliśmy.

A Wielkanoc? 

Tak, ale rzadziej już. Może tak, nieraz tam wyjeżdżają na Wielkanoc albo co.

Czyli żona nie wychowała dzieci jako katolików? Nie jest też katoliczką?

Nie, żona chodzi do kościoła od czasu do czasu, ale z przywiązania. Rodzice byli kiedyś. Ale rodzice też nie byli chrześcijanami takimi wierzącymi. Nie, tak po prostu. I rodzina cała żony też nie. Kilka razy byłem na ślubach, weselach, w kościele, no bo z tytułu tego, że trzeba było iść do rodziny żony. 

Czy pamięta pan rok 89? Upadek komunizmu.

No jak najbardziej. Pamiętam.

Jak była pana teoria...

Mówiąc szczerze to się obawiałem, że mnie spotka jakaś przykrość z tego tytułu, że niby to komunistą byłem. A tu Solidarność, a to to. A to antykomunistyczne wszystkie hasła i tak dalej. I bałem się, że kto wie czy nie zabiorą mi emerytury wojskowej. O to się obawiałem. Naprawdę. No, może się doszukują, że ja oficerem politycznym, a tak przecież w gazecie o tym pisano, że polityczni oficerowie to byli zaciekli wrogowie i tak dalej. Obawiałem się tych początków Solidarności, chociaż w Solidarności było trochę Żydów też, ale wszystko jedno. Ta reakcja kościoła w stosunku do tych Żydów, a potem jeszcze te historie antyżydowskie i te wystąpienia. Nie raz. Ile razy Jankowski występował przeciwko Żydom? I niektóre inne wystąpienia klerykalne, to ja byłem przekonany, że spotka mnie jakaś przykrość, ze względu na to, że mam emeryturę wojskową, że jestem z pochodzenia Żydem, a nie Polakiem. No, ale potem się już pogodziłem z tym wszystkim.

No, ale czy pana obawy się sprawdziły?

Nie, nie sprawdziły się. Ale spotkało to niektórych moich kolegów. Tak, że im zabrano uprawnienia kombatanckie, a z tego tytułu zabrano im również różnego rodzaju dodatki, te no... Mam takiego znajomego, który tutaj mieszka. Znajomy, nie znajomy. On był oficerem informacji, który jest pozbawiony, chociaż uprawnienia posiadał przedtem, kombatanctwa. Poza tym jest taki jeden, który – też drugi też taki znajomy, który mieszka we Wrocławiu pracował w organach tak zwanego ZWIAD-u. No to jest coś powiązanego z bezpieką – nie bezpieką. Nawet spotkałem w sanatorium przypadkowo znajomego, który mieszka z nim we Wrocławiu, koło niego, a on z kolei mieszkał w Lubaniu po sąsiedzku on nie ma uprawnień kombatanckich z tego tytułu, że on był związany z bezpieką. Ale nie był w bezpiece tylko w organach ZWIAD-u, to były takie które pracowały na rzecz ochrony granic. Tak, że niektórych to spotkało.

I niektórych niesprawiedliwie.

Nie, bo ja znałem tych ludzi, którzy zupełnie byli lojalni wobec wszystkich, wobec Polaków, wobec innych. No, a że działali na niekorzyść – ja wiem kogo? Trudno powiedzieć kogo, ale podobno na niekorzyść państwa polskiego. A to ich spotkało. Nas na szczęście nie spotkało i do tej pory już pójdę do grobu to już nie spotka mnie. Ale obawiałem się tego. Z początku tak, w roku właśnie 81, 82. 

Aha czyli jeszcze przed upadkiem komunizmu? Czyli jeszcze przed 89?

Przepraszam, nie...

Bo to był stan wojenny.

Tak, to był stan wojenny. To wtedy nic nie odczuwałem. [nieczytelne] No, ale w tym czasie powstała ‘Solidarność’ już potem w latach osiemdziesiątych.

A wierzył pan, że ‘Solidarność’ dojdzie tak daleko, że będziemy mieli rządy solidarnościowe?

Nie, nie wierzyłem. Ale potem już wiedziałem, że coś musi się stać. Musi się stać coś, bo jest źle. Wiem, że było źle już w Polsce. Pod każdym względem. Ja nie byłem zwolennikiem nigdy Solidarności i dalej nie jestem- ani rodzina moja też nie. Ale sąsiad był. Już nie żyje. Z góry sąsiad. Natomiast mam sąsiada oficera, który na czwartym piętrze, no też przeciwko wszystkim. To co teraz się dzieje to jest dla niego źle.

A pana teraz przekonania jakie są?

Polityczne moje przekonania teraz są żadne. No jakie ja mam teraz polityczne przekonania?

No za obozem powiedzmy postsolidarnościowym ...

Ja wiem? Po prostu za tym żeby było lepiej. Ja jestem lewicowcem w tej chwili. Jestem w takim duchu, ja wiem, po prostu wychowałem się w wojsku tak. Przed wojskiem to raczej nie wiem kim byłem, ale chyba nie byłem, ani prawicowcem ani lewicowcem, ale wiem, że ta bieda doprowadziła do sytuacji beznadziejnej. No i dlatego ja z tytułu tej biedy jestem lewicowcem. Którą przechodziłem. I cały czas jestem przekonania lewicowego. Natomiast nie mogę o tym, ja wiem? W rodzinie nie mam takich prawicowców ani lewicowców. Przekonania jak przybyli: demokracja w Izraelu jest prawdziwa mówią. I to jest właśnie dla nich ważne. Nie mogą się z tym pogodzić, że tutaj załatwiania wszystkiego jest tyle, że okropna biurokracja w stosunku do tego- tak otwarcie mówi. Biurokracja jakiej w Izraelu nie spotyka się. Tak. Wszystko jest tam naprawdę sprawne. Sprawne to życie jest. Pod każdym względem. W urzędach, w bankach. A, że demokracja jest różna tam, to wiadomo, z jakichś przyczyn. Tu też jest sytuacja nienormalna tam. Prawda? 

Dlaczego nienormalna?

No, bo to tak długo wojny...

No właśnie, co pan myśli o obecnej sytuacji w Izraelu?

Ja myślę, że ta sytuacja jest nienormalna ze względu na istniejące władze, które tam obecnie panują. Że sobie nie radzą z tym wszystkim albo nie chcą sobie poradzić. Bo tam jest za dużo tych partii politycznych. No właśnie to jest złe. Jak to może być mówiąc między nami, że jakaś partia np. religijna czy inna dyktuje swoje warunki w Knesecie. Dyktuje. Ja teraz ostatnio słuchałem o Szaronie, że musi się ugiąć przed lewicą, bo lewica jest przeciwna finansowaniu religijnemu życiu w Izraelu. Budżet jest po prostu nastawiony na finansowanie religijne. No, a partie nie wiem tam która się sprzeciwiła i mówi, że niestety musi iść na ugodę z koalicją lewicową. Ale w ogóle ja zauważyłem w Izraelu taką historie i to jest bardzo naprawdę dziwne, że tam ludzie- przynajmniej ja obserwowałem – nie są za bardzo fanatyczni. 

Tak jak tutaj się często...

Tak jak tutaj. Na przykład: tłum fanatyków. Tam nie ma takich ludzi fanatycznych, którzy by byli zbytnio religijni i widziałem przecież – wiadomo przecież, że tam w okresie świąt czy soboty, komunikacja czasami jest wstrzymana czy inne jakieś sklepy zamknięte. Ale w Hajfie dla przykładu czy nawet w tym Kiriat Haim, gdzie byliśmy ostatnio to tam w sobotę pracowali. Maja swoją działkę przy domku...

Ale kto pracował?

Żydzi. 

A sklepy otwarte?

Nie. W Hajfie dużo sklepów otwartych jest, ale w tym tam to nie. Normalnie w piątek wieczorem zamykają. Ale ludzie pracują, ci nasi znajomi ze Szczecina. Byliśmy u nich nawet z żoną na Rosz haszana, tam zrobili nam takie małe przyjęcie. Ryba po żydowsku i tak dalej. 

A niech pan mi powie, Horowitz, czy on jest teraz, jaki jest jego stosunek do religii?

Kolegów moich? Jeden jest lewicowiec, drugi jest prawicowiec. Horowitz jest lewicowiec. A ten drugi...

Liban?

Nie, Liban nie. Nazwisko potem powiem. I oni się ze sobą sprzeczają, żartobliwie, ale się sprzeczają. I tak mówią do siebie, ty jesteś lewicowiec, ja prawicowiec. 

A pan między nimi...

Ja miedzy nimi? Nie wiem. Ja osobiście...na przykład byliśmy wtedy w Izraelu no to panował ten premier Rabin, nie Rabin tylko Barak. To mi się podobał. Barak potem wystąpił w telewizji- ja niewiele zrozumiałem z tego, no, ale tam mi tłumaczyli. Dobrze, bardzo taki jakiś ludzki człowiek. Naprawdę, miał jakieś swoje poglądy, odsunęli go. Przyszedł wnuk i mówi, to jest kawał drania z tego Szarona. No, ale to takie wypowiedzi...

Wnuk ma już swoje przekonania polityczne?

Ma, już ma blisko 22 lata. 

W jakim języku pan z Horowitzem rozmawiał. Tam w Izraelu?

W języku polskim. Żona jego nie zrozumiała nic z tego co myśmy mówili.

Żona jego jest kim?

Z pochodzenia...zaraz...nie z Izraela pochodzi. Nie wiem skąd. Natomiast ten drugi nie spotkałem się z jego żona, bo akurat chora była to mówi, że jego żona jest Włoszką, ale zna hebrajski, włoski i niemiecki. 

A jak ten kolega się nazywa?

Ten drugi?

Oprócz Stowarzyszenia do jakich żydowskich organizacji jeszcze pan należy?

Nie.

A do Dzieci Holocaustu?

Nie, bo ja nie byłem dzieckiem, dlatego, że za stary byłem. O rok.

A kto jeszcze z panem przeprowadzał podobne wywiady. Takie jak ten?

Ta pani, nazwiska nie znam.

Ale dla jakiej organizacji?

Dla tego....Spielberga. 

A dlaczego?

Zaproponowali mi.

I potem ten wywiad się gdzieś ukazał?

Tak, ja mam tę kasetę. Video.

Czyli to było też u pana w domu?

Tak. 
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...Ktoś musiał przechowywać, ale gdzie i co, na ten temat myśmy ostatnio nie rozmawiali. 

A nie pytał pan go? 

Niespecjalnie.

Może to przykra jakaś historia...

Tak, nawet w okresie okupacji myśmy mało rozmawiali już teraz nawet w Izraelu. Natomiast ten drugi, Liban, który mieszka w Izraelu i oni się wszyscy znają. On mieszka niedaleko Horowitza. Ja z nim do klasy nie chodziłem, ale razem do szkoły. I myśmy się spotkali po wojnie już w tym mieszkaniu, w Bielsku. I Liban wrócił z obozu w Stuthoffie, to jest w Gdyni...Gdańsku. 

Nie w Gdańsku, tylko gdzieś tam w okolicach?

Gdzieś tam. Ja byłem w Stuthoffie już po wojnie. Zwiedzałem ten obóz. Tam była fabryka mydła tego z tych ludzkich tłuszczów. Coś takiego.

On pracował w tej fabryce wtedy?

Przypuszczalnie, bo to był ten obóz. Ja z tym Libanem się nie spotkałem, ponieważ jak mi koledzy powiedzieli, że on już trochę nie panuje nad sobą. Jest taki w rozstroju nerwowym. Nie chcieli żebym ja się z nim spotkał. 

Aha. Kiedy pan był ostatnio w Izraelu?

Tak. Tam mu trochę do głowy uderzyło. No i nie spotkałem się z nim. Wszyscy jesteśmy prawie w tym samym czasie zarejestrowani w tej księdze ocalałych Żydów, która znajduje się w Instytucie Historycznym w Warszawie To o tyle co wiem o tym Libanie. Ten z kolei trzeci kolega, który mieszka- jak on się nazywa na nazwisko. Nie wiem, mam zapisane to później podam.

Dokładnie mam podkreślone, jak się nazywał ten trzeci kolega?

Sprawdzimy później, bo ja to będę miał w adresach. Ale ten trzeci kolega opowiadał mi dużo o sobie. On lubi dużo gadać. 

I z nim się pan widział w Izraelu?

Ten co ja go spotkałem w Izraelu? To on mnie zna, a ja jego nie. Dlatego, że on o klasę chyba wyżej ode mnie, to znaczy on jest starszy o rok chyba przypuszczalnie. I ten, on się ukrywał u Polaka, tutaj na terenie krakowskim gdzieś. W każdym razie zna dobrze Myślenice, bo on tam też był w czasie okupacji. I on tu ukrywał się u Polaków. I opowiadał mi, że jego ojca przy nim zastrzelili Niemcy, tu gdzieś. W Myślenicach czy około Myślenic, ale on zaraz też po wojnie wrócił... nie do Bielska, i od razu poszedł do wojska – jeszcze wcześniej ode mnie. Został, był na szkole oficerskiej tu w Krakowie. Został oficerem i pojechał jeszcze na front. Był tam w Żarach gdzieś, bardzo krótko, w każdym razie był na froncie. I potem napisał jak zaczęło powstawać państwoIzrael, to napisał raport do Żymierskiego, marszałka w tym czasie, ministra, naczelnego dowódcy Wojska Polskiego, że ‘owszem walczyłem na froncie za Polskę, teraz proszę mi pozwolić walczyć za państwo żydowskie’. I pozwolił mu na to. I wyjechał w stopniu oficerskim do Izraela razem z Horowitzem. Spotkali się po prostu Horowitz z tym na tym szkoleniu całym – wspomniałem o tym szkoleniu. To było gdzieś tu blisko Dzierżoniowa. 

To jest ten Dzierżoniów na Dolnym Śląsku?

Tak. Tam Hagana miała te właśnie....

Ale skąd byli ci szkoleniowcy Hagany?

To szkoliła polska armia. To jest dziwne właśnie, że Polska w tym czasie jeszcze to były dobre stosunki. Nie było jeszcze Izraela, była Palestyna, ale wiadomo było, że przecież Polska, Rosja i inne kraje popierają te państwa, które walczą o wyzwolenie. To była walka o wyzwolenie wobec tego popierali jeszcze Palestynę. O ile wiem, nieoficjalnie wspomagali nawet wojskowo i podobno wojsko, oficerowie WP tej armii tzw. Berlinga szkolili przyszłych- za pośrednictwem Hagany – przyszłych oficerów Armii Izraelskiej. I legalnie wyjeżdżali.

Legalnie? Bo właśnie miałam zapytać...

Legalnie wyjeżdżali. Mnie pokazał... czy nie pokazał? Nie pamiętam. Horowitz paszport miał wydany przez polskie władze. Przez tutaj tereny te chyba Czechosłowację i tam inne do Palestyny... paszport wydany – on jeszcze posiada ten paszport.

A czy Horowitz posiada polskie obywatelstwo jeszcze?

Nie. Właśnie, że nie mają.

Bo wyjeżdżając musieli...zrezygnować z polskiego obywatelstwa.

Tak, wtedy nie było jeszcze podwójnego obywatelstwa. Dopiero nastało później. Ci co wyjechali do Izraela w roku 68, albo przed utracili obywatelstwo polskie. Natomiast o tych znajomych u których mieszkali w mieszkaniu, wyjmowali to mieszkanie – córka z zięciem, oni pochodzą ze Szczecina. On pracuje dla wojska, w fabryce zbrojeniowej, już teraz na emeryturę niedługo pójdzie. Oni uzyskali z powrotem obywatelstwo polskie. Tak, bo oni ... nawet mówił mi, że otrzymali takie zaproszenie z ambasady, ci wszyscy co wyjechali...

Z Polski?

Z Polski. Jeżeli chcą obywatelstwo polskie to mogą uzyskać. 

A kiedy oni wyjechali?

W 58 roku.

To jako dzieci? 

On już miał 17 lat, no po maturze pojechał. Do czego zmierzam, że właśnie ten Horowitz nie ma obywatelstwa polskiego, bo on właśnie bardzo długo tam mieszka, ani ten drugi. Jeśli chodzi o Rappaporta to ta wiadomość – też koleżanka z klasy wyższej ode mnie i że Rappaport zmarł niedawno w Jerozolimie.

Wspominał pan, że w 46 pan wrócił do Bielska, i że chciał się pan dowiedzieć, poszukać rodziny. Gdzie pan szukał i jak?

To znaczy, jak wracałem od razu to nie szukałem rodziny, bo wiedziałem, że nie znajdę od razu. Po prostu ja pisałem... do PCK chyba też pisałem, bo w tym czasie można było pisać do Czerwonego Krzyża. Zajmował się on odnajdywaniem rodzin. Dostałem odpowiedź, że nie ma takich przynajmniej o takim nazwisku nigdzie. A w Bielsku byłem, już tam istniał taki Komitet Żydowski i ci wszyscy co przyjeżdżali do Bielska już po wojnie – to taka niby gmina żydowska była – to się rejestrowali. I zakładali, najpierw to taka księga była, normalna książka. Każdy imię i nazwisko wpisywał, datę urodzenia, a potem zakładali tam takie kartoteki podobno. I ta książka, nie ta, bo to dużo tych książek na terenie całej Polski było... i te kartoteki znajdują się w Instytucie Historycznym. Jak to się stało, że ja tam dotarłem do tego Instytutu Historycznego Żydowskiego? Po prostu było to tak, że... a to długa historia. Może powiem. Córka chciała wyjechać do Izraela. Po prostu nie bardzo się układało z mężem. On tam poza domem był dość często, w każdym razie tam były takie sytuacje rodzinne. Chcieli wyjechać razem, żeby po prostu opuścić ten kraj i o nim zapomnieć. I wiedziała, że jakieś tam korzenie żydowskie ma. W związku z tym kiedy to było? Poszedłem tam do tego... powiedziała mi gdzie to jest w Warszawie i ona odnalazła w Warszawie właśnie moje nazwisko. Nie to chyba było przedtem jeszcze. No nie jestem pewny. Do tego jeszcze wrócę tam za kilka minut. I tam właśnie w tym Żydowskim Instytucie Historycznym odnalazłem tę książkę, która była w 45 roku i moje nazwisko.

Własnoręcznie...

Tak, napisane. Dlaczego ja poszedłem do tego Instytutu? Bo mnie zależało na tym, żeby dokumenty sobie wyrobić dodatkowe, które jeszcze tu miałem na temat tego całego Ruffa. Ale dokumenty chciałem jeszcze jakieś no [nieczytelne] Chodziło o to, żeby mi zaliczyli dłuższy okres czasu na te odszkodowania, bo tam miałem tylko ten okres okupacji to znaczy obozy i nic więcej. Ale córka w międzyczasie była tam i dowiedziała się, że oni wydają zaświadczenia w IH na ten... dla tej Fundacji Polsko-Niemieckie Pojednanie. No więc ja tam pojechałem i dostałem takie zaświadczenie. No i córka poszła do Instytutu Historycznego i chodzi o to, żeby jej pomogli tam dokumenty wypisać, to znaczy nie wypisać dokumenty tylko jakieś takie zaświadczenie, że ona jest pochodzenia żydowskiego. Tutaj nie bardzo chcieli. W gminie nie chcieli. 

Tu w Krakowie nie chcieli?

Niech chcieli, bo ja nie jestem członkiem gminy. Nie wiem, po prostu nie jestem. To ja powiedziałem, ‘to idź tam, dokumenty tam są w Instytucie Historycznym, jakiś ślad pozostał i dostaniesz’. I faktycznie pojechała tam. Otrzymała to zaświadczenie, wszystko. No jakiś najważniejszy dokument jaki mogła przedstawić do ambasady, nie do ambasady tylko do Sochnut się zajmuje tym. To jest taka organizacja, która zajmuje się emigracją żydowską z tych tutaj... Rosji, Ukrainy, Polski. Z Polski to już bardzo dawno, od pięćdziesiątego któregoś roku. Jak to się pisze... Sochnut, no coś w tym rodzaju. No ale tam trzeba było przedłożyć dokumenty, jedne, drugie, trzecie, czwarte...na podstawie tego dokumentu i właściwie nic więcej, który potwierdził, że ja jestem Żydem otrzymała wizę emigracyjną, cała rodziną. Chociaż nie po matce, ale po ojcu przynajmniej.

I teraz ma paszport izraelski, cała rodzina?

Tak cała rodzina, tylko wnuk ma ale już nie aktualny. Przed tym wojskiem wyjechał. Mają paszporty, mają obywatelstwo. Pierwsze co było, to język. Najpierw język. Przeszkolenie było tam takie krótkie. Najszybciej opanował wnuk, w drugiej kolejności zięć. Tak, to jest prawda. I zięć tam już wspaniale mówił po hebrajsku. Lepiej jak córka nawet. A wnuczka to po jakimś czasie – do przedszkola tam chodziła najpierw- nic w przedszkolu, ani trochę po hebrajsku. Jak się nauczyła, to już super.

Jeszcze chciałam zapytać, to też stara historia. Pan mówił, że jak uciekaliście na wschód, jak wojna wybuchła i byliście na tej wsi koło Kolbuszowej to długo tam mieszkaliście?

Nie, jakieś dwa tygodnie z górą.

Chciałam zapytać, bo Pan miał jakiś kontakt z rodzicami w getcie, bo raz pan mówił był w getcie. Ale czy był pan w stanie jakoś przekazywać im wiadomości od siebie, czy od nich jakoś dostawał wiadomości?

Po prostu byłem bardzo krótko, samochodem ciężarowym, takim dużym pamiętam pojechaliśmy z esesmanami po mąkę do Krakowa tu na Wieczystą i zostawili mnie tam w getcie. Nie wiem jak to się stało, uprosiłem, nie tylko ja ale inni tam też zostali w getcie na kilka godzin. 

Czyli zostawili was w Tarnowie, reszta pojechała do Krakowa?

Tak.

Oni się dali ubłagać żeby wam pozwolić zobaczyć rodziny? Ci esesmani?

Esesmani to byli, widocznie byli tacy wyrozumiali. Zostawili mnie w getcie, to ja pamiętam jak dzisiaj. Ile godzin tam byłem nie wiem, ale bardzo krótko to trwało. Wiedzieli, tam jestem to nie ucieknę. No, gdzie ucieknę. Ale chodziło o to, że tam spotkałem się z rodzicami, no po prostu kilka zdań wymieniliśmy. Rozpaczaliśmy i na tym się skończyło. Ani nie spodziewałem się, że to tak szybko wszystko przejdzie i więcej ich nie zobaczę. Ja o likwidacji getta nie wiedziałem w obozie będąc. Nie wiedziałem. Dopiero potem, po wojnie się dowiedziałem, że wywieźli wszystkich. 

Pan mówił, że brat przyszedł do pana odwiedzić na tej izbie chorych, czy on się panu zwierzył i powiedział, że zamierza uciec wtedy z obozu?

Wspominał.

Pan mu tego nie odradzał?

Nie. Nie odradzałem mu. Cóż ja mogłem odradzić jak wiedziałem, że albo śmierć albo życie. Przecież w obozie każdy wiedział co go czeka. Przeżyje? Ludzie żyli nadzieją, ale w końcu spodziewali się, że wcześniej czy później to nastąpi. Mówiłem ‘no to idź! Idź!’ Ale ja nie spodziewałem się, że pojedzie do domu. Myślałem, że do lasu czy gdzieś tam. 

A pan nie myślał o ucieczce?

Nie miałem żadnej możliwości, bo po prostu pracowałem tak razem w grupie i nie było możliwości. A on chodził do pracy w ogóle w innym rejonie, do prac ziemnych, chodzili razem, zbiorowo. No nie myślałem o ucieczce, bo było mi nieźle po prostu w tych warunkach. Było mi nieźle, jakoś miałem na tyle jedzenia ile trzeba było, miałem spanie jako takie. Dopiero potem się, jak nastał ten czas najgorszy, to już naprawdę w tym czasie to myślałem o wszystkim i o niczym.

O wszystkim czyli o...

O wszystkim, czy to przeżyję. 

A to już mówi pan oczasach w Gliwicach...

 Potem ten marsz jeszcze... Nie spodziewałem się, że tak się skończy. Dobrze po prostu. 

Czy pan dostał te odszkodowania?

Dostałem. Najwyższe jakie można było. Podzieliłem to wszystko na dzieci. 

Jak pan został wywieziony z cała grupą z Pustkowia do Auschwitz, to Ruff was eskortował? Dobrze zrozumiałam?

Tak. Ja go nie widziałem w podróży, w czasie konwoju, ale potem zobaczyłem, że wyszedł. On nas eskorotwł do końca. 

Kiedy pan wyjeżdżał po tej kwarantannie z Auschwitz, czy pan wiedział gdzie pan był, że to był obóz zagłady? Czy ktoś pana uświadomił? Ktoś panu powiedział? 

Nie, nie. Ja wiedziałem, że byłem w kwarantannie, że tak musi być, że przyjadą, zabiorą nas gdzieś tam do pracy. 

Ale to był w Brzezince?

To było w Brzezince. Owszem tam zobaczyłem w Brzezince kobiety takie ogolone, widziałem od razu w pierwszy dzień. Myśmy przybyli do Brzezinki po tej historii już, tych łazienkach i tych innych [nieczytelne] to widziałem i obóz kobiecy, takie wszystko wygolone było. Widziałem obóz cygański. Tak. 

Skąd pan wiedział, że to cygański? 

Widziałem, że to są Cyganie. Rożnych narodowości. Nawet pamiętam taki epizod jeden. Nie wiedziałem nawet co to znaczy. ‘Korfu lechem’- tak mówił do nas...

Ale kto mówił?

‘Korfu’ to znaczy oni są z wyspy Korfu, a ‘lechem’ to chleb.

Aha, po grecku?

Nie, ‘lechem’ to jest po hebrajsku podobno. Te dwa słowa pamiętam jak dzisiaj jeszcze. Korfu lechem, Korfu lechem. To znaczy, że oni byli z wyspy Korfu i chleba chcieli po prostu. Pamiętam cały obóz. Aha o tym nie mówiłem chyba, ale jeżeli trzeba to wspomnę. Na terenie Pustkowia jak chodziliśmy do pracy, już zgrupowani to tam był cały obóz jeńców radzieckich. Oddzielnie gdzieś. Tylko spotykaliśmy ich po drodze jak szli do pracy. Ale naprawdę, taki widok: jedli smołę. Smolę jedli. Tacy byli wygłodzeni. I rzekomo było ich tam kilka tysięcy i zostało 30. Ale dlaczego? Bo tych 30 wstąpiło do tej armii SS Ukraina, ukraińskiej. Jak ona się nazywała? SS Galicja. Tam się ta SS Galicja szkoliła właśnie. Potem poszli na front, znaczy raczej oni pilnowali tych więźniów obozów koncentracyjnych, z tych Ukraińców. Ale wszyscy wyginęli. Nikt nie został z wyjątkiem tych trzydziestu kilku co przeszli do armii hitlerowskiej jako esesmani. To pamiętam. Natomiast w Brzezince przez te dwa tygodnie co tam byłem w tym baraku na tej kwarantannie to tam trochę było tych narodowości: Grecy, Cyganie- obóz cygański był osobny, Węgrzy, kilka tych baraków jest. Kwarantanna to był specjalny barak. Ja go zwiedzałem jeszcze po wojnie.

Był pan w swoim baraku? Istnieje ten barak dalej?

No te baraki zostały odtworzone, bo Oświęcim i Brzezinka zostały zniszczone. A te baraki odtworzone zostały w takim układzie jak były przedtem, w czasie wojny. I wnętrze puste było. Sienniki i nic więcej. Ale odwiedziłem, bo byliśmy kiedyś tam z wycieczką będąc w cywilu w Lubaniu pracowałem. Ze szkołą pojechaliśmy, ja jako wychowawca, nauczyciel w tym czasie.

Pan pojechał z grupą uczniów? 

Z grupą uczniów pojechałem. Znaczy nie jako sam tylko, dyrektor, zastępca dyrektora pojechał i ja jako wychowawca. Pierwszy raz w tym czasie. Nie, nie pierwszy raz.

A pan mówi, że to było z Lubania? A to pan był nauczycielem też w Lubaniu?

Też, bo w 68 roku, w miesiącu lipcu zostałem zwolniony.

A wyjechał pan dopiero po Nowym Roku...

Dwa lata potem. Ja nie chciałem być bez pracy po prostu, bo emerytura na tym polegała, że musiałem podjąć pracę. Takie były przepisy. Inaczej bym emerytury nie otrzymał, że byłem rzekomo za młody. W wieku emerytalnym, ale za młody, bo musiałem przepracować do 55 roku życia.

A ile wtedy miał pan lat?

W 68? 45. I wtedy miałem zagwarantowaną emeryturę. I pracowałem w szkole w Lubaniu przez dwa lata. Od września. W lipcu zwolniono mnie do rezerwy. Podjąłem naukę w szkole. Nawiasem mówiąc ci sami co mnie uczyli kiedyś w szkole średniej w Lubaniu, byli potem moimi kolegami- nauczycielami. 

Czyli pan uczył w tej szkole, w tym Technikum Ekonomicznym?

Tak. I jeszcze w szkole zawodowej.

A czego pan uczył?

Wszystkiego prawie. Ze względu na to, że ja miałem ukierunkowanie studiów na ekonomikę przemysłu czy przedsiębiorstw przemysłowych uczyłem tych przedmiotów. To znaczy tak zwana gospodarka przedsiębiorstw, albo ekonomika przedsiębiorstw, rachunkowość, co jeszcze, pisania na maszynie, bo ja przed wojną taki krótki kurs zrobiłem pisania na maszynie. W Bielsku chyba dwa miesiące chodziłem na taki kurs. I trochę tam umiałem. 

A uczył pan na przykład wiedzy obywatelskiej, albo...

Uczyłem też, ale to już w Zamościu. Więc w Lubaniu miałem 40 godzin lekcyjnych. Nie chciałem tyle mieć. Ale dosłownie mi...i nie mogłem sobie poradzić. Było brak w tym czasie nauczycieli i jakoś tak... wciągnąłem się i uczyłem przez te dwa lata. A potem już zwolniłem się, bo akurat do Zamościa żona została przeniesiona służbowo na zasadach porozumienia stron. To ja musiałem za nią. Mieszkanie tam dostała służbowe. Musiałem się zwolnić w trakcie roku szkolnego, to znaczy zostałem jeszcze do końca i w grudniu w 70 roku wyjechałem z Lubania. No i do Zamościa. A tam też znaczy już nauczycielem byłem, ale nie takim na pełnym etacie tylko poza pracą. Tam podjąłem pracę na pół etatu jako asystent kierownika zakładu. 

Jakiego zakładu?

Żona była zastępcą kierownika zakładu, a kolega żony- zmarł dawno- on był szefem. No i przyjął mnie jako asystenta. Wszystko wykonywałem co tylko trzeba było. 

Długo pan tam pracował?

Do przeniesienia tutaj do Krakowa. To znaczy luty 74 rok. 

A dlaczego przenieśliście się do Krakowa? 

Ze względu na córkę, bo kończyła liceum, a w Zamościu nie było perspektyw żadnych.

Żeby mogła iść na studia. To dla pana też wykształcenie dzieci było bardzo ważne?

Tak, dla mnie było bardzo ważne, bo chodzi o to, no chcieliśmy żeby te dzieci wyrosły przynajmniej jakoś na ludzi. Ale jak się to mówi nie bardzo się to udało, bo córka w tej chwili już ma niestety taką pracę, że bardzo mało zarabia. Ale co? To sprawa inna jest. I w Zamościu dorywczo uczyłem w Przyzakładowej Szkole Zawodowej PKS.

Kierowców pan uczył?

Nie. Tak. Oni tam byli kierowcami. Znaczy oni się uczyli na kierowców. Uczyłem ich tego tzw. wychowania obywatelskiego, czy przedtem to się jakoś inaczej nazywało...

Wiedza o społeczeństwie...

Coś takiego. Gospodarki przedsiębiorstw uczyłem- taki był przedmiot w tych zawodowych szkołach. Tu przyjechałem do Krakowa w lutym 74 roku. Dokładnie to było chyba 28 lutego.

A łatwo się było wtedy przenieść z Zamościa do Krakowa? Mieszkanie...

Nie. Nie, sprawa była tego rodzaju, że ja starałem się jeszcze będąc w Lubaniu o mieszkanie we Wrocławiu, ponieważ było mienie naturalne, ale ciężko było mieszkanie uzyskać będąc już w cywilu. Wiadomo. Nie bardzo chcą dać mieszkanie komuś, który już nie służy w wojsku. No i dlatego we Wrocławiu tam nam proponowano mieszkanie, rudera taka. Nie chcieliśmy. Wobec tego napisałem podanie tutaj do wojskowej tych, służba budowlana wojskowa- o przydzielenie mieszkania w Krakowie. Dostałem odpowiedź, że mogę dostać mieszkanie, ale spółdzielcze. Trochę poczekałem i otrzymaliśmy odpowiedź. Nawet przyjeżdżałem tutaj odwiedzać Kraków i zobaczyć to mieszkanie przy okazji.

Kiedy było w budowie, tak?

W budowie. I to mieszkanie po dwóch latach, nie więcej, czterech prawie... Żona jeszcze została tam trochę w Zamościu, a ja z dziećmi przyjechałem. To mieszkanie zajmowaliśmy od początku do chwili obecnej. Ale to było wojskowe mieszkanie, spółdzielcze przez wojsko wykupione. Wojsko nie budowało już potem takich mieszkań za bardzo tylko po prostu budował się gdzieś jakiś blok spółdzielczy i oni wykupywali mieszkania dla swoich oficerów i nie tylko oficerów. To mieszkanie po jakichś kilku miesiącach wykupiłem na własność, bo otrzymałem od wojska takie niby, że rezygnuje z mieszkania służbowego. Tak – to się otrzymuje ekwiwalent, tam odpowiednio w stosunku do ilości osób zamieszkałych. Z tego ekwiwalentu to mieszkanie wykupiłem. No a jak się stało, że zacząłem uczyć w szkołach? Bo w dwóch uczyłem. Najpierw na osiedlu Kalinowym to był Zespół Szkół Ekonomicznych numer 1. To było...nie najpierw numer 2 w Nowej Hucie. Tam uczyłem.

Na Kalinowym?

Na Kalinowym. Z tym, że nie było takiego specjalnie etatu dla mnie. Wobec tego podjąłem się nauki pisania na maszynie. Jakoś mi to szło. Natomiast potem przeniosłem się do szkoły, do Zespołu Szkół Ekonomicznych numer 1 na Kapucyńskiej, a że było tam miejsce na nauczyciela policealnego studium o kierunku stenotypia i korespondencja w języku obcym- no, a nie było nauczyciela, który umiał pisać na maszynie i jednocześnie znał język niemiecki to mnie przyjęli. Ale cały czas byłem na umowie, co roku wznawiana była ta umowa. Ale uczyłem w sumie w szkołach 15 lat.

I w którym roku pan przeszedł na emeryturę?

W 68. W lipcu.

W 68? No, to to jest emerytura wojskowa...

Tak.

Czyli później już pan nie musiał pracować, ale pan chciał pracować?

Musiałem pracować przez jakiś okres czasu, to znaczy do lat 55. Potem weszła nowa ustawa w życie, która pozwoliła na...

Dorabianie?

Dorabianie, tak. I właściwie już nie musiałem...najpierw musiałem pracować, a potem nie musiałem, ale już podjąłem te pracę z tytułu tego, że mogłem dorabiać sobie. I uczyłem 5 lat chyba w Hucie w ‘dwójce’, nie przepraszam, ‘dwójka’ jest tam na Olszy. ‘Trójka’ to była. Uczyłem zarówno młodzież jak i w tym dla pracujących też. Potem w ‘jedynce’.

Czyli od 68 roku pan dostawał emeryturę wojskową?

Tak. 

I z tych dwóch zawodów, dwóch karier, która panu bardziej przypadła do gustu? Ta wojskowa czy nauczycielska?

Powiem szczerze, gdybym był młodszy to raczej nauczycielska. Ale, że już byłe trochę w wieku takim, że w szkole trudno było...

TAPE 5, SIDE B

20 grudnia 2004, rozmowa z Leonem Glazerem, cz. III

Chciałam zapytać o dokładną datę urodzenia żony, bo mam rok 31y.

9 styczeń 1931. 

Chciałam się upewnić, bo pan mówił, że rodzina żony nie była w czasie wojny w Jaworznie, tylko wyjechała, dlatego, że nie chciała być w Rzeszy...

Tak, byli w drodze kilka dni, znaczy, bo tam miała, może po prostu się dowiedzieli, że tam miała być Rzesza i uciekali. Polacy, którzy czuli się Polakami uciekali przed Niemcami. I tak było właśnie cały czas. To samo było z Bielska, z okolic. 

A przyłączyli czy nie?

Tak, do Rzeszy i Rzesza była granica w...

W Dulowej pan mówił.

W Dulowej. Rodzina żony wróciła z powrotem..

Bo nie mieli gdzie iść?

Nie, nie, oni po prostu, razem cała rodzina poszła do.....dokąd poszli to nie wiem, ale razem wojsko szło. To było jakieś dwa trzy dni.

Czyli tak na prawdę oni nie mieli gdzie uciec?

Nie, cały czas tam mieszkali.

Córka i syn w jakim dniu się urodzili, i w jakim miesiącu?

Córka 30 wrzesień 1956 rok, syn 1 maj 1961 rok.

Kim jest pana syn z zawodu?

Mechanik –kierowca. Ale w tej chwili prowadzi działalność usługi taksówki.

Taksówkarzem jest. I ma dzieci?

Ma, jedno. Córkę Dominikę o rok starsza jest od Pauliny. To znaczy w tej chwili ma 16 lat. 

A żona jak ma na imię.

Danuta

I kim jest?

Pielęgniarką. Ukończyła liceum medyczne w Nowej Hucie, a pracuje na pogotowiu jako dyspozytor.

W Krakowie mieszkają?

W Hucie.

Pana żona jak pracowała w Lubaniu i organizowała te różne imprezy rozrywkowe to czy ona w tym zespole, o który pan mówił- czy ona tańczyła, śpiewała, czy w teatralnej...

To był zespół teatralny, taki amatorski.

Ona była tam aktorką amatorką?

Nie. Ona trochę tam....z ramienia, że tak powiem organizacji młodzieżowej, ale niebyła specjalnie w tym zaangażowana, tylko jako organizatorka. Był taki zespół teatralny amatorski....Moliera, to wiem na pewno. ‘Panna Szlachcic’? zaraz jak to było... ‘...szlachcicem’- coś takiego. 

Jak się nazywał ten dowódca brygady, on był Żydem i wiem, że wyjechał do Szczecina i miał jakieś nieprzyjemności, bo oskarżono go że był szpiegiem izraelskim. Jak on miał na nazwisko?

Wasilkowski. 

A na imię?

Roman, bo on miał zmienione nazwisko, on się chyba Wasyl Berg, ale dokładnie nie jestem pewien. Chyba jeszcze mieszka w Szczecinie. 

Ta rodzina ze Szczecina, znajomi pana i córki z Izrael to się nazywa Beik?

Nie. Beik to jest jego taki imię shebrajszczone. Ale jak się nazywają to nie wiem. Ona ma na imię Dora.

A działka rekreacyjną ma pan w Myślenicach, bo to mi się źle nagrało...

Nie Myślenice, to jest Myślenice, ale właściwie już Osieczany. Przy granicy miasta.

Jakiego rodzaju człowiekiem, jaką osobowością był pana ojciec. Jak by pan go scharakteryzował?

Słabego charaktery, raczej nie był wybuchowy. Spokojny człowiek. Matka była bardziej wybuchowa jak ojciec. Ojciec zawsze ze spokojem wszystko przyjmował. Ja wiem, może ja jestem zbliżony charakterem do ojca. 

To znaczy matka rządziła tak bardziej w domu?

Raczej tak. Ona w domu bardziej rządziła niż ojciec. Nie było podziału ról między nimi. Ojciec o ile miał pieniądze to dawał, a matka wydawała, rządziła. Taka była bardzo wybuchowa, w stosunku do nas to nie, ale w stosunku do ojca.

A jak wyglądali rodzice?

Ojciec był małego wzrostu, z wąsem. Matka była większa od ojca trochę i też przy kości, no nie za bardzo, ale przy kości. 

Jaki miała włosy?

Szatynka.

Długie włosy?

Tak średnie, długie to nie były w modzie- tak mi się wydaje. A ojciec no to już był łysy mając lat... ile? W 1939 roku miał 52 lata. 

Wąsa miał długiego?

Nie, małego. Brat był bardzo wysoki, znaczy nie bardzo, ale w stosunku do mnie to był wysoki. Szczupły. Siostra średniego wzrostu, wyższa chyba jak ja w tej chwili jestem, a mniejsza od brata. Ja byłem najmniejszy.

Czy ten kuzyn z USA, pamięta pan, zadzwonił wtedy... Czy on się przedstawił? Czy pan pamięta jakie on miał chociaż imię?

Imię? Nie pamiętam, on coś tam może mówił, ale może nie dosłyszałem, prawda? Mówił, ale on pytał się mnie od którego Glazera ja jestem, a on mówi, ja jestem od ‘tego’. Ale imię? Nie wiem, może podał, może nie. Ja trochę jestem przygłuchy, właściwie to nie bardzo przez telefon słyszę, muszę do innego ucha przekładać.

Ten brata ojciec z Bielska, to jak on miał na imię?

No właśnie nie mogę sobie przypomnieć. Gdybym obcował z nim bardziej, jak na przykład z wujkami od strony matki no to mniej więcej imiona znałem . Z tym niestety nie. Przyczyn naprawdę nie znam. Bywają takie kłótnie, czy ja wiem, które się przedłużają, o tym się nie wspomina za bardzo. 

Ta historia, mówił mi pan o takim panu, który się nazywał Ustianowski i pracował z pana żoną...

Jego ojciec otrzymał...

Tak, jest wymieniony na tablicy...Pan zrobił zdjęcie tej tablicy, ale pan to zdjęcie dał synowi czy...

Synowi. Ojciec już nie żył. I syn potem umarł.

Co to jest ten ZWIAD, pamięta pan? Kolega pana pracował w ZWIAD-zie i jak się rozwija ten skrót i co to znaczy?

To nie jest skrót. To jest struktura wojskowa, w WOP, nazywała się Wydział do Spraw Wywiadu czy Zwiadu, różne nazwy przybrała. To była komórka, która się zajmowała takim wywiadem wśród ludności cywilnej. W celu zdobywania informacji o ewentualnym przekroczeniu granicy, zamiarze przekroczenia granicy w celach szpiegowskich czy nawet przemytniczych. Mieli tych swoich informatorów, to jest jak w każdym organie wywiadowczym czy kontrwywiadowczym. Informatorów mieli wśród ludności cywilnej. Mogli to być nieraz przestępcy werbowani, których puszczono ewentualnie i ich przestępstwa puszcza się potem w niepamięć. Tak, że oni pracowali nie na szkodę państwa polskiego tak jak się określa teraz to, oni działali na korzyść ochrony granicy. W związku z tym, że oni w organach wywiadu czy zwiadu działali to w tej chwili uprawnień tego typu nie posiadają jak kombatanckie czy inne tam.

Dziękuje za wyjaśnienia. Czy przypomniał pan sobie nazwisko tego ‘trzeciego kolegi’ w Izraelu? Horowitz, Liban i...

Już mogę w tej chwili podać, bo adresy mam...

[nie podał].

Mam jeszcze ostatnie pytanie w sprawie pana kolego, Rzezaka. Pan opowiadał, ze sylwestra miał pan spędzić z Muchowskimi i Rzezakami. A później...

Nie, Rzezaków już nie było...

No właśnie, to kto był ten drugi kolega?

Rzezaków już nie było, bo wyjechali. To tylko jedni...

To tylko z tymi, z Muchowskimi maił pan spędzić tego Sylwestra....

Oni mieszkali już wtedy w Hajnówce. Pomyliło mi się. 

Dziękuję.

Kraków 10 stycznia 2005, IV cz. 

TAPE 6, SIDE A

Panie Leonie, ja chciałam zapytać jeszcze, bo w pana metryce jest wpisane imię matki jako Brejndl Bronisława. Skąd się wzięło to Bronisława? 

Nie wiem, ale to chyba się wzięło, mnie się wydaje, że to urząd stanu cywilnego zmienił dlatego, że ja miałem metrykę odtworzona, tak? Gdzieś w roku 46 czy 47, nie pamiętam dokładnie i miałem w metryce odtworzonej imię matki Bronisława. 

No właśnie, a może to tak było, że oni chcieli dodać polskie imię...

No właśnie...

Bo tak samo jest z ojcem.

To samo jest z ojcem, wobec tego oni zostawili polskie imię i poprawili na żydowskie. 

Zostawili, bo jest i żydowskie i polskie.

To chyba tak..., to się działo na pewno w urzędzie stanu cywilnego w Bielsku.

Czyli to nie pan powiedział im, że matka miała na imię Bronisława, a ojciec Ignacy?

Nie, oni to znaleźli w księgach tych, no metrykalnych.

Znaleźli to?

Moją metrykę odnaleźli w księgach metrykalnych w Bielsku.

A pierwsza Pana metryka była z którego roku?

Była odtworzona w 47.

Na podstawie tej przedwojennej...

Zeznania świadków...

Zeznania świadków tylko, OK. Czyli raz miał pan odtwarzaną metrykę?

Raz. Tylko raz. Raz odtworzoną, a potem jak przyjechałem do Bielska to potrzebowałem metrykę, nie pamiętam do czego to było, ale była mi potrzeba więc poszedłem do urzędu stanu cywilnego i poprosiłem o [nieczytelne] wobec tego powiedziała mi, że odnalezione zostały księgi metrykalne no i jeżeli pan chce, to wydamy metrykę tą, więc poprosiłem i tą, i tą metrykę.

Aha, czyli pan ma dwie metryki jak gdyby?

Tak, ja mam tą aktualną, tak zwaną polską metrykę, której używam cały czas, znaczy jako dokument potwierdzający moją tożsamość i mam tamtą, której nie używam.

A może pan później pokazać ewentualnie?

Tak.

Bo ja w takim razie widziałam tylko tą ...

Odtworzoną?

Tak, tą, wiem, że to jest z 47 roku.

Aha, to ja ją gdzieś tu mam.

Dobra, to później jeszcze najwyżej zobaczymy. Czyli jednak to imię i Bronisława i Brejndl pochodzi z metryki mamy, ona miała dwa imiona...

Nie wiem czy miała dwa, no ja podawałem zawsze imię Bronisława, Ignacy. Skąd się to wzięło, nie wiem, ale to chyba, o ile pamiętam - jeżeli taka historia była, to musiało to być przy odtworzeniu podane.

Że pan podał Bronisława, a oni odnaleźli mimo wszystko te żydowskie imiona i podali oba imiona.

Tak, tak.

Dobrze. Następna rzecz. Pan mówił, że ojciec miał warsztat krawiecki swój w Bielsku. Czy pan pamięta na jakiej to było ulicy, albo w jakiej okolicy?

W okolicy to pamiętam, tylko ulicy dosłownie, nie pamiętam jaka to ulica była, aha...ulica Zamkowa, nie przepraszam...

Ulica Zamkowa? Na Zamkowej to mieszkaliście kiedyś.

Nie, Zamkowa, to było miejsce urodzenia. Ale warsztat był przy rynku. Przy rynku, dosłownie sto metrów od Rynku w stronę no Białej. 

To na takiej jakiejś uliczce?

To jest ulica, taka uliczka była do centralnego tam...

Dworca?

No dworca, kawałek dalej było, do tak zwane Wzgórze. To było, nazwa Wzgórze, blisko hotelu i potem się szło tak w dół trochę, i tam to ten warsztat właśnie był w rynku, ale nie w Białej tylko w Bielsku. Blisko rynku.

Aha czyli w Bielsku ten warsztat był?

Tak, bo rynek był i w Białej, i w Bielsku, ale ten w Białej się nazywał inaczej, nie rynek, tylko nie pamiętam już. Był normalny rynek, no blisko tam była tak.. o Podcienie. 

Podcienie? Ulica?

Tak, to była ta ulica Podcienie, jeżeli się nie mylę. Ale to było dosłownie podcienie. Były to takie coś w rodzaju u nas jak w Krakowie, jednak Sukiennice są trochę większe.

A, tak jakby arkady? Pod takimi arkadami?

Tak, tak, pod arkadami. I tam sklepy takie były, a ojciec miał naprzeciwko warsztat. Po drugiej stronie.

I to się wchodziło z ulicy czy z drugiej strony gdzieś?

Od ulicy.

Czyli normalnie miał, była witryna i miał warsztat?

Tak.

I jak się ten warsztat nazywał?

Normalnie, Ignacy Glaser, czy Izaak Glaser. Izaak Glaser. 

Dobrze. I pan mówił o rodzinie mamy, że ta rodzina po prostu nie utrzymywała takich bardzo ścisłych – po część z wami, ta rodzina, po prostu nie utrzymywała ścisłych takich związków.

Nie.

Jak by pan określił tą rodzinę?

No ja mówiłem o tym już. To był a rodzina trochę bogatsza. W sensie dosłownym, prawda? A matka była na ogół biedna, bo właściwie cały czas biedę klepała tak określając to dosłownie. No, a oni byli trochę bogatsi od nas. Ten z kolei brat mamy ślusarz, to utrzymywał dobre stosunki.

I też pan opowiadał o siostrze, która miała jakiegoś narzeczonego, ale że po prostu to się długo ciągnęło i koniec. Czy?

Skończyło się, nic więcej.

Bo rozstali się...

No, raczej mi się wydaje się rozstali, chociaż nie wiem czy się rozstali, bo do końca wojny utrzymywała jakieś takie kontakty bliższe.

W czasie wojny?

W czasie wojny już nie.

Aha, czyli do wojny, tak?

Do wojny. Miała takie kontakty bliższe. 

I teraz jeszcze brat, bo on repetował dwa razy, ale w ostatniej klasie gimnazjum.

Tak, cały czas w ostatniej klasie.

Gimnazjum było 7-letnie, nie osiem lat.

Ośmio letnie gimnazjum to było, wiem, ze w 8 klasie, bo to było gimnazjum nie było wtedy gimnazjum czy liceum, tylko normalne gimnazjum od pierwszego do ósmego, do ósmej klasy. No i w ostatniej, no bo miał już jednak ile lat? 14 rocznik w 39 roku 25 lat. To on do 39 roku jeszcze nie zdał matury. Ale dwukrotnie, wiem, że, nie wiem czy, może wcześniej też repetował... a z czego repetował to wiem dokładnie: z greki i łaciny.

Bo matury normalnie wtedy też były w maju?

Tak.

To on chyba w maju 39...

Przypuszczalnie w maju 39 roku przystąpił do matury i nie zdał. 

Drugi raz.

Tak, bo wiem, że on był odraczany z uwagi na to, że maturę miał robić, to tak zwany podchorąży do wojska by poszedł, jako podchorąży.

Po maturze.

Po maturze, a jego kolega już był w wojsku, rok w wojsku już był kolega jego jako podchorąży. Razem chodzili do gimnazjum, w jednym czasie, no i kolega jego zdał rok wcześniej, na pewno, czy te dwa lat wcześniej- nie wiem, a on jeszcze powtarzał.

Czy to może ten kolega, co miał sklep obuwniczy?

Barber.

I dobrze, chciałam jeszcze zapytać o inną rzecz. Tam gdzie mieszkaliście w Bielsku- Wyzwolenia, to był plac czy ulica?

Plac.

Dobrze.

Taki, mały placyk.

Kim był ojciec Horowitza? Czy on był fabrykantem?

Trudno mi powiedzieć, ale chyba fabrykantem nie był. Fabrykantem nie był, gdzieś pracował, może samodzielny miał jakiś zakład pracy, ale fabrykantem na pewno nie był?

Ale nie był biedny, tylko był raczej bogaty?

Średni.

Wtedy, kiedy pan był członkiem, pan należał do Hanoar Hacyjoni, tak? 

Tak.

I jak pan był członkiem to pan mówił, że tam agitowali często za wyjazdem do Palestyny. Czy pan wtedy nie myślał żeby wyjechać?

Myślałem o tyle, że po prostu byłem jeszcze młody w tym czasie. Ile miałem lat? W szkole podstawowej byłem jeszcze- i myślałem o ewentualnym wyjeździe, bo tak nas wtedy wychowywali przedtem, no ale to było nierealne w tych latach, w ogóle nierealne to było, bo trzeba było mieć dużo pieniędzy na wyjazd.

Wtedy?

Pewnie, to nie było za darmo, a po za tym była tzw. emigracja albo coś w tym rodzaju, wysyłali starszych, nie w tym wieku co ja. W Hanoar wychowywano nas w duchu syjonistycznym i w związku z tym przygotowywano na ewentualność wyjazdu do Palestyny, ale czy ja myślałem? W tym czasie jeszcze nie, nie byłem na tyle świadom.

A rodzice czy rozważali taki pomysł?

Nie, nie.

I teraz mówił pan o tym Höenigu, który grał w Bielsku, znaczy, który był obrońcą Hasmonea Lwów, bo pan mówił, że on – i teraz nie zrozumiałam – czy on grał w drużynie Bielska, czy on przyjechał w odwiedziny do Bielska, czy też tam mieszkał?

Zaraz, on grał w Hasmonea Lwów, potem on chyba pochodził gdzieś tam z Bielska, tak mi się wydaje, i potem grał w drużynie polskiej, bo była u nas drużyna Hakoah, ale on grał w drużynie polskiej jako obrońca.

Aha, a jak się nazywała ta drużyna?

BBTS, Bielsko Bialskie Towarzystwo Sportowe.

I on grał w tej drużynie polskiej, dobrze. Pan mówił, że pan, tylko ja tego nie nagrałam – że pan z takich tradycji żydowskich – to pan pościł między innym, w jakie święta pan pościł?

Tylko w Jom Kipur.

Brat pana mamy mieszkał na ulicy Kalwaryjskiej 51 czy 52?

Nie, nieparzysta, albo ‘jeden’ albo ‘trzy’, gdybym popatrzył na dom, to bym wiedział, ale to jest domek...

Bo pan mówił 51.

Proszę?

Pan mówił 51 lub 52.

Nie, 52 na pewno nie, odpada. Ja często tamtędy przejeżdżam, ale to jest parterowy domek, znaczy nie parterowy – piętrowy. Ale chyba 53. 

Tam w Kamionce mieszkał ten brat, który był troszkę upośledzony, z siostrą. Brat matki.

No tak, ja wiem gdzie on mieszkał? Trudno mi powiedzieć, gdzie on mieszkał, wszędzie i nigdzie. Wędrował po prostu.

Ale tam w tej Kamionce została ta siostra, prawda? Czy kto tam został? Jak pan tam jeździł...

Ale nie...Kamionce już nikt nie mieszkał za moich czasów, ale to jest brat... no tak, brat mamy. W Kamionce już nikt nie mieszkał, bo do Kamionki nigdy nie jeździłem. Ja pamiętam tylko do Chrzanowa, do rodziny ojca – do Płazy raczej. A w Kamionce przypuszczalnie już nikt nie mieszkał.

Czyli gdzie by mieszkał ten brat?

No ja mówię, on tak wędrował i naprawdę był bardzo biedny. Z czego on żył, też nie wiem. Przyjeżdżał do nas, tam trochę pobył – kilkanaście dni, pożywiliśmy go na ile nas było stać i potem pojechał dalej, odwiedzał tylko jedną stronę rodziny, to znaczy tak kursował między nami, a tym bratem matki na Kalwaryskiej.

Czyli tylko was i ich odwiedzał?

Jeszcze odwiedzał te ciotki tutaj.

To on cały czas na terenie Krakowa gdzieś..

Tak Kraków Bielsko, w Bielsku był rzadziej, w Krakowie najczęściej. Ale gdzie on tu mieszkał, to nie powiem.

 Nie wiadomo jak on miał na imię?

Henryk

A teraz z kolei, ten brat ojca w Bielsku, czy on miał żonę? On był żonaty?

Ja tam ani razu nie byłem w tym mieszkaniu, przypuszczalnie miał żonę, jeżeli mnie się wydaje ten się odezwał to... chyba miał żonę.

A nie wie pan gdzie oni wyjechali jak wojna wybuchła?

Oni przypuszczalnie znajduje się w Stanach, ale jak oni dostali się do Stanów trudno powiedzieć, ale przypuszczalnie oni wyjechali w pierwszy dzień wojny. Gdzie? Dokąd? Nie wiem. Jakaś taka rodzina skryta, nieprzystępna. Ani my ich nie odwiedzaliśmy, ani oni nas. 

O Sosnowiec chciałam zapytać, bo po wojnie pan odnalazł tą, to była siostra ojca, co z Sosnowca napisała.

Tak, to była, znaczy kuzynkę tylko odnalazłem, to znaczy córkę siostry ojca.

Ona była w tym wieku mniej więcej co pan?

Mniej więcej w tym wieku i ona właśnie z obozu wróciła, i ona mnie odnalazła.

A co się stało z jej matką? One były razem w obozie?

Opowiadała o tym, że nie żyją, ale gdzie – ona też nie wiedziała chyba gdzie, bo ona była w obozie.

I ona miała na imię Róża?

Róża, Rózia, Rózia.

To by była w takim razie jedyna, taka najbliższa rodzina, którą pan odnalazł, tylko ta kuzynka. I teraz pan mówił mi, że jak pan był praktykantem handlowym w Bielsku, i pojechał pan na taki dwutygodniowy turnus kolonijny, i wtedy była kontrola, to był taki turnus w nagrodę, że pan był dobrym pracownikiem, czy to było zupełnie nie z pracy?

No ja nie z pracy pojechałem. Nie z pracy pojechałem. Nie pamiętam z jakich funduszy to było, ale pojechałem tam do Szczyrku, na taka kolonie, to przypuszczalnie... już nie ze szkoły, bo szkołę już skończyłem, ale nie pamiętam. W każdym razie ten pracodawca mi nic nie dał, na pewno nie!

I wspominał pan, że wszyscy Żydzi opuścili na początku wojny Bielsko, i mówił pan, że było wcześniej o tym głośno, że Niemcy jak wkroczą do miasta, to będzie masakra. Tak mówili Niemcy czy Żydzi? To były takie hasła, które...

To były właściwie, Żydzi się obawiali Niemców, ale propaganda mniejszości niemieckiej była bardzo w stosunku do Żydów głośna, że Hitler wkroczy i was wszystkich tutaj, nie zabije, ale wykończy itd., że to głoszono oficjalnie, ale najbardziej się bali Żydzi właśnie.

Czyli i Żydzi tak myśleli i Niemcy.

Tak.

Że będzie masakra.

Tak. Nie było masakry, bo to część zostało chyba jeszcze, tak nie wiem dosłownie czy zostało trochę tych Żydów w pierwszym dniu wojny czy nie, ale musieli opuścić, bo ja wiem, że potem siostra pojechała, ja chyba o tym mówiłem, tak?

Nie.

Wiec, to było tam jeszcze w getcie jak spotkałem, jak byłem w tym getcie u rodziców w tym samym dniu, oj nie- to nie było jeszcze w getcie, przepraszam. To było jeszcze w czasie normalnego pobytu w Tarnowie, bo ja byłem z Tarnowa zabrany do obozu i tam wszystko myśmy częściowo zabrali, co można było zabrać, ale maszyna do szycia została w Bielsku. I siostra pojechała do Bielska, jakim środkiem, to nie wiem. Nie wiem nawet jakim środkiem to było i tą maszynę przywiozła.

Aha, czyli jej się udało z getta wyjść?

Nie było jeszcze getta, przed gettem. To był rok 40, bo myśmy mieszkali w Tarnowie, bardzo krótko, ale to był rok 40, mieszkaliśmy na ulicy Goldhammera pamiętam. 

A napisałby mi tutaj pan to?

Tak, mogę napisać, dwa ‘m’.

Gold tak jak złoto...

I hammer przez dwa ‘m’.

Dobrze, to proste, 

Tam mieszkaliśmy, no ja wiem? U jakiejś rodziny to było tam Żydowskiej, na pewno rodziny i zatrzymaliśmy się dość długo, do czasu utworzenia getta, i do czasu mojego wywozu do obozu, ale to jeszcze w tym czasie siostra pojechała zlikwidować niby to mieszkanie. No, zresztą jakie to mieszkanie było... ale przywiozła maszynę do szycia, bo ojciec potem szył jeszcze w Tarnowie krótko, no ale jak ona to przywiozła? Naprawdę nie wiem w jaki sposób.

A jak to się stało, że pan w ogóle, bo czy pan dostał wezwanie do Arbeitsamtu i tam powiedzieli Pustków, a reszta rodziny...

Nikt nie dostał, ja dostałem pierwszy, a po mnie dopiero dostał brat i też do tego samego miejsca, do Pustkowa.

A jak to, kiedy wyjeżdżaliście z Bielska to pan mówił, że brat dostał powołanie do wojska. A gdzie on się miał stawić?

Tak. Do jakiejś jednostki, i szedł i szedł, ale nie doszedł, bo wojna niby to rwała i się skończyła. 

Ale to szedł z wami, z rodziną?

Bo była mobilizacja, ogłoszenie mobilizacji było, i kto miał kartę poborową – a brat taką miał odroczoną zawsze, co jakiś czas, miał obowiązek stawić się tam do swojej jednostki no, ale szukali jednostek i nie mogli znaleźć.

On szukał?

Nie tylko on, wszyscy szukali. 39 rok był taki, że wojsko szło z cywilami, i jedni szukali drugich. Jednostki nie były zorganizowane. Nie zdążył dojść do swojej jednostki. Znaczy razem szedł z nami, gdzieś tam na wschód, tam gdzieś formowała się jednostka tu, potem tam, potem gdzie indziej. Dużo, dużo ludzi nie dotarło do swoich jednostek poborowych.

Mówił pan, że jak doszliście do Kolbuszowej, to tam wkrótce Niemcy wkroczyli i nie było żadnej nadziei, żeby opuścili te tereny, bo zajęli już wszystko, aż po granicę rosyjską.

Tak.

To gdzie już wtedy Niemcy byli mniej więcej?

O już...

Bo też Rosjanie weszli 17go.

Tak, ale to było przed 17 września. To było tak, że dokładnie na początku września, ale którego, to nie wiem, bo potem Rosjanie weszli 17 września i brat próbował w tym czasie przekroczyć granice.

Pana brat próbował? Do Rosji?

Nie mówiłem o tym?

Nie.

To jest bardzo ważne, to znaczy zapomniałem. Brat będąc w Krakowie brat postanowił wybrać się za granicę, do Rosji po prostu. To było dosłownie po 17 września, ale którego dokładnie, nie wiem.

Aha, czyli to już było jak Rosjanie wkroczyli do Polski.

Tak, po 17 września. Próbował granicę przekroczyć, Rosjanie go cofnęli. Pecha miał. Dużo przeszło granicę Żydów. Powiedzieli, chyba lepiej będzie nam u Rosjan, jak u Niemców. Tak każdy myślał. No i dużo Żydów przekroczyło i on próbował też przekroczyć, pojechał do Łańcuta chyba, nie Łańcut, przepraszam, granica była w Nisko chyba. Zdaje się, że Nisko. Mniej więcej w tym rejonie doszedł do granicy, cofnęli go.

A co mu powiedzieli ?

Nie wpuścili już. To już chyba było porozumienie między Niemcami a tym, a Rosjanami i i już nie puścili.

Czyli on jechał na ta granicę, próbował przekroczyć ją wtedy kiedy wy jeszcze byliście w Krakowie.

Tak.

I chciałam zapytać, jak doszliście do tej Kolbuszowej i później wracaliście, pojechaliście do Krakowa to czy jakimś transportem czy na piechotę? 

Nie, szliśmy przez różne miejscowości pamiętam jeszcze niektóre na pamięć: Radomyśl na przykład, Dębica była, Kolubszowa. Najpierw była tak: Kolbuszowa, potem była Dębica, nie? Radomyśl to pamiętam jak dzisiaj taką miejscowość, Bochnia, Brzesko. I tutaj. Szliśmy pieszo cały czas, gdzie tam jakaś okazja była furmanką przy okazji, ale tak to nie. Pieszo żeśmy szli z powrotem. 

Dlaczego akurat rodzice zdecydowali, że do Tarnowa pojadą?

Nie zdecydowali do Tarnowa, tylko w stronę Krakowa, pociąg akurat z Bielska ruszał w stronę na wschód.

Aha, czyli wy wsiedliście do pierwszego pociągu, który był?

 Do pierwszego pociągu, znaczy to nie był nawet pierwszy, to już było dość późnym obiadem chyba. Wojna wybuchła o 5 rano, prawda. No, wszystko szło na dworzec, dosłownie wszyscy kto żyw z tobołami, wszystkim, na dworzec. Pociąg jeden za drugim ruszał za drugim pociągiem, no bo Polacy te chcieli opuścić te tereny jak najszybciej, to znaczy kolej przypuszczalnie [nieczytelne]. Wiadomo było, jak Niemcy przejmą, to już inna sytuacja będzie. Dlatego myśmy pierwszym pociągiem, no nie pierwszym, tylko przyszliśmy na dworzec i jaki pociąg był w stronę Krakowa. Wsiedliśmy do pociągu do Krakowa, po drodze nawet pociąg kilka razy stawał, bo bombardowania już były, no tam jeszcze nie, właściwie. Do Krakowa jeszcze nie, i przyjechaliśmy pociągiem do Krakowa i już się dowiedzieliśmy, że...

Ale pan mówił, że nie dojechał pan do Krakowa, że pan nie dojechał, bo się dowiedzieliście, że...

Aha, coś tam chyba przed Krakowem było, ale nie wiem jaka to stacja była w tym czasie. 

I co nie dojechaliście do Krakowa i wróciliście do ...

Nie, nie, jechaliśmy dalej, to był Kraków. W Krakowie, aha, no może ja pomyliłem trochę, bo to było tak: dojechaliśmy od razu do... w Krakowie nie wysiedliśmy, bo to był drugi raz dopiero do Krakowa przyjechaliśmy. W Krakowie nie wysiedliśmy...

Bo?

Dlatego, że już prawie Niemcy byli pod Krakowem, gdzieś tam te tereny były zajęte. Jechaliśmy dalej, pamiętam wysiedliśmy w Mościskach- Mościskach mówię! Mościce to się nazywało, przed Tarnowem, obecnie się nazywa, zakłady azotowe tam są i to się nazywa przed wojną Mościce. I wysiedliśmy przed Mościcami, dlatego, że pociąg dalej już nie pojechał, bo został zbombardowany itd. I stamtąd szliśmy pieszo w stronę..
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...to była cały czas, potem pociągiem troszeczkę, potem pieszo do samej Kolbuszowej. Tak i to trwało 4-5 dni, gdzieś tak.

To wszystko rozumiem, ale potem z Kolbuszowej wróciliście do Tarnowa.

Tak, jak już Niemcy zajęli wszystkie tereny, aż gdzieś tam dalej, to wróciliśmy do Krakowa.

Nie, coś mam pomylone, bo tak: jechaliście z Bielska pierwszym pociągiem, który był na Kraków. W Krakowie nie wysiedliście, pojechaliście do Tarnowa, czy do Kolbuszowej?

Nie, pod Tarnowem wysiedliśmy

I szliście dalej do Kolbuszowej.

I potem pieszo cały czas.

Później byliście w Krakowie. Potem dopiero do Krakowa. Ale to już zdecydowali rodzice, że do Krakowa się przeprowadzamy.

Tak, tak, w ten sposób to było.

To już mamy jasność. Tam pan mówił, że w Pustkowiu był poligon i, że tam się szkoliło wojsko, co to było za wojsko?

SS. Tylko SS tam była tak zwana...

A jaki rodzaj?

Rodzaj? No nie to się nazywało SS- Truppenübungsplatz, to znaczy poligon ćwiczeń dla formacji SS. Tam przebywali i odjeżdżali cały czas, tam była rotacja. 

A czy pan pamięta jak pan pojechał odwiedzić rodziców w getcie i mówił pan, że esesmani byli tacy po prostu wyrozumiali, poprosiliście i oni się zgodzili. Pamięta pan jak oni się nazywali?

Bo to byli esesmani z tego naszego obozu, po prostu, którzy mieli nas po swoim nadzorem, ilu nas mogło być? Pięćdziesiąt kilka osób, prawda. I myśmy pracowali w tych magazynach, gdzie ci esesmani byli tymi no, magazynierami, kierownikami magazynów i tak dalej. No ja pamiętam tylko dwa nazwiska tylko...

To o tych pan mówił, ale akurat tych esesmanów pan nie pamięta, co pozwolili...

Nie, to nie ci.

To nie Ruff i nie...

Ani Ruff ani ten drugi. To były tak: jeden to był Dietrich, to pamiętam, to on w magazynie żywnościowym, nie w żywnościowym tylko w takim...

Chleb pan mówił...

Chleb... potem, który to jakiś drugi był esesman? Wyleciało mi z głowy, ale to byli inni, to byli ci, którzy prowadzili te magazyny, a my pracowaliśmy prawda w tych magazynach, ładowaliśmy towary, rozładowaliśmy czy ładowaliśmy, a oni pracowali w magazynach, no to oni nas po prostu konwojowali do tego, do młyna tutaj i zezwolili na wyjście. Ale nas kilku tylko było.

Od kiedy rodzice byli w getcie? Od samego początku istnienia getta? 

Przypuszczalnie tak, bo ja nie wiem kiedy oni z getta zostali zabrani, ale jak getto powstało w Tarnowie, to po jakimś niedługim czasie już byli w getcie. 

O Mariana Grüna, kim on był, jaki miał zawód przed wojną?

On mieszkał w Krakowie, ale on właściwie był takim chłopcem, tak jak ja.

I po prostu był za młody żeby jeszcze pracować?

Tak. Z jakiej rodziny pochodził też nie wiem. 

Mówił pan, że był naczelnikiem wydziału w Wojewódzkim Urzędzie Bezpieczeństwa w Krakowie. A jakiego wydziału? 

Nie wiem, nie mówił mi, ale wiem, że on miał coś wspólnego z zaopatrzeniem raczej.

Dobrze. Pan mówił, że po wojnie miał pan problem, że w czasie wojny był pan klasyfikowany jako robotnik przymusowy i , że ‘miałem z tym problem po wojnie, żeby mi ten okres zaliczyli do emerytury, bo powiedzieli mi, że praca przymusowa, to nie obóz’.

Tak, tak było.

‘Nie obóz’ w sensie koncentracyjny?

Tak.

Bo obóz koncentracyjnym, że tak powiem...

Zaliczyli wszystkim, a oni mieli wykaz wszystkich obozów i na nim mieli napisane, że Pustków nie jest zaliczony do obozu koncentracyjnego. No to ja się odwołałem od tej decyzji, tam napisałem i tak dalej, dopiero po tym przyszło wyjaśnienie, że owszem, zaliczono obóz w Pustkowiu jako koncentracyjny, jako obóz w sensie zagłady. 

Czyli z tym się też wiązała wyższa emerytura, tak? Jeśli był zaliczony?

Tak, tak, dlatego, że ja bym miał mniej stażu pracy. No i poza tym sprawa dalsza, to już następna była – odszkodowanie.

Z fundacji?

Tak.

Czy ten Ruff, czy on był Ślązakiem, czy to był Niemiec czy Austriak?

To był Niemiec, jeden i drugi.

Pan mówił, że zgrupowali was tam w Pustkowiu w ‘jednym obozie magazynów’, czy to jest taka nazwa czy, bo pan używał często tego określenia...

Nie, to nie, magazyny, to znaczy zgrupowano nas w obozie w sensie takim normalnym; pracy tak zwanej, a magazyny to były te oddzielne, gdzie ja przedtem byłem, to było w tym SS, to było oddalone trochę, bo Pustków jako taki, obóz w Pustkowiu, to było duże, duże zgrupowanie.

Ale zgrupowanie czego, baraków...

Baraków i zgrupowanie ludzi do roboty takiej no fizycznej, chodzili tam gdzieś pracować, a myśmy zostali wytypowani jako grupa, nie wiem czy od razu wytypowano nas tak do magazynów żywnościowych, trochę dalej oddalonych, nie w takich – baraki to były, ale już takie bardziej ludzkie baraki. Ludzkie. Mieliśmy tam swoje takie łóżka względne jeszcze, wyżywienie oddzielne było dla nas, znaczy, to co można było, natomiast potem, po bitwie stalingradzkiej, wszystkich – już mieli taki nakaz przypuszczalnie, że wszystkich Żydów zgrupować w jednym obozie.

W tym głównym?

Żeby byli pod ręką na wszelki wypadek, prawda. I stamtąd właśnie transportem wyjechałem do Oświęcimia, do Brzezinki. Tak, że tutaj już te magazyny zostały bez Żydów.

Czyli tam Polacy mogli zostać na przykład...

No, jeżeli byli, bo myśmy nie spotkali, chyba w miejsce nas tam na pewno kogoś zatrudnili. 

Czyli na początku pan pracował tylko z samymi Żydami. A jak kazali później po tym Stalingradzie chodzić po obozie i śpiewać, i maszerować, to w jakim celu?

Nie wiem.

I to tak kilkaset osób szło czy...

Tak, całe kolumny szły, i było my i Polacy też. Oni śpiewali, my śpiewaliśmy też. Nie razem, bo nasz obóz był oddzielnie. Był polski obóz tam, niedaleko nas za drutami, widać było nawet, no a wszyscy tak jak wojsko, musieliśmy śpiewać co umieliśmy.

Po niemiecku?

Po polsku śpiewaliśmy, tak śpiewaliśmy tą, jeszcze przypomnę sobie...

‘O mój rozmarynie’?

Też, tak. Jeszcze jakieś tam piosenki były, już nie pamiętam, może sobie przypomnę w trakcie.

A w Gliwicach mówił pan, że codziennie chodziliście pieszo do pracy. Ile to tak się szło mniej więcej na piechotę?

No to niedaleko było, bo ten obóz znajdował się, ta filia obozu oświęcimskiego, znajdowała się niedaleko tej fabryki którą budowano, to znaczy na bazie chyba, na bazie jakiejś huty to było robione. Ta fabryka lawet armatnich i innych, i tak dalej, i tam zgrupowanie nastąpiło ludzi przy fabryce, niedaleko- ja wiem ile się szło?- 10 minut może wszystkiego. 

Jakby mi pan więcej powiedział na czym ta praca polegała.

To było ustawianie maszyn.

To się robiło ręcznie?

Polegało na tym, no nie, to nie było ręcznie, takie ustawianie – wypoziomowanie, prawda. Tokarki frezarki i tak dalej. Myśmy robili ręczną robotę jako niefachowcy, no ale takie otwory różnego rodzaju.

[przerwa]

Wieczorem myśmy wyszli, to pamiętam, zbieraliśmy się wieczorem, szliśmy cały dzień, znaczy całą noc, cały dzień.

To by było jakby jedną dobę...

Czy nad ranem? Gdzieś tak koło...więcej jak jedna doba.

I później jak doszliście do tego obozu pod Kędzierzynem i tam spaliście jedną noc, prawda?

Spaliśmy.

W każdy razie jedną noc tam spędziliście. I czy ktoś zapowiedział, że wyjeżdżacie?

Nikt nic nie powiedział, nikt, ale zbierali się dalej, a myśmy zostali. Po prostu był ogólny bałagan. Wiadomo, w tym marszu całym, to był bałagan. No pilnowali, jak najbardziej, ale spróbowaliśmy, bo co nam zostało? Wiedzieliśmy, że idziemy, idziemy, idziemy, i idziemy, i nie ma końca, no. Po prostu, kto dotarł – nie wiem, ale dużo zginęło po drodze. I podobno ta cała kolumna, ten marsz śmierci, no nie dotarł w całości ani w części, gdzieś tam kto się uratował, to tam po tych obozach jeszcze pozostawał trochę, a resztę to poszło – wszystko.

Mówił pan, ze kolega Mandel został postrzelony wtedy w baraku. A w jaką część ciała?

W nogę.

W nogę, dlatego nie mógł iść. Bo pan w pewnym momencie mi powiedział, bo uciekliście do tego lasu z Grünem?

Tak.

I właśnie, jeszcze ktoś był z wami?

Tak, kto to jeszcze był Grün... I to był jeszcze był: było dwóch Mandlów: Kiwi Mandel był i drugi jak się nazywał na imię nie pamiętam, i o tym co ja powiedziałem, o tym krawcu co otworzył sobie warsztat, otworzył czy pracował u kogoś zaraz po wojnie, to był ten Mandel właśnie.

Ten drugi czy Kiwi?

Ten drugi Mandel... Nie Kiwi, a ten drugi został właśnie. To był Kiwi Mandel.

A to byli bracia?

Nie. Zupełnie obcy.

I obaj mieli na nazwisko Mandel?

Mandel. Tak.

Czyli Kiwi Mandel, to był ten co został ranny, a, później miał warsztat.

Tak i jeden podobno, ten co ranny był, pozostał gdzieś na terenach zachodnich, gdzieś tam w rejonie Dzierżoniowa, Wałbrzycha, coś tam. Skąd on się tam znalazł to nie wiem, chyba tam gdzieś wyjechał i przypuszczalnie pojechał do Palestyny. 

Ale to jeszcze raz bym chciała tylko podsumować. Ten co został ranny nazywa się..

Mandel. Mandel. A jak na imię to nie wiem.

A ten drugi Kiwi Mandel.

Kiwi Mandel, miał zakład.

Tak, krawiecki. A tamten ranny Mandel pojechał gdzieś na ziemie zachodnie, a potem do Palestyny.

No gdzieś tam został, bo go Rosjanie leczyli z tej rany, tam gdzieś pozostał w szpitalu, w lazarecie, niedaleko może Strzelec Opolskich czy gdzieś w pobliżu, i potem wyszedł stamtąd, i gdzie się znalazł? – podobno na zachodzie gdzieś.

[ucięte] ale on też, ten Mandel, to był ten trzeci, co z wami uciekał z obozu?

Ten, co w Krakowie, ten krawiec – ten trzeci był.

Czyli ten krawiec, pan i Grün razem do lasu uciekli. Mówił pan, że był pan świadkiem jak na Długiej w Krakowie bili takiego kapo, Żyda. Czy to było na ulicy Długiej, czy w budynku na dole...

Na dole w budynku, nie w budynku, to było na samej ulicy – dosłownie. 

Przed tym budynkiem?

Przed budynkiem. Nie wiem jak się nazywała... znaczy na Długiej była jakaś siedziba Żydowska, nie wiem dokładnie jaka. No tam można tylko ewentualnie znaleźć tyko w tych, ja wiem?- archiwach czy gdzie, ale była taka siedziba, gdzie się tam spotykali zaraz wszyscy ci co z obozów wracali, no i między innymi ja tam przyszedłem.

Tak, i wtedy co pan przyszedł z Grünem do Krakowa...

To ja wiem, mogę sobie przypomnieć dokładnie nawet. Tutaj mieszkaliśmy... mieszkałem, to było pod koniec gdzieś stycznia. Kraków był już wyzwolony, to musiało być po 17 stycznia, gdzieś koło 20 a 20 stycznia byłem wyzwolony w Gliwicach. Gdzieś 24, może 25 stycznia, gdzieś w tych dniach do... do kiedy, do?

Przynajmniej miesiąc. Miesiąc pamięta pan?

Tak, jak najbardziej. Bielsko było w tym czasie jeszcze nie wyzwolone, to był miesiąc marzec.

To znaczy kto był w Bielsku wtedy? Niemcy?

Nie, nie. Bielsko jako miasto było wyzwolone, ale okolice były zajęte przez Niemców jeszcze, bo to w górach i tak dalej. No i wiem, że tam będzie dokładna data rejestracji w tych moich dokumentach, w tym instytucie historycznym, ale na pewno to było w miesiącu...luty...

Dobrze, ja mam ksero tego, ja sprawdzę jeśli, to było wtedy...

Tak?

Tak, ja sprawdzę, bo tam jest chyba dzień i data. A w jaki sposób pan się spotkał z Libanem i Horowitzem w tym Bielsku wtedy, jak wyście się tam znaleźli po prostu?

Nie wiem, ja przyjechałem pierwszy do Bielska, nawet ktoś tutaj pojechał ze mną. Tak, ja przyjechałem do Bielska po prostu popatrzeć, zwiedzić Bielsko, zwiedzić – zwiedzić, no dowiedzieć się czy ktoś z rodziny mojej został i w tym, tam gdzie rejestrowano tych Żydów dali mi takie, powiedzieli mi, że tam mogę zamieszkać, u takich Rosjanów. Nie wiem skąd oni mieli jakieś adresy czy nie. W każdym razie podali, gdzie ja mam się zgłosić. I tam poszedłem, zgłosiłem się i po mnie przyjechał dopiero Horowitz?

I nagle wchodzi do tego mieszkania?

Bo on się dowiedział, że ja jestem już.

I sobie załatwił przydział?

Tak, i sobie załatwił. To właśnie to mieszkanie było takich oficerów rosyjskich, ale to nie było, to było mieszkanie poniemieckie.

Tak, bo tam Niemiec mieszkał, prawda?

Tak, poniemieckie mieszkanie było, a myśmy tam mieli jakiś taki pokój swój własny. 

A po Horowitzu przyjechał Liban, czy najpierw Liban a potem Horowitz?

Ale to nieważne, ale chyba najpierw Horowitz, potem Liban przyjechał. Mieszkaliśmy w trójkę w tym mieszkaniu właśnie.

I pan mówił, że pan dostał trencz w prezencie od jakiegoś Niemca. Czy to było w tym mieszkaniu, od Niemca? 

W dawnym, gdzie jeszcze nawet po prostu poszedłem się pokazać, że jestem, że żyję, prawda. I tam Niemiec mieszkał na tym drugim – nie na górze, na strychu, tylko normalnie, w tym mieszkaniu poprzednim, gdzie myśmy poprzednio mieszkali.

Na Wyzwolenia?

Tak. Dwupokojowe mieszkanie. No i pojechałem, znaczy poszedłem tam i powiedziałem, że żyję i czy zna tą rodzinę. Znał. Jak najbardziej, no i jak zobaczył jak ja jestem ubrany, to się zlitował i dał mi ten trencz. Miałem ten trencz jeszcze będąc w wojsku, miałem w Lubaniu, pamiętam jak dzisiaj jeszcze. I coś tam jeszcze jakieś inne ubranie dali mi, bo litowali się nad Żydami – jak najbardziej. I to ja dostałem, potem poszedł chyba ten Liban tam do swoich Niemców też, tam coś dostał, także tam na górze myśmy tak chodzili. No i jeszcze mogę powiedzieć też, że w tym czasie między wojskiem, a zamieszkaniem w Bielsku tak handlowaliśmy razem. Liban, Horowitz, jeździliśmy do Krakowa. Bo tak, mieszkaliśmy u tych Rosjan, oni słoniny mieli pod dostatkiem no i dawali nam słoninę...

Ale za darmo czy sprzedawali?

Tak, tak...

Za darmo?

Pojechaliśmy do Krakowa, sprzedali słoninę, tutaj na placu gdzieś, nie pamiętam na którym to placu było. Sprzedawaliśmy słoninę i jeszcze coś, kupowaliśmy z kolei jakieś mydła tu, sprzedawaliśmy z kolei w Bielsku mydła te, i tak w sumie żyliśmy. No z czegoś trzeba było żyć, ale to krótko trwało, bardzo krótko, a potem do wojska. To musiało być w miesiącu marcu, bo ja ile byłem w Bielsku?

Powołany był pan 21 kwietnia.

Ale w marcu z pewnością to było, rejestrowałem się w Bielsku wtedy.

Niech mi pan powie, poszedł pan do wojska i kiedy się panu kończyła ta dwuletnia zasadnicza służba – po dwóch latach czy to przedłużyli?

Miała się skończyć po dwóch latach, ale ze względu na to, że jeszcze tam niby wojna – nie wojna trwała, znaczy walki z bandami, Werwolfu tak zwanego, albo Wilkołaki to po polsku się mówiło, to jeszcze zatrzymano służbę czynną, wojenną rok czasu.

Czyli trzy lata pan musiał służyć w wojsku?

Musiałbym trzy lata służyć i potem by mnie zwolnili do rezerwy, ale przed zwolnieniem zaczęli mnie namawiać i wtedy już zostałem.

Czyli od kiedy pan został zawodowym żołnierzem?

Aha, tak. Nadterminowym byłem rok czasu, to znaczy dwa lata plus rok, to będzie trzy.

I dopiero po tym okresie...

Po tym okresie.

Aha, myślałam, że jakoś w trakcie.

Nie.

Nie. Dobrze. Pan mówił, że wysłano pana na szkołę podoficerską w Krakowie. Na czym ta szkoła polegała, czego tam, bo to była w jakimś przyśpieszonym trybie.

To było szybkie przeszkolenie wojskowe. Szybkie, w sensie tym, że potrzebowali oficerów do szkolenia z kolei poborowych żołnierzy na front, na front, na front. No ja zostałem w szkole podoficerskiej do któregoś lipca i na front nie pojechałem, bo byłem potrzebny do szkolenia dalszego szeregowców. Dostałem stopień kaprala. No i szkoliłem drużynę już powojenną. I dopiero potem pojechałem. Natomiast koledzy, którzy razem ze mną byli potem w Lubaniu...

Tak, oni pojechali potem na to szkolenie Hagany, to wiem. A czy pan pamięta kiedy oni wyjechali z Polski? W którym to mogło być roku?

Powiedział, mówił mi Horowitz, że wyjechali w 48 roku, ale którego miesiąca, to nie wiem.

No, to Izrael powstał, to już do Izraela, czy do Palestyny jeszcze pan myśli?

Tak, już był Izrael, nie, on mówił, że walczyli jeszcze. To chyba przed powstaniem Izraela. Krótko przed powstaniem Izraela, ten walczył na froncie, ten drugi w marynarce. 

Kto był w marynarce?

No, Horowitz był w marynarce. On dobrze pływał, dlatego go wybrali do marynarki. Ja pamiętam.

Naprawdę dlatego? Tam w Aleksandrowicach.

Ja pamiętam, jak on w Bielsku ze mną chodził na basen, to on dobrze pływał. Jako pływak dobry, między innymi służył w marynarce wojennej w Izraelu.

I czy on całe życie był wojskowym?

Nie, jego zwolnili potem. Dyrektorem był ostatnio, w jakim, to nie wiem, ale w poważnej firmie. 

Ale jakiejś prywatnej, swojej czy...

Własnej, swojej.

I co robiła ta firma, nie wie pan? [brak odpowiedzi]. Czyli w wojsku był krótko.

Chyba trzy lata, nie wiem ile oni tam służyli w wojsku.

A Liban?

A Liban? Nie wiem co z Libanem było, ale ten drugi był w wojsku ten, ten...

Wie pan ja gdzieś zgubiłam...

Nie Liban to jest, ja go nie spotkałem w Izraelu dlatego, że... Ale ten drugi, znowu zapomniałem.

Mówił pan, że spotkał się z Bribramem jeden jedyny raz po wojnie. To było wtedy zaraz co pan przyjechał do Bielska, za pierwszym razem?

Tak. Za pierwszym razem.

Dobrze, a tą koleżankę Rauchman, to też pan spotkał wtedy za pierwszym razem?

Też za pierwszym razem.

Za pierwszym razem, przed powołaniem do wojska?

Nie, nie, nie. Byłem w wojsku normalnie, pojechałem do Bielska, a wtedy... wtedy to nikogo nie spotkałem. Wtedy co ja byłem w Bielsku i do czasu powołania do wojska.

To nikogo pan nie spotkał? Tylko później jak pan przyjechał już w mundurze.

Tak, z Lubania przyjechałem. 

Czy to było w tym samym czasie, co pan przyjechał po metrykę, i pan spotkał tą, tego Bribrama i tą Rauchman.

Tak, tak, po metrykę. Po metrykę przyjechałem.

Dobrze, bo pan chyba nie mógł tak często jeździć do Bielska?

Nie, byłem wtedy w wojsku, to mnie nie puścili po prostu. 

Dobrze. I pan mówił, że dostał list od kolegów, ‘przyjedź na świadka, Ruff jest w Tarnowie, będzie sądzony’. Nie pamięta pan kto to napisał ten list?

Tak, Chaskel. 

Chaskel.

Fiszman.

Chaskel to się pisze przez ‘ch’?

Ja nie wiem nawet, przez ‘ch’ chyba, to pamiętam nazwisko. Chaskel Fiszman.

 On był z Pustkowia, i to Fiszman się pisze...

Podał chyba, on podał mnie jako świadka.

I ja chciałam zapytać, jak pan już był oficerem politycznym, o jakby pan wymienił mi dwa albo trzy najważniejsze obowiązki jakie pan miał w czasie służby. Po prostu...

Mogę. Obowiązków dużo miałem, ale przede wszystkim moja rola była taka, że ja właściwie bezpośrednio najpierw w początkowym okresie byłem takim pisarzem, coś w rodzaju prowadziłem taką biurokrację w tym wydziale politycznym, ale potem awansowałem...

Ale co pan miał pisać na przykład?

Nie, ja pisałem na maszynie też...
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... na początku jako pisarz sztabowy – nie oficer, tylko podoficer, potem awansowany na kancelistę w sekcji kadr, potem oficera ewidencji partyjnej : prowadziłem ewidencję. Dane personalne plus składki, zawsze byłem biurokratą. Dalej: instruktor wydziału politycznego: instruktażowe wykłady tzw. zajęcia polityczne, historia polski, ale inaczej trochę przedstawiana, z ekonomią polityczną socjalizmu i kapitalizmu, zajęciami na temat wychowania obywatelskiego (wcześniej nazywane zajęciami politycznymi). Potem z wyboru, w głosowaniu członków brygady wybrano mnie na sekretarza partii. Po stanowisku dowódcy, zastępcy dowódcy do spraw polityczno-wychowawczych byłem trzeci najwyższy rangą. Byłem w ścisłym dowództwie jako sekretarz komitetu partyjnego. Jak zapisywałem się do PPR, to nawet nie wiedziałem czym to się je, miałem 23 lata. Ale czym mnie postraszyli: ‘byłeś w obozie, nie chciałbyś powrotu tych czasów, tutaj ścigamy Niemców – widzisz ilu ich jest, nie chcesz, żeby tu powrócili hitlerowcy, współpracuj z nami. Nasza partia prowadzi do dobrobytu’. Wydostać się z partii było bardzo trudno, bo z kariery wtedy musiałbym zrezygnować. To, że byłem cały czas uczciwy, to dlatego mnie z partii nie wyrzucili. Nie mieli mi co zarzucić, choć mi wypominali ten Izrael.

Żubryd został zrehabilitowany. Był protest australijskich Żydów przeciwko temu, nic nie poskutkowało. Jest to rehabilitacja w sensie niesłusznym. Historycy to ocenią. Oni nosili takie blaszane tabliczki na piersi, w kształcie medalika z Matką Boską i napisem ‘Narodowe Siły Zbrojne’.

Kiedy Grün wyjechał do Izraela?

Tak orientacyjnie, to Grün do Izraela pojechał, jak ta pierwsza emigracja była, chyba w 53 lub 54 roku. Pamiętam, jeszcze kawalerem byłem, jak byłem u niego, poznałem jego narzeczoną, to powiedział mi, że żeni się i wyjeżdża.

Dlaczego pan chciał wyjechać do Izraela?

Chciałem rodzinę stworzyć sobie, to były lata, że od razu do wojska... – jak miałem założyć rodzinę? Razem z Sawickim dowiedzieliśmy się, że werbują do armii izraelskiej, wiadomo jaka była sytuacja Żydów po wojnie, ja tego nie odczuwałem, bo byłem na odludziu. W Lubaniu było kilku Żydów, pracowało w bezpiece. Byliśmy na takim spotkaniu grupy Żydów, którzy się spotykali. I przyjechał ktoś z prelekcją ‘Kwestia żydowska a Birobidżan’ zadawali pytania: czy Birobidżan rozwiązuje kwestię żydowską? Nie, bo to tylko autonomia. Z tym facetem z bezpieki rozmawiałem i pyta mnie się, co mamy robić? Zostać czy wyjechać? On chyba się zwolnił i pojechał do Żar. Nazwiska jego nie znałem, ale był z Powiatowego Urzędu Bezpieczeństwa. Co się z nim stało, nie wiem. Nie ma sensu zostać w Polsce. Z Sawickim postanowiliśmy razem atakować dowództwo, nie poskutkowało. Potem więcej przyjechało Żydów do Lubania, tak, że raźniej mi było. Gdyby nasz przełożony wiedział oficjalnie, że z Sawickim planowaliśmy nielegalny wyjazd, to by się pożegnał ze stanowiskiem. Chcieliśmy się skontaktować z Haganą, tylko, że wtedy byłaby to dezercja z wojska. To były czasy kiedy walka o wyzwolenie była szanowana przez cały obóz socjalistyczny, a że było to inne wyzwolenie, nie po myśli socjalistycznej, to się zmieniło...

Jak długo trwało pana narzeczeństwo?

Poznaliśmy się gdzieś latem 1954 roku. Jeszcze byliśmy narzeczeństwem, jak ja do ósmej klasy chodziłem. Żona mi pomagała w matematyce, bo ja o niej nie miałem pojęcia. Miałem problem z zaliczeniem podstawówki, bo leżałem chory w szpitalu. W 1955 skończyłem podstawówkę i w tym samym roku zacząłem czteroletnie technikum. Maturę zdałem w 59 roku i zaraz we wrześniu wysłano mnie do szkoły do Warszawy, bo brakowało mi wyższej szkoły oficerskiej, a musiałem ją mieć, bo byłem w stopniu kapitana. Długo byłem w tym stopniu, bo nie miałem tego rocznego szkolenia. W trakcie szkolenia zostałem majorem. Jako oficera politycznego uczono mnie: pedagogiki, filozofii, psychologii, historii polski, historii ruchu robotniczego, geografii wojennej, taktyki wojskowej. Generalnie to był kurs doskonalenia oficerów politycznych przy Akademii Politycznej im. Dzierżyńskiego w Warszawie. Potem koledzy z Lubania, co już studiowali zachęcili mnie do dalszej nauki. Studia zacząłem w 1960 roku. Dwustopniowe. Najpierw zawodowe studia administracji trzy lata, potem utworzyli magisterium podyplomowe pod nazwą studia administracji przy Wydziale Prawa. To mi uratowało, że miałem te studia i do szkoły dostałem się jako nauczyciel. W Krakowie starałem się o pracę, to musiałem mieć kurs pedagogiczny. Pokazałem świadectwo z Warszawy, niby coś było, ale mało. Musiałem mieć praktykę, że pracowałem jako nauczyciel. Z Lubania dali mi zaświadczenie, że prowadziłem wykłady.

Wytyczne były: syjonistów najpierw z partii za poglądy – nie zawsze je mogli znaleźć, ale fabrykowali je, pozbyć prawa do emerytury – o to chodziło. Ktoś wysłużył 25 lat to była pełna emerytura, to miał 85 proc. wynagrodzenia tego co w wojsku. A przy zwolnieniu dyscyplinarnym – taka jest ustawa, tylko 50 proc. emerytury. Najpierw wyrzucić z partii, potem zwolnić dyscyplinarnie.

Jak pan był traktowany w czasie tej antysemickiej nagonki w wojsku?

Odizolowany od grona oficerskiego dosłownie. Przywitali się, ale nie chcieli ze mną nawet gdzieś stanąć, bo bali się, że ktoś doniesie. Jak jeszcze byłem w jednostce, dalej byłem członkiem partii i oddelegowano mnie na konferencję powiatową PZPR w Lubaniu. Przypadło mi w udziale wystąpić publicznie – a to się działo w czasie jak agresja Izraela na kraje arabskie – nie miałem wyboru jak tylko wystąpić i potępić agresję. Wszystko było takie sztuczne, ale musiałem to zrobić. Byłem zastępcą prezesa zarządu powiatowego ZBOWi-D w Lubaniu. Szanowany byłem. Był akurat zjazd powiatowy, wybory zarządu. Wiedziałem, że mnie nie mieli prawa wybrać i nie wybrali. Jawne głosowanie i nikt nie zgłosił mnie nawet do głosowania, a byłem w zarządzie.

Kraków, 10 stycznia 2005, koniec wywiadu z Leonem Glazerem, przeprowadziła Jolanta Jaworska
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